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UKRZYŻOWANIE
rzeczywiście „k ró lem  żydowskim “ , 
ja k  to  zdawało się w yn ikać z 
napisu, ale dlatego, że się n im  
sam ogłosił, chociaż rzeczywiście 
.„k ró lem  żydowskim “  nie byt. D o t­
kn ięci do żywego, uda li się z pośpie­
chem do p ro ku ra to ra  i  z w ie lką  w y ­
mową s ta ra li się mu unaocznić po­
m yłkę, k tó rą  należało popraw ić na­
w e t we w łasnym  in teresie p roku ra to  
ra . Przecież ten dobry ludek, czyta­
ją c  ta k i dokum ent urzędowy, m ógł 
obrazić się, że n iby  ukrzyżowano ich 
k ró la  —  a to  tym  bardzie j, że nie 
ta k  dawno tenże dobry ludek oświad­
czył publicznie i  uroczyście, że jego 
jedynym  i  ukochanym kró lem  je s t 
cesarz rzym ski.

„ M ó w ili tedy do P iła ta  przednie j- 
si kap łan i żydowscy: N ie  p isz : k ró l 
żydowski, ale on sam m ó w ił: Je­
stem kró lem  żydowskim. Odpowie­
dz ia ł P iła t :  Com napisał, napisa­

łam “  (Jan, 19, 21-22). P iła t  znowu 
odna jdu je  samego siebie. Obecnie, 
gdy ju ż  nie lęka się denuncjac ji w  
Rzymie, mści się za doznaną porażkę 
i  odpowiada z tą  cechą s taw ania w  
poprzek i  z tą  pogardą sobie w łaści­
wą wobec tych członków Sanhedrynu, 
k tó rzy  s ta ra li się wykazać swoją 
po lityczną lojalność.

To by ła  pierwsza gorycz, k tó re j 
m usie li zakosztować tr iu m fa to rz y . 
Przez ca ły ten dzień odczytując u- 
rzędową tablicę, zredagowaną przez 
reprezentanta Cesarza, odczuwali 
przez to  ja k b y  na trę tne echo, że Je­
zus um iera rzeczywiście ja ko  „K ró l 
Żydowski“ .

s ta rs i w skazyw ali m otłochowi pogar. 
d liw ym  gestem: przeciwko Rabbie­
mu z G alile i. On bardzie j n iż  c i 
dw aj z w yk li zbrodniarze b y ł godzien 
pośmiewiska.

Jezus dźw igając na ram ionach po. 
przeczny drąg krzyża postępował z 
trudem . B y ło  ju ż  b lisko południa. 
P raw ie  przez całą noc m usia ł zno­
sić szereg tw ardych  prób m ora lnych
i  fizycznych o n iezw ykłe j sile w y ­
czerpującej. A  więc n a jp ie rw  pełne 
m iłości i  sm utku zarazem pożegna­
nie z Aposto łam i w  W ieczern iku ; po 
tern Gethsemani, uwięzienie, proces 
przed Sanhedrynem, d rw in y  w  domu 
K aifasza, proces przed P iłatem , a w  
końcu straszliw e biczowanie —  to 
wszystko odebrało mu wszelkie siły. 
Pod ciężarem drąga Jezus chw ia ł 
się, po tyka ł co k rok , m ógł każdej 
c h w ili runąć na ziemię, by się ju ż  
więcej nie podnieść. Centurion, k tó ­
r y  dowodził żołnierzam i, p rze ją ł się 
stanem skazańca, bo mogło się w y­
darzyć, że nie będzie m ógł wykonać 
do końca swego polecenia albo też 
cała akc ja  bardzo się przedłuży, co 
by nie wyszło m u na pochwałę. W ów 
czas zastosował znaną metodę „ re ­
k w iz y c ji“ .

Przechodził obok przypadkowo 
n ie ja k i Szymon z C yreny* 1), k tóre 
go ewangelista M arek przedstaw ia 
swoim czyteln ikom  w  Rzymie jako  
ojca A leksandra  i  Rufusa. Szedł on 
z pola, gdzie zapewne pracował, a 
w raca ł ju ż  do domu. Centurion w i­
dząc, że zachodzi konieczność, „za ­
re kw iro w a ł“  go i  nakazał nieść za 
Jezusem ów drąg poprzeczny, k tó re ­
go Jezus nie m ógł ju ż  dźwigać da le j.

Giovanni Bellini —  Pietà

Złożenie do grobu
(Obraz nieznanego malarza z drugiej połowy ŻŻV w)

DO w ykonania w yroku  ukrzyżo 
w an ia  nie trzeba było w ie lk ich  

przygotow ań. P ionowy pa l s ta ł zaw­
sze na m iejscu stracenia, a gdyby go 
nie było, można było ustaw ić nowy 
w  k ilk u  m inutach. Poprzeczny drąg, 
k tó ry  m iano umieścić na ram ionach 
skazańca, przygotow ywało się k ilk u  
uderzeniam i s iekiery. Należało ty ł 
ko w ybrać wykonawców —- żołnie­
rzy , przekazać im  skazanego, by 
uda li się na" ustalone miejsce. M ie j­
sce dla ukrzyżow ania Jezusa zostało 
■wybrane według zasad, k tóre ju ż  

; podaliśm y. N a północ od m iasta, 
Zaraz za murem, b y ł m ały w y­
stęp skalny, gó ru jący  na k ilk a  

m etrów  ponad otaczający go teren. 
Z  ra c ji swego ukszta łtow ania , 
wzniesienie to zostało nazwane p la ­
stycznie prze® mieszkańców „Cza­
szką“ , z łacińska „C a lv a ria “ , a z ara 
m ejska „G o lgo ta “  (po hebr. „G u l- 
go le th ). M iejsce było bardzo dogod. 

'ne  dla przeprowadzenia ukrzyżowa­
n ia , gdyż to  wzniesienie doskonale 
w ystaw ia ło  na w idok publiczny ska­
zanego, a położenie zaraz obok b ra ­
m y m iasta, k tórędy przechodziło w ie 
le ludzi, sp rzy ja ło  opublikowaniu w y  
roku . Oprócz tego obok te j „ K a l­
w a r ii“  b y ły  także grobowce, co zga­
dzało się z zasadą, że krzyżować na­
leżało w  m iejscu, gdzie grzebano 
um arłych...

...A więc do tego m iejsca m ia ł 
dojść Jezus, by tu  zawisnąć na k rz y ­
żu Z m iejsca w y jśc ia , tzn. z fo rtecy  
A n to n ii droga nie była długa, gdyż 
idąc na jkró tszym  szlakiem nie było 
w ięcej n iż k ilom etr. Chociaż w  owym 
czasie z ra c ji św ięta Paschy ulice 
by ły  przepełnione, to jednak pochód 
um yśln ie  przechodził dłuższą trasą, 
bardzie j uczęszczaną, a to  z ra c ji 
j u t  podanej, by m ianow icie w yroko­
w i nadać w iększy rozgłos. N a jb a r­
dziej zainteresowani w  tym  b y li arcy 
kap łan i i członkowie Sanhedrynu, 
k tó rzy  w  tr iu m f ie  odniesionego zwy- 

i eięstwa szli za skazanym i  zapewne 
nie chcieli s trac ić  okazji, by wobec 
ludu ja k  na jd łuże j figu row ać  ja ko  
tr iu m fa to rz y , a jednocześnie w ysta­
w ić  na upokorzenie skazanego.

A le  i oni ju ż  od początku m ie li 
zakosztować goryczy. A b y  udać się 
na m iejsce w ykonan ia  w yroku , żoł­
nierze u fo rm ow a li pochód. G łównym  
skazańcem b y ł Jezus, następnie szło 
*  N im  jeszcze dwóch pospolitych 
zbrodn iarzy, k tó rzy  p rzy  te j okazji 
m ie li rów nież ponieść śmierć Każdy 
Ze skazańców m ia ł swoją tabliczkę, 
k tó ra  podawała w szystkim  do w ia ­
domości, ja k ą  zbrodnię dany czło­
w iek  popełnił. Tabliczka Jezusa no­
s iła  napis w  trzech językach, ja k ie  
b y ły  w  powszechnym użyciu w  te j o- 
ko licy , a więc po aram ejsku, po grec. 
ku i  po łacin ie . Treść je j była na­
stępu jąca: „Jezus N azareński K ró l 
Żydow ski“ . T ekst ten podyktow ał 
sam P iła t. C zu jn i członkowie Sanhe­
d rynu  odczytali pobieżnie ten tekst 
po drodze, a jeszcze lep ie j i  dokład- 
n ie j zapoznali się z n im , gdy został 
p rz y b ity  do krzyża Jezusa. Będąc 
p ra w n ikam i n ie jako  z urodzenia, 
w net spostrzegli w  tym  napisie ka ­
p ita ln y  błąd. Przecież ten skazaniec 
nie dlatego szedł na śmierć, że b y ł

W y r u s z y w s z y  z  A n to n ii,
cały orszak posuwał się wolno 

przez zapchane św iętu jącym  tłum em  
ulice. W ie lu  z tych, k tó rzy  wrzesz­
czeli przed p re to rium  P iła ta , powró­
ciło do swych domów, by przygoto­
wać u siebie paschalną ucztę na w ie­
czór. Synedryści, nie potrzebując ju ż  
ich okrzyków, zezwolili na to. A le  
jeszcze k ilk u  starszych szło za orsza­
kiem , by być pewnym, że wszystko 
odbyło się w łaściw ie i zakończyło się 
ja k  trzeba. D rw in  j pośmiewisk, k tó ­
ry m i motłoch obdarzał po drodze 
skazanych, na pewmo nie zabrakło, 
ale na jpotw orn ie jsze obelgi skiero­
wane b y ły  przeciwko Temu, którego

N ie  mam y powodów do m yślenia, że 
ów Szymon znał Jezusa ju ż  uprzed­
nio, lub że b y ł Jego uczniem. A  więc 
rozkaz niesienia drąga wcale nie mu 
s ia ł być mu m iły . Jeśli później syn 
jego R u fus w y b ił się na znakomitość 
w  społeczności chrześcijańskie j Rzy. 
mu a żona tegoż Szymona z całym 
szacunkiem je s t nazwana przez św. 
Paw ła im ieniem  „m a tk i“  to można 
zgodzić się, że pomoc udzielana Jezu­
sowi, choć może wbrew w o li, w spo­
sób nam nieznany spowodowała 
wspaniałe rezu lta ty .

')  T rze b a  p a m ię ta ć , Ze w  C y re n ie  
is tn ia ła  s ta ra  l b a rd zo  czyn na  g m in a  
ż y d o w s k a , k tó ra  u trz y m y w a ła  ż y w e  s to ­
s u n k i z J e ro z o lim ą .

Szymon nie b y ł jedynym , k tó ry  dał 
wsparcie Jezusowi. Inna  pomoc, tym  
razem ju ż  spontaniczna, przyszła do 
N iego ze s trony  niew iast. T y lk o  Ł u ­
kasz mówi nam o tym , on je s t bo­
w iem  ewangelistą niewieściej poboż. 
ności. Być może wówczas, gdy zdję­
to  z ram ion Jezusa ciążący drąg, 
Jezus w yprostow ał się i nieco p rzy ­
szedł do siebie, a jednocześnie spo. 
s trzegł wśród tłum u  wrogiego lub 
obojętnego grupę n iew iast, k tó ra  szła 
za N im  i p łaka ła  ze współczucia. B y ­
ły  to  „c ó rk i je rozo lim skie“  czyli 
m ieszkanki tego m iasta, ale, być mo. 
że, p rzy łączy ły  się do nich n iektóre 
z tych n iew iast ga lile jsk ich , k tó re  
zazwyczaj tow arzyszy ły  Jezusowi. 
Z pewnej no ta tk i rab in is tycznej zda. 
je  się w yn ikać, że w  Jerozolim ie po­
wstało stowarzyszenie szlachetnych 
n iew iast, k tó rych  zadaniem było po­
móc w  m ożliw y sposób tym , k tó rzy  
by li skazani na śmierć —  a więc np. 
dać im  p ić w ino zmieszane z kadzid. 
łem, co było uważane za napó j znie­
czulający. Może n iew iasty, k tó re  
współczuły Jezusowi, należały do tego 
stowarzyszenia, a je ś li zna ły  Jezusa 
choćby ze słyszenia, to tym  bardzie j 
w  sposób serdeczny w yra ża ły  M u 
swoje uczucie.

To ich uczucie zostało przez Jezu­
sa odwzajemnione. M ając przed o- 
ezyma niedaleką klęskę Jerozolim y 
i  je j kompletne zburzenie, w idz ia ł On 
owe cierpienia, k tó re  będą m usia ły  
znosić szczególnie n iew iasty  i  m a tk i 
podczas k a ta s tro fy : przyłącza się 
więc ze współczuciem do te j m atczy­
ne j boleści, napom inając jednocześ­
nie przyszłe o f ia ry  s łow am i: „C ó rk i 
Jerozolim skie , nie płaczcie nade mną, 
ale same nad sobą plączcie i  na.d 
synam i waszymi. Bo oto nadchodzą 
dni, k iedy m ówić będą: B łogosław ią, 
nc niepłodne i  łona, k tóre nie rodz i­
ły , i  p iers i, k tóre nie ka rm iły . W te­
dy zaczną m ówić do g ó r : P adn ijc ie  
na nas; i  do pagórków : P rzyk ry jc ie  
nas. A lbow iem , je ś li to się dzieje 
z drzewem zielonym, cóż się z uschłym  
stanie?“  Jeżeli bowiem ze skazanym 
n iew inn ie tak ie  rzeczy się dzieją, co 
ta k  gorzko op łaku ją  owe n iew iasty 
w  dniu dzisiejszym, cóż to będzie po 
czterdziestu latach, gdy ka ta s tro fa  
obejmie „na ród  grzeszny“ , lud  obcią. 
żony nieprawością, ród bezbożnych, 
„synów  zatracenia“ , ja k  się w y ra z ił 
p ro rok Izajasz?

K IE D Y  cały orszak p rzyb y ł ju ż  
do „K a lw a r i i“ , zaczęto bez s tra  

ty  czasu wykonywać w yro k  na ska­
zańcach. Jezusowi, a także i dwom 
in nym , podano w in o  zmieszane >; m ir  
r ą ! ) ,  k tó re  m ia ło skutecznie ode-

brać raucie. Jezus jednak, zaledwie 
przy łoży ł usta do tego napo ju, nie 
p rz y ją ł go wcale, chcąc w  pe łn i świa 
domości pić do osta tn ie j k ro p li ten 
kie lich , k tó ry  M u został podany 
przez O jca Niebieskiego.

W reszcie rozebrano wszystkich 
trzech. Być może, że z powodów, k tó ­
re wyżej podaliśmy, pozostawiono im 
ja kąś  zasłonę, ja k  tego wymagało po 
czucie w stydu u Żydów. Szaty ska­
zańców staw a ły  się własnością żoł­
n ie rzy ; d z ie lili się więc n im i oni 
między sobą. Tak też się stało z sza. 
tam i Jezusa. Naoczny świadek mo- 
że nam opowiedzieć, ja k  dokonano 
tego podziału.

Z w yk łym  ubraniem* ówczesnego 
Żyda b y ły  dwie osobne części ubio­
ru . Zewnętrzna, czyli płaszcz oraz 
część spodnia, czyli tun ika . Płaszcz 
składał się z k ilk u  kaw ałków  sukna 
zeszytych -razem. T un ika  zaś mogła 
nie mieć szwów, tkana od góry do do 
hi z jednej n ic i. Taka  była  tunika 
arcykapłana, o k tó re j m ówi Flawiusz 
Józef (S tarożytn . Żyd. I I I ,  161), 
taka też była  tun ika  Jezusa.

„Żołn ierze tedy, gdy Go ukrzyżować 
li,  w zię li szaty Jego i  podz ie lili na 
czlSry części, dla każdego po jednej, 
i  tunikę. A  tun ika  nie była szyta, 
ale od gó ry  m łodziana, M ó w ili tedy 
jeden do drug iego : N ie  k ra jm y  je j,  
ale rzućm y o n ią  los, czyja ma być“ . 
(Jan, 19,23-24). Płaszcz można by­
ło  rzeczywiście bez w iększej straty 
podzielić w  m iejscach zeszycia, ale 
tu n ik a  z jednej n ic i, gdy ją  prze­
k ro ić  na czworo, s trac iłaby  wielce 
na swej wartości. D latego też żoł­
nierze postanow ili oddać ją  temu, 
komu przypadnie w yrokiem  rzuco­
nych kości. M ie li je  że sobą, by za­
bić długie godziny czasu podczas pil­
nowania ukrzyżowanych. A le  w  te j 
ich czynności ewangelista dostrzega 
wypełn ienie się proroctw a mesjanis- 
tycznego, zawartego w  Psalm ie 22,19 
(hebr.), k tó ry  m ów i: „P o d z ie lili 
między siebie szaty moje, a o suknię  
m oją rz u c ili los“ .

Pozbawiony szat, Jezus zosta ł po­
łożony na ziemi, ram iona rozciąg­
nięto wzdłuż drąga, k tó ry  niósł u-

')  M a re k  (25,23) m ó w i o  „ w in ie  z m ie ­
sza nym  z m ir r ą " ,  co z d a je  s ię  b y ć  w y ­
ra ż e n ie m  b a rd z ie j ś c is ły m . M a te u sz  
(2.’.34) m ó w i o „ w in ie  zm ie s z a n y m  z ż ó ł­
c ią " .  M oże  je s t to  w y ra ż e n ie  o g ó ln e , o - 
zn acza ją ce  każdą  g o ry c z , a w ię c  i  tę, 
k tó ra  m a  m ir r a .  A  m oże  też tłu m a c z  
g re c k i M a teusza  z a ra m e js k ie g o  z m ie n i’ 
s ło w o  „ m o r a "  ze s ło w e m  „ M e r o r a h "  
“  ż ó ' i ,  a ta  je g o  zm ian a  m o g ła  w y n ik ­
nąć  p o d  w p ły w e m  te k s tu  z P sa lm u  
m e s ja ń s k ie g o  63,22 (h e b r.).

(Dokończenie na s tr . S)
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przednio, tu  je  przygwożdżono. Tam  
na w pó ł p rzyb ity , został podniesiony 
do g ó ry  na pa l, wkopany uprzednio 
w  ziemię. Tu umieszczono Go na w y 
s ta jącym  kołku („sed ile “ ), a wresz­
cie p rzyb ito  M u także nogi.

K rz y ż  Jszusa s ta ł w  środku, a po 
.’ ego bokach dwa krzyże ło trów . N a 
k rzyżu  Jezusa umieszczono tabliczkę 
z w yp isaną w iną Skazanego.

Czynności ukrzyżow ania zostały 
zakończone w  momencie, gdy słońce 
ju ż  nieco przekroczyło południe...

...Podczas czynności krzyżow ania 
zdaje się, że Jezus zachował całko­
w ite  m ilczenie. Jego zniekształcone 
cia ło, wyczerpane ranam i, zdawało się 
ju ż  n ie  posiadać żadnej fizyczne j 
s iły ;  Je^p m yśl by ła  pochłonięta 
O jcem N iebieskim , k tórem u składał 
o fia rę  z samego siebie. Pierwsze Je­
go słowa ja k ie  w ym ów ił, a k tó re  zo­
s ta ły  nam przekazane, zaw iera ją  

, m yśl, choć także skierowaną do O jca 
w  niebie, obejm ującą jednak tych, 
k tó rz y  b y li wokół Niego na ziemi. 
Może w łaśnie w  tym  czasie, gdy 
p rzyb ija no  M u ręce j  nogi, Jezus 
zaw o ła ł: „O jcze ! odpuść im , bo nie  

_ wiedzą co czyn ią !"  (Łukasz, 23, 
34) *). Ci, dla k tó rych  Jezus bła­
ga o przebaczenie, to nie ty le  nie­
św iadom i żołnierze, w b ija ją c y  gwoź­
dzie, ile  raczej ci wszyscy, k tó rzy  
świadomie przygo tow a li wszystko, by 
dokonało się to, co się w łaśnie do­
konywało. N aw et i im  Jezus udzie­
la  swego przebaczenia i  prosi o nie 
swego Ojca, bo „n ie  wiedzą“  teraz 
tego, czego uprzednio nie chcieli po­
znać i  od rzucili od siebie. Skutek 
m in ione j w in y  przyw iedziony je s t tu  
z łaskawości ja ko  uspraw ied liw ien ie  
d la  obecnie dokonywającego się 
przestępstwa.

Już z wysokości krzyża Jezus spo­
g ląda zam glonym i oczyma, ale jesz­
cze dość p rze n ik liw ie  na to wszyst­
ko, co działo się na dole i  Obok N ie ­
go. W  dole a rcykap łan i i członkowie 
Sanhedrynu rozm aw ia li z m iną 
t r iu m fa to ró w ; byłoby raczej wska­
zane, by pow róc ili do swych domów 
i  czuw ali nad ¿obrym i Iz rae litam i w  
czasie ich ostatn ich przygotow ań do 
ucz ty  pascha lne j; m im o to jednak 
w c ie li opóźnić swój pow ró t, by na­
cieszyć się zwycięstwem na m iejscu.

Przechodzili tu  i tan i obok trzech 
krzyży , od czasu do czasu rzuca li po 
g a rd liw e  spojrzenie na środkowy, 
to  znów w skazyw ali nań, k iedy prze 
chodził ktoś z ich znajomych, a sta­
nąwszy przed krzyżem z rękoma za­
łożonym i do ty łu , przem aw ia li do 
Jezusa w p ro s t: „ H e j !  ty , co burzy oz 
św ią tyn ię  Bożą i  odbudowujesz ją  vj 
c iągu trzech dni, r a tu j  siebie same­
go. Jeśliś Synem Bożym , zstąp z 
k rz y ż a !"  Przechodzący ludzie, p rzy . 
gnieceni powagą tych, k tó rzy  ich 
za trzym a li, po w ta rza li za arcykap ła-

U K R Z Y Ż O
N r 13 (383)

0)  Z d a n ia  te g o  n ie  m a  w  w ie lu  b a r-  
dzo p o w a ż n y c h  k o d e k s a c h , ja k  n p . i  w  
w a ty k a ń s k im . M im o  to  w ię kszo ść  k r y ­
ty c z n y c h  w y d a ń  um ieszcza  je  w  te k ś c ie  
i  to  c a łk ie m  s łuszn ie . Je s t b a rd zo  m o ż li­
w e , że z o s ta ło  o n o  s k re ś lo n e  w  n ie k tó ­
r y c h  s ta ry c h  k o d e ksa ch , p o n ie w a ż  zda ­
w a ło  s ię  p o p ie ra ć  n ie k tó re  za s to so w a n ia  
ze s t ro n y  h e re ty k ó w . T rz e b a  p o d k re ś lić  
n ie z w y k łą  ła s k a w o ś ć  Jezusa, a le  też p o ­
d a je  to  Ł u k a s z  „ s c r ib a  m a n s u e tu d in is  
C h r ls t i “  (§ 133).

nam i słowa na ig raw an ia  przeciw  
Jezusowi.

In n i członkowie Sanhedrynu wole­
l i  znowu stosować a rgum enty „ad ho- 
m inem “ , a jednocześnie ja k b y  stwo. 
rzyć apolog,'ę swych czynów. „ In n y c h  
oca lił, a sam siebie ocalić nie może. 
Jeśli je s t królem  Izrae la , niechże te­
raz zstąp i z krzyża, a uw ierzym y m u ! 
U fa ł w Bogu, niechże go teraz, je ś li 
f!icet) ,  wybaw i, pow iedzia ł prze­
cież, że je s t Synem B ożym !"  (M a ­
teusz, 27, 40-43). A le  z krzyża nie 
było żadnej odpowiedzi na te wezwą 
n ia ; byłoby to zresztą daremne dla 
wzywających.

F )  O bokach Jezusa w is ie li dw aj 
*  ło trz y ; ale nawet od nich szły 

ku Jezusowi na ig raw ania . Mateusz i 
M arek mówią w  liczbie m ncg ie j, że 
i  ło trz y  lż y li Go; ale je s t to tzw. „p lu . 
ra lis  categoriae“ , to znaczy, że 
obelgi wychodziły także od „k a te ­
gorii* złoczyńców, bez wyszczegól­
n ien ia, czy dopuszczała się tego ca­
łość owej „k a te g o r ii“  czy też ty lko  
je j część, Łukasz zaś w y jaśn ia , że 
ty lk o  jeden lży ł, a d ru g i polecał się 
Jezusowi. Ł o tr, k tó ry  m io ta ł obelgi, 
być może aby pomścić w  ja k iko lw ie k  
sposób swój nieszczęsny los, a mo­
że też dlatego, iż nadzieja u ra tow a­
nia  przez Jezusa została pogrzebana, 
pow tarza ł słowa '„Jeże liś  ty  je s t 
C hrystus  (M esjasz), wybawże sa­
mego siebie i  nas“ . A le  d ru g i ło tr  
nie podzielał tak ich  m yś li i  napojn i- 
na ł swego kolegę s łow am i: „ A n i ty  
się Boga nie boisz, choć tę samą po­
nosisz karę. M y  co praw da spra­
w iedliw ie, słuszną bowiem zapłatę  
za uczynki odbieramy, ten wszakże 
mc złego n ic uczyn ił“  (Łuk ., 23, 
40-41). Cała moc tego napom nienia 
leżała w  słowie „bo isz“ , z k tó rym  
łączy się „a n i“ . Jeśli nie masz szacun 
ku dla Boga, to p rzyn a jm n ie j lęka j 
się Go, gdyż znosisz tę samą ka ­
rę, co i  n iew inny Jezus. W idocznie 
ten dobry ło tr  znał ze słyszenia Je­
zusa z Nazaretu j w iedzia ł o Jego 
dobroci, Jego cudach i  o kró lestw ie 
Bożym przez N iego głoszonym. 
Oprócz tego m ia ł resztk i prawego 
sum ienia m im o swej zbrodni. W  o- 
b liczu śm ierci resztk i te wydobywa­
ją  się na powierzchnię i  o k ryw a ją  
całą przeszłość. Przed śm iercią ło tr  
ten chw yta  się osta tn ie j nadziei, ja ­
ka mu pozostała, a m ianow icie u f ­
ności w  tym  spraw ied liw ym , niesłusz 
nie ukrzyżowanym . Zwraca się więc 
do Jezusa i  prosi Go: „Pan ie , wspom  
n i j  na mnie, gdy przybędziesz do 
krółestwa swego", t j .  gdy ja k o  pe­
łen chw ały k ró l zapanujesz w  tym  
kró lestw ie , k tó re  głosiłeś. Jezus mu 
odpowiedział: „Z apraw dę powie,dam 
tobie, dziś ze m ną będziesz w  ra ju “ . 
Chociaż nie w iem y dokładnie, ja k i 
sens nadawano w  czasach Jezusa 3) 
słowu „ r a j “ , to  jedno je s t pewne, 
a m ianowicie, że oznaczano n im  
m iejsce przebyw ania dusz spraw ied li 
wych po śm ierci, a więc analogicz­
nie do w yrażen ia  „łono  A braham a“ .

W śród tych osób, k tó re  Jezus z 
wysokości krzyża spostrzegł na dole,

D okończen ie  ze str. 1

by ła  ty lk o  jedna m ała g rupka , k tó ra  
Go mogła pocieszyć. A le  czyż to m ia­
ła  być pociecha, a nie raczej pow ięk­
szenie bólu? Co praw da g rupa  ta  
składała się z osób b lisk ich  i  p rzy . 
jaznych, k tó rym  praw o rzym skie poz 
w alało być Obecnymi p rzy  egzekucji, 
byleby ty lk o  nie s ta ra li się zbliżyć 
zbytn io  i nie us iłow ali w  czymś u l­
żyć skazańcowi, zresztą żołnierze na 
s tra ży  nie dopuściliby ich i ta k  b lis­
ko krzyża. Im iona tych osób, s to ją ­
cych w  m ałej grupce blisko krzyża, 
zanotowane są w  E w ange lii przez na 
ocznego świadka, k tó ry  jednak nie 
w ym ien ia  samego siebie, a ty lk o  ja k  
zwykle m ówi o „uczn iu , którego (Je­
zus) m iłow a ł". A  więc, oprócz Jana 
grupę tę tw o rz y ły : „M atlca  Jego, (Je 
zusa), i  s iostra  m a tk i Jego, M a ria  
Kieofasowa  (A lfeu sza ), oraz M a ria  
M agdalena  (Jan, 19, 25) i ) ,  Synop­
tycy ze swej s trony, po opisaniu 
śm ierci Jezusowej, mówią ; o d ru ­
g ie j jeszcze grup ie , licznie jsze j i  bar 
dziej oddalonej od krzyża. B y ły  to 
n iew iasty, k tóre p łaka ły  i lamento­
w ały. N ależały one do tych kobiet, któ  
re wspom agały pod względem mate, 
r ia łn y m  działalność Jezusa j Aposto­
łów  i p rzyszły za Jezusem z G alile i 
do Jerozolim y (Mateusz, 27, 55-56; 
M arek, 15, 40-41). W śród n iew iast 
te j d ru g ie j g ru p y  są wymienione 
następujące: „ M a ria  M agdalena“  
( ja k  j  w  pierwszej g ru p ie ), „M a ria , 
m atka Jakuba Mniejszego i  Józefa,“  
( je s t to  ta  sama osoba, co M aria , 
żona K ieofasowa pierwszej g ru p y ), 
następnie „Salom e“  ; „m a tka  synów  
Zebcdeuszowych", te dwie ostatnie 
naz/wy dotyczą jednej i  te j samej o- 
soby. Że p rzyn a jm n ie j dwie te samé 
n iew iasty  zostały wym ienione w  obyd 
w ti grupach, to nie powinno nas dzi­
w ić, bo nie chodzi, tu  o ten 
sam czas. M ianow icie jeszcze przed 
śm iercią Jezusa je s t mowa o g rup ie  
p ierwszej, bliższej Jezusowego k rz y ­
ża, a po śm ierci o d ru g ie j, stojącej 
bardzie j z dala. N iektóre  więc niewias 
ty  m ogły przejść w  międzyczasie od 
jednej g rupy  do d rug ie j.

) O d n o s i s ię  to  do P s a lm u  22,9 h e b r . , 
a te k s t z E w a n g e lii n a le ż y  z ro z u m ie ć : 
„ J e ś li  m a  w  ń im  u p o d o b a n ie “ . —
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TARNI NA
Z Góry Oliwnej powrotu nie ma.
Najwyżej w ostre objęcia tarniny,
Najwyżej wieniec dziwny,
Który Ci daia ziemia.

O Panie! Trzykroć wzywałeś Imię Jego 
Aby zszedł. I milczały wzgórza.. 
ł milczały drzewa u podnóża.
Na cóż ten szept?...

W kielich patrzysz, winem, jak bólem zatruty 
W twarze, które zbawisz jutro w południe; 
Chryste?, gdzie jest bardziej bezludnie,
Niźli tu — śród tarnin w czas pokuty..

/  A  B U K  krzyża sta ła  w raz z um iło 
'  wanym  uczniem M atka  Jezusa. 

Czy J e j w idok b y ł dla Ukrzyżowanego 
pociechą? Jak  straż p rzy  k rzyżu  nie 
pozwoliła  Je j zb liżyć się zbytn io  do 
Syna, ta k  też w b ite  gwoździe nie 
dozwalały Jezusowi na żaden gest w 
odniesieniu do M a tk i. Jedynie w zro­
kiem  m og li się porozumieć. Płacz 
przeszkadzał M a rii, by znaleźć słowa, 
a Jezus ju ż  nie m ia ł sił. Spoglądała 
M a tką  ku  Synowi i  może przychodź; 
ło  Je j na  m yśl, że oto te same człon, 
k i, k tó re  w  je d yn y  na ty m  świecie 
sposób ukszta łtow a ły  się w  Je j łonie, 
teraz s ta ły  się przedmiotem odrazy. 
Syn spoglądał ku  Matce i  m yś la ł 
także: oto Ona, k tó rą  ogłoszono 
,,błogosławiona m iędzy n iew iastam i“ , 
teraz je s t jedyn ie  przedmiotem n a j­
wyższego współczucia. W  p, iw nym  
momencie jednak Jezus zebrawszy 
swe s iły  i dając znak głową swej 
Matce rze k ł: „N iew ias io , oto syn  
tw ó j" , & następnie zw racając się do 
ukochanego ucznia, m ów i: „O to  m at 
ka  tw o ja !“  W  tym  swoim testamen­
cie um ie ra jący  ju ż  Jezus łączy ł ra ­
zem dwie swoje najw iększe m iłości 
na z iem i: N iew iastę z Betle jem  i o- 
wego młodzieńca, k tó ry  odczuł ude­
rzen ia Jego serca podczas O sta tn ie j 
Wieczerzy. Od tego dnia Ja n zabra ł 
M arię  do swego domu.

U krzyżow any gasł z każdą chw ilą . 
A  wokół Niego, całkiem  niespodzie-

A N I
wanie, zaczęło gasnąć również i  św ia­
t ło  słoneczne. „A  od godziny szóstej 
całą ziemię zaległy ciemności aż do 
godziny dz iew ią te j“  (M ateusz 27, 
45), czyli od po łudnia do 3 po po­
łudn iu . W yrażenie „całę ziemię“  
oznacza jedyn ie  Judeę, ja k  i  gdzie 
indzie j w  B ib li i hebra jsk ie j.

W  ja k i sposób dokonało się to  za­
ciemnienie się dnia? Tego nie powie 
dziano. N ie było  to na pewno zaćmie 
nie słońca, gdyż podczas pe łn i księ­
życa, k tó ra  wówczas była, je s t to nie 
możliwością. P odkreś lili ten fa k t  ju ż  
w  starożytności np. Orygenes, św. 
H ieron im , J an Chryzostom. Co p ra w ­
da Pseudo-Dionizy A reopag ita  opo­
w iada, że on sam w  Pleliopolis by ł 
św iadkiem  całkow itego zaćmienia 
słońca na całym świecie w  chw ili 
zgonu Jezusa, a w y ja ś n ił ten feno­
men ja ko  anorm alny, gdyż księżyc 
cofną ł się n ie jako, by zakryć słońce 
(E p is t. V I I .  ad P oŃ carpum ), ale ca- 
całe to opowiadanie je s t zw ykłą fan . 
taz ją , bo dz is ia j je s t ju ż  udowodnio­
ne, że ten nieznany au to r nie p isa ł 
tych słów przed V. w. po Chr., a je ­
go uw ag i m a ją  tę wadę, że nie 
uw zględn ia ją  rozsądnych słów po­
przednich pisarzy, k tó rych  wspom­
nie liśm y. Również i zaćmienie, o 
k tó rym  m ów i F legon, wyzwoleniec 
H adriana , wspomniane potem przez 
n iektó rych  p isa rzy (Orygenes, Contra 
Oelsum, I I ,  33) zdarzyło ślę w  32 r., 
dlatego nie można go brać pod uwa­
gę. D la  ewangelistów te ciemności są 
bez w ą tp ien ia  wydarzeniem  nadzwy- 
czajnym , cudownym, k tó re  tow a rzy­
szyło śm ierci Jezusa, podobnie ją k n ie  
zwykłe wydarzenia tow arzyszyły  Je­
go narodzinom Czy te ciemności 
nas tąp iły  na skutek ja k ie jś  ciężkiej 
chm ury, czy w  in ny  sposób, tego nie 
możemy dziś powiedzieć.

P’ośród te j ciemności n a tu ry  Jezus 
gasł po\Vo!i w  agonii, k tó ra  trw a ła  
około trzech godzin. Ewangeliści na 
teą  czas zaciągają zasłonę pełną sza 
cunku i  ta jem nicy. Ciało z każdą 
chw ilą  tra c iło  żywotność i K rew  
uchodziła poprzez ra n y  rą k  i  nóg 
oraz poprzez rozdarcia spowodowane 
biczowaniem. Głowa była  skłó ta c ie r­
niem. Żaden m usku ł nie Znajdował 
spoczynku i  oparcia na krzyżu. Bo­
leści w zb iera ły  i  u ra s ta ły  z potworną 
siłą. N i ch w ili wytchnienia ...

W  ty m  czarnym  oceanie bó lu ty lk o  
na jba rdz ie j wewnętrzna część duszy 
Jezusowej była spokojna, porwana w  
w iz ji Ojca.

’.V czasie agon ii Jezus m ilczał.

N T  A G L E , około godziny dziewią- 
’  te j (czy li 15ej), Jezus w yda ł 

w ie lk i głos w  języku aram ejsk im : 
„E lo i,  E lo i, lamma sabakthan i“ . B a r­
dziej n iż osobistym wyrazem  m yśli, 
by ł ten okrzyk raczej cytatem . Słowa 
te bowiem rozpoczynają Psalm  22 . 
(h e b ra jsk i) w  tłum aczeniu ararne j. 
skim  Targum  (w yjąw szy słowo: „ la m  
ma zam iast „m e tu l m ah“ ) i oznacza 
ją , co zresztą podał ta k  Mateusz, ja k  i  
M a ie k  „Boże m o j, Boże mój,, czemuś 
mnie opuścił“  Ponieważ je s t to cyta t, 
dlatego pe łny sens tych słów  można 
zrozumieć w c a łe j kom pozycji, do k tó  
re j słowa te ja k o  początkowe należą. 
Psalm  rzeczywiście odnosił się do 
przyszłego Mesjasza, o k tó rym  prze­
powiada, że będzie c ie rp ia ł niezwykłe 
boleści, a Jezus ju ż  na krzyżu cy tu ­
jąc  jego początek, ząstosowywał go 
do samego siebie...

D aw ny ten Psalm  m ó w ił m iędzy 
in n ym i:

*) Z o b a cz  S tra c k  u . B il le rb e c k ,  o p . s il. 
I I ,  s tr .  26< — 269; IV ,  1016 — 1165.

*) W ie le  d y s k u to w a n o  nad  ty m . czy  
ch od z i tu  o tr z y ,  czy  c z te ry  n ie w ia s ty ,  
a w iq c  czy  M a r ia  (żona) K ie o fa s o w a  je s t 
ty lk o  w y ja ś n ie n ie m  p o p rz e d n ic h  s łó w  
..s io s tra  M a tk i  J e g o “ , czy  też  oznacza  in ­
na osobę. Ju ż  s ta re  tłu m a c z e n ie  s y r y j ­
s k ie  w y m ie n ia  tu  c z te ry  n ie w ia s ty  j to  
z d a je  się b y ć  s łuszn e  ch oćb y  d la te g o , że 
g d y b y  M a r ła , żona K ie o fa s o w a . b y ła  s io ­
s trą  M a tk i  Jezusa, to  m ia ła b y  to  sam o 
im ię . co i  O na, co je s t  m a io  p ra w d o p o ­
d obne .

„B o ż e  m ó j.  B oże  m ó j,  czem uś m n ie  
_  . , , o p u śc ił?
z. d a la  od  m ego  w y b a w ie n ia  są g io sy
„  . m e j s k a rg i.
B oże  m ó j!  W o ła m  za d n ia  i  n ie  
_  , . . . o dp o w ia d asz ,
T a k ż e  w ś ró d  n o c y , a n ie  m a  d la  m n ie  

o d p o c z y n k u !

Ja  ie s te m  ro b a k , n ie  c z ło w ie k , 
p o ś m ie w is k o  d la  lu d u , w z g a rd a

, P ospó ls tw a .
W szyscy , k tó r z y  p a trz ą  na  m n ie , rz u c a ją

m i o b e lg i.
O tw ie ra ją  usta . k iw a ła  g ło w a

(w o la ła m :
„N ie c h  s ię  z w ró c i do J a h w y . N ie c h  On

go w y rw ie ,
n ie c h  go  w y b a v d , b o  m a  w  n im

u p o d o b a n ie !“

T a k , o to c z y ły  m n ie  p sy ,
lą o u o a ,  .. .iy c ,j d o o k o ła .

P rz e b o d li m o je  rę ce  i  m o je  n o g i,
m ogę  p o u c z y ć  w s z y  o „ „ o - ,  m o je .

s p o g lą d a ją  na  m n ie , p a trz ą  się 
D z ie lą  m ie d z y  s ieb ie  s za ty  m o je ,

A  o m o ją  s u k n ie  rz u c a ją  lo s y “ .

Jezus tym  swoim okrzykiem  o- 
świadczył znowu, że je s t Mesjaszem, 
dając nowy dowód przez wykazanie 
urzeczyw istn ien ia się dawnego p ro ­
roctw a na sobie samym.

Pierwsze słowa cyta tu , ja k ie  w y­
szły z ust Jozusa, da ły  powód do nie­
porozumienia. Uczeni pisarze, k tó rzy  
by li p rzy  tym  obecni, dobrze wiedzie 
li,  że chodzi o cy ta t z Psalmu, ale 
in n i, m nie j uśw iadom ieni, zrozum ieli 
cen okrzyk ja k o  wezwanie dawnego 
p ro roka  E liasza (§ 404) albo też 
tak  to sobie w ytłum aczy li, by mieć 
okazję do nowych kp in  z u m ie ra ją ­
cego ju ż  ; ja k b y  popadającego w koń 
cowe majaczenie. Zaczęli więc wołać 
n iby  w  zaciekawieniu, a jednocześnie 
z sarkazm em : „O to  E liasza w z y w a !“  

Wszyscy czekali na zbliżającą się 
śmierć. Jezus w ym ów ił nowe słowo: 
„p ra g n ę !“  Z powodu w ykrw aw ien ia  
się i wyczerpania, w  ja k im  się znaj 
dował, pragnien ie by ło  rzeczą ja k  
na jba rdz ie j na tu ra lną . A le  to nie by 
ło  wszystko, gdyż Psalm, o k tó rym  
wyżej by ła  mowa, m ia ł również i  te 
s łow a:

„W y s c h ło  ja k  cze rep  m o je  p o d n ie b ie n ie  
,  (c z y ta j „ h i k k i “ )

a ję z y k  m ó j p rz y s e c h ł do g a rd ła  m e go “

A  więc i to  potworne pragnien ie 
wchodziło do całości w iz ji cierpiące­
go Mesjasza, dlatego też Jan (19; 
28) podkreśla, że Jezus „ab y  się w y ­
pełn iło Pismo, rz e k ł: „P ra g n ę !"  !

Ta serdeczna prośba um ierającego 
znalazła tym  razem współczujące ser: 
ce, gotowe przy jść  M u z pomocą. B y ł 
to zapewne jeden z żołn ierzy Żołnie 
rze rzym scy m ie li zwyczaj gasić 
pragnien ie , w  braku innego napoju, 
«iieśzaniń4 wódy i octu, rzecz, k tó rą * 1’ 
jeszcze i dziś używ ają  kosiarze 
polu. Łacińska nazwa „posca“  je s t 
do dziś dn ia zachowana w  n iektó rych  
okolicach W łoch. W  przew idyw aniu ; 
ze straż pod krzyżem przeciągnie 
się, żołnierze c i p rzyn ie ś li ze sobą 
naczynie w raz z „posca“ . K iedy więc 
usłyszeli prośbę z krzyża, jeden z 
n ich umoczył gąbkę w  te j cieczy i, 
nakładając ją  na d ług i k i j  5) zb li­
ż y ł do ust Spragnionego. Ta czyn­
ność żołnierza nie  podobała się tym , . 
k tó rzy  m ó w ili uprzednio o E liaszu, 
dlatego też odradzali mu, w o ła jąc : 
„Z an iecha j, pa trzm yż, czy przybę­
dzie E liasz, aby go w ybaw ić“  (M a ­
teusz, 27, 49). W  ich przekonaniu 
E liasz, ja ko  wybawca, postara łby się 
rów nież o ugaszenie p ragn ien ia  u ra ­
towaniem . Zdaje się, że ten sam 
okrzyk został pow tórzony potępi 
przez żołnierza, ja ko  odpowiedź dla 
tych, k tó rzy  m u odradzali jego czyn, 
ności (M arek, 15, 36: „Poczekajcie, 
zobaczymy“ )  ja k b y  chcąc powiedzieć, 
że raczej należało pokrzepić Skazań­
ca w  oczekiwaniu na przybycie 
E liasza.

Jezus, k tó ry  przed p raw ie  trżen ia  
godzinam i nie chcia ł p ić  w ina  mieszą 
nego z m ir rą , teraz wyssał zaw ar­
tość gąbki. Ewangeliści celowo na­
zyw a ją  ów napój „octem “ , odnosząc 
się do Psalmu 69 (heb r.), k tó ry  mó­
w i:  „W  pragn ien iu  moim d a li m i p ić  
ccet“ . Gdy Jezus wyssał „posca“ ,. w y  
szeptał: „Ju ż  koniec“ .

Po pewnej c h w ili U m ie ra jący  
d rg ną ł jeszcze i  mocnym głoseih za­
w o ła ł: „O jcze, w  ręce tw oje polecam  
ducha m ego!“  (zob. Psalm  31, 5 
hebr.). Potem sk ło n ił głowę. ?

Już nie żył.

*) N B  te n  n a z w a n y  Jest u  M a teusza
i  M a rk a  „ t r z c in a “ , podczas g d y  Ja n  (19, 
29) m ó w i. że g ą b k a  zo s ta ła  p odana  p o ; n a  
ło ż e n iu  je j  na  h y z o p . Je s t to  c ie k a w e  w y  
ra zen te , je ś l i  w z ,a ć  pod uw a g ę , że h y z o p  
te s t m a ła  ro ś lin k a , i n a w e t u w ię k s z y c h  
o k a z ó w  m a  ło d y g i s łabe , k tó re  n ie  u tr z y  
m a ły b y  n a s ią k n ię te j g ą b k i. J e s t p ra w d o ­
podobne. że w  te n  tekst Jana Wkradł 
się  b łą d  d it t o g r a f i i  i  n a le ż y  c z y ta ć : 
„o b k ła d a ją c  w o k ó ł d z id y “  (ż o łn ie rs k ie j)  
c z y l i  „ p i lu m “  rzymskiego, w  tyra w .v- 
n - U tu  -i-—- o ,n “  u  S y n o p ty k ó w  n ie  m ia ­
ła b y  śc is łego  zn acze n ia  b o ta n ic z n e g o , a le  
og'“ ne. ja k  1)0 . k i i ,  la ska  itp. (Np. f r a n ­
c u s k ie  „ c a n n ć " ,  w ło s k ie  „b a s to n e “  o z n a ­
cza ją  k i j ,  la s k ę  Itp. ta k  z d rz e w a , ja k  1 
z metalu).
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Jałmużna wielkopostna
J E D N Ą  z trzech zasadniczych, 

zalecanych przez Kośció ł p ra k ­
ty k  w ielkopostnych, związanych nie­
odłącznie i organicznie z duchem te ­
go okresu, je s t ja łm użna. Sposób, w 
jh k i wskazanie to  je s t obecnie- rozu­
m iane i  praktykow ane, ta k  dalece od 
biega od cha rakte ru  nadawanego mu 
przez Kościół K a to lick i, że n iem al do 
zera sprowadza zarówno jego społecz 
ną wymowę, ja k  i '  znaczenie, k tó re  
posiada ono dla nas samych. K u ltu ra  
ka to licka  naszych czasów, ogranicza 
jąc  ja łm użnę do drobnego datku p ie­
niężnego danego „z  ła s k i”  ubogiemu, 
a w  najlepszym  razie do n iew ie lk ie j 
o f ia ry  na „C a rita s ” , sp łyc iła  ją , 
zwęziła ogrom nie je j  zakres oraz 
pozbaw iła wewnętrznej treśc i, sta­
nowiącej je j is to tę  i  decydującej o 
je j chrześcijańskim  charakterze.

Kośció ł zaleca t rz y  zasadnicze 
p ra k ty k i w ielkopostne: m odlitwę, 
post i  ja łm użnę. Ich  w łaściwe rozu­
m ienie je s t warunkiem  przeżycia te­
go okresu w  ta k i sposób i z tak im  
skutk iem , jak iego  K ośc ió ł dla nas 
pragnie. Jednakże rzeczyw isty  sens 
tych  trzech wskazań, ta k  ja k  i  p ra k ­
tyczny sens W ie lk iego Postu w  ogó­
le, są przez dzisiejszych ka to lików  
zapomniane. Problem  ja łm użn y  w y­
jaśn iony być może ty lk o  w  zw iązku 
z pozosta łym i p ra k ty k a m i w ie lko ­
postnym i i  ogólnym  sensem tego 
okresu litu rg icznego, ze względu na 
ich ścisłą współzależność.

Czym je s t W ie lk i Post? Teoretycz 
nie rzecz biorąc w iem y m nie j w ię ­
cej, o co chodzi. M a być przygotow a­
niem  do na jw iększe j uroczystości ro ­
ku  kościelnego —  do Z m artw ych ­
w stan ia , k tó re  je s t na jg łębszym  M i­
sterium  Chrześcijaństwa, podstawą 
jego prawdziwości, źródłem jego sku 
teczności i  życiowej s iły . Okres W ie l 
k iego Postu ma być dla nas okre-sem 
wewnętrznego oczyszczenia, ma nam 
um ożliw ić prawdziwe przeżycie świę 
ta  Zm artw ychw stan ia , a tym  samym 
pozwolić działać w  nas łaskom  z te ­
go św ięta płynącym . T ak i m am y po­
gląd na cel i znaczenie W ielkiego 
Postu i pogląd ton jes t zasadniczo 
słuszny. Trudność zaczyna się w te ­
dy, gdy trzeba określić sposób, wsica 
zać konkretne środki, k tó re  pozwolą 
ten cel osiągnąć. Każdy okres roku 
kościelnego niesie w łaściw o sobie łas 
k i i  charakterystyczną litu rg ię , ale 
na to , aby w yc isną ł on swe znamię 
w duszy człowieka, łaska musi spo­
tkać się ze współdzia łan iem , a l i tu r ­
g ia  z re fleks ją . Jakie ma być na­
sz© w spółdzia łan ie z łaską i  li tu rg ią  
W ie lk iego Postu ? D la większości z 
nas je s t to  przestrzeganie zakazu 
tańczenia, zachowanie ścisłego postu 
w  Środę Popielcową i  W ie lk i P iątek, 
je s t to prze-de w szystk im  spowiedź i 
K om unia  św. W ielkanocna, poprze­
dzona reko lekc jam i, z k tó ry m i wiąże 
się w ie le dobrych postanowień, rów ­
nie stanowczych i  szczerych w  mo­
mencie ich podejmowania, ja.k n ie ­
skutecznych na przyszłość. Rekolek­
cje, spowiedź i  Kom unia św. to  ba r­
dzo w iele, szczególnie w  wartościach 
bezwzględnych, ale zarazem bardzo 
m ało w  stosunku do tego, czego Koś 
c ió ł od w iernych w  ty m  okresie w y ­
maga.

Sakram ent P oku ty  i Kom unia św. 
nie są dla ka to likó w  jakąś specyficz­
nie w ielkopostną p ra k tyką , na reko ­
lekcje zaś poświęcamy parę godzin, 
a nie dni czterdzieści. Ograniczenie 
przeżyć związanych z W ie lk im  Pos­
tem  do tych elementów w ydaje się 
być jakąś ubogą nam iastką ducha, 
k tó ry  je s t dla Kościoła w  tym  okre­
sie charakterystyczny. Kośció ł chce, 
aby te czterdzieści dni b y ły  dniam i 
wzmożonej p racy wewnętrznej, dn ia­
m i szczegółowego w ys iłku  w łożone­
go w  poprawę życia. D latego 
konieczne je s t poświęcenie pewne­
go okresu w ew nętrznej koncentra­
c ji, specjalnemu w ys iłkow i, k tó ry  nas 
uzdoln i do pe łn i chrześcijańskiego 
życia w ciągu pozostałych dn i roku.

Taka w łaśnie je s t ro la  W ielk iego 
Postu. Rekolekcje W ielkopostne, bę­
dące przede w szystk im  pracą inte lek 
tu , jakąś jednorazową oderwaną de­
cyzją , nie mogą zastąpić czterdzie­
stodniowego w ys iłku  wo li, k tó ry  jest 
ich podbudową i  gw arancją  stałości 
powziętych podczas reko le kc ji posta­
nowień.

W ie lkopostny w ys iłek  w  rea lizac ji 
chrześcijańskiego wzoru życiowego 
Kośció ł w  pewien sposób konkretyzu 
je  zalecając t rz y  w yże j wspomniane 
„czyny  pokutne”  —  m odlitw ę, post 
i ja łm użnę. I  tu  znów pope łn im y 
błąd, je ś li te. t rz y  słowa rozum ieć bę­
dziemy w  ich najwęższym , nadawa­
nym  im  przez język  potoczny zna­
czeniu. Kośció ł nadaje im  znaczenie 
szersze. W łaściwego sensu nabierają 
one dopiero w tedy, gdy tra k tu je m y  
j© jako  wezwanie do rozw ija n ia  w 
sobie zasad, k tó re  skrótowo, symbo­
liczn ie  praw ie, reprezentują . Tak ro ­
zum iany sens tych  trzech p ra k ty k  
obejm uje sobą całe życie chrześcijan 
skie w  jego zasadniczych elementach. 
P rzypa trzm y się im  po ko le i. Zalece­
nie m od litw y, to nie ty lk o  wezwanie 
do odm awiania jedne j „Z d row aśk i”  
w ięcej w  in te n c ji w łasnej, czy swycn 
bliskich . To przede w szystk im  wska­
zanie na konieczność wyznaczenia 
m od litw ie  w  naszym życiu ta k ie j ro­
li,  ja ka  je j p rzys ługu je , na koniecz­
ność przesycenia naszego życia nie 
ty lk o  m od litw ą  ustną, ale również 
m od litw ą  m yślną i  m od litw ą  czynu, 
na konieczność w łaściwego ustawie 
n ia  naszego osobistego kon tak tu  z 
Bogiem. Jeszcze w ięcej nieporozu­
mień nasuwa druga p ra k tyka  —  post. 
Rozumiemy go ty lk o  jako ogranicze­
nie posiłków  w  pewne określone dni. 
To nie wystarcza.* Chodzi tu  o ducha 
ascezy i um artw ien ia  w  ogóle, o u ję ­
cie naszej n a tu ry  w  ram y w ewnętrz­
ne j dyscyp liny, k tó ra  to co je s t w 
naszej osobowości niższe podporząd­
ku je  wyższemu i  pozwoli zm obilizo­
wać ją  całą do w ys iłku  we w łaśc i­
w ym  k ie runku. Ducha ascezy nie 
przekreśla żadna dyspensa i  dlatego 
post rozum iany w  ten szerszy sposób 
obowiązuje zawsze, chociaż od postu 
w  ścisłym  tego słowa znaczeniu jes­
teśm y czasowo zwolnieni.

Zagadnienie ja łm użny przedstaw ią 
się analogicznie. I  tę p ra k tykę  moż­
na rozumieć dw ojako: w  ścisłym  i w 
szerszym znaczeniu. Również tu ta j 
ograniczenie się do p ra k ty k i odpowia 
dającej znaczemu węższemu jes t nie­
wystarczające. Zgodnie z nauką Koś- 
cio ła ja łm użnę w  znaczeniu węższym 
stanow i wszelka pomoc m ateria lna 
udzielona bliźniem u, na tom iast ja ł ­
mużna w  znaczeniu szerszym obej­
m uje pomoc każdego rodzaju, zarów­
no tę, k tó ra  ma na celu dobro ciała, 
ja k  i m ającą na celu dobro duszy. 
Is to tą  ja łm użny, ja kko lw ie k  pojęte j, 
je s t m iłość. Je j obecność u źródeł 
każdego czynu decyduje o jego chrze 
ścijańskim  charakterze, je s t tego 
charakteru  bezwzględnym w a run ­
kiem . Pomoc, czy to m ateria lna, czy 
duchowa, pozbawiona ducha m iłości, 
nie je s t ja łm użną w  znaczeniu chrześ 
c ijańskim . Kośció ł wzyw ając nas do 

p raktykow an ia  ja łm użn y  w  W ie-lkim 
Poście ma na m yś li nie ty lk o  je j 
węższe, ale również je j szersze zna­
czenie. Jak m od litw a  je s t całością 
osobistego kon tak tu  człow ieka z Bo­
giem , a post je-st wszelką w ew nętrz­
ną ascezą, tak  ja łm użna oznacza du­
cha chrześcijańskie j m iędzyludzkie j 
m iłości i czyny z tego ducha w y p ły ­
wające.

D latego św. Leon W ie lk i nazywa 
post czterdziestodniowy „czasem ła ­
godności i c ierp liwości, ładu i poko­
ju ” , a dla w yjaśnien ia  sensu w ie lko ­
postnej ja łm użn y  używa znanego 
ustępu z ewangelii św. Mateusza za­
czynającego się od słów: „Pójdźcie 
b łogosław ieni Ojca mego”  (M at. 25, 
34), gjdzie mowa jes t zarówno o m i­
łosierdziu czynionym  wobec cia ła, jak 
i  wobec duszy ludzk ie j. Podobne my-

zna jdu jem y u św. A ugustyna : 
„Jeden rodzaj ja łm użny jest, gdy 
b ra tu  twem u w inę odpuszczasz, i  ta 
czyniona je s t sercem; d ru g i zaś, czy­
n iony z pomocą dóbr m ateria lnych, 
gdy biednemu chleb podajesz”  
(Sermo L V I I I ,  10).

Znaczy to, że W ie lk i Post m usi łą ­
czyć się dla nas z w ys iłk iem , którego 
celem będzie ugrun tow an ie  w  nas 
w łaściw ej postawy wobec drugiego 
człowieka. Zasadniczą treścią te j po­
s taw y ma być wyczulenie na potrze­
by innych ludz i, stałe zadawanie so­
bie py ta n ia : „w  czym —  w  zakresie 
swych m ożliwości— mogę m u pomóc" 
i  objęcie tym  pytaniem  zarówno m a­
te ria lnych , ja k  i duchowych potrzeb.

Łączy się z ty m  jeszcze jedna spra 
wa —  nasz stosunek do fa k tu  udzie­
la n ia  komuś pomocy, atm osfera, w 
ja k ie j tę pomoc okazujemy. Z w y łą ­
czeniem w ypadków  dotyczących n a j­
bliższej rodziny, p rzyw yk liśm y  wszel 
ką m ate ria lną  i  n iem ate ria lną  pomoc 
łączyć z uczuciem litośc i. Udzielenie 
pomocy, czy to  będzie dar o fia row a­
ny  uboższemu, czy pomoc udzielona 
komuś w  rozw iązaniu trudn e j sy tua­
c ji życiowej, czy po prostu  psychicz­
ne wsparcie kogoś w  okresie przeży­
wania przez niego głębokie j depre­
s ji, tra k tu je m y  n iem al zawsze jako 
coś, co leży całkow icie w  zakresie na­
szej dobrej w o li, co możemy zrobić, 
albo czego możemy nie zrobić, co 
wreszcie rob im y najczęściej dlatego, 
że dana osoba budzi w  nas po prostu 
litość. Stąd p łyn ie  b rak prosto ty, ja ­
kaś wstyd liw ość i  skrępowanie, z k tó  
ry m  tra k tu je m y  w szystkie  te spra­
w y, i  zawstydzenie, ja k ie  odczuwa 
osoba p rzy jm u jąca  pomoc.

N auka chrześcijańska staw ia te 
rzeczy na inne j płaszczyźnie. Tal? 
zwane przez katechizm  „uczynk i m i­
łosierne co do cia ła  i co do duszy” , 
będące praw dziw ym  kodeksem ludz­
kiego b ra te rs tw a  opartego na Bożej 
m iłości, są naszym prostym  obowiąz­
kiem , czego chyba na js iln ie jszym  w y ­
razem je s t to, że są absolutnym  i 
bezwzględnym w arunkiem  naszego 
zbawienia. Św. A ugustyn  m ówi, że 
ja łm użna nie je s t dawaniem, ale o d- 
d a w a n ie m ,  ponieważ wszystko, co 
mamy, je s t własnością nie naszą, a 
Boga, pozwalającego nam dobra te 
użytkować. Daw ni chrześcijanie, k tó ­
rych k o n ta k t z Ewangelią  i  tekstem  
litu rg iczn ym  b y ł b liższy i  żywszy, 
m ie li na te spraw y daleko zdrowszy 
i  słusznie jszy pogląd od naszego. 
T rudno je s t w  naszych czasach na­
śladować na p rzyk ład  wspólnotę m a­
ją tko w ą  gm iny  je rozo lim sk ie j i  za­
pewne nie m ia łoby to  dziś w ie lkiego 
sensu. N iem nie j w a rto  zastanowić się 
nad tym , że ich fo rm y  służby b liź ­
niemu b y ły  ty lk o  zewnętrznym, w ła ­
ściwym  w  tam tych  okolicznościach 
prze jawem  ducha, k tó ry  dziś obowią­
zuj© ta k  samo ja k  wówczas i  jak  
wówczas domaga się codziennej rea­
lizac ji.

N a zakończenie w a rto  tu  poruszyć 
pewną sprawę z dziedziny egzegezy 
P ism a św. Ewangelia  św. Łukasza w
tekście W u lg a ty  m ów i: .... dawajcie
ja łm użnę z tego, co zbywa”  (Łuk . 11, 
41). Zdaje się, że ten sposób rozu­
m ienia te k tu  je s t dość późny, a 
wcześniejsi O jcowie Kościoła m ów ią 
nie „z  tego, co zbywa“  lecz „z  tego, 
co macie”  i  tak  w łaśnie brzm i, zdaje 
się, tekst grecki E w angelii. F ak t, czy 
jedna, czy też druga w ers ja  jes t 
prawdziwa, nie pociąga za sobą za­
pewne żadnych skutków  p ra k tycz ­
nych, bo teologia m ora lna byna jm n ie j 
nie ogranicza ja łm użny do „tego, co 
zbywa” , ale uzależnia to od rodzaju 
potrzeby i zna w ypadki, w  k tórych 
is tn ie je  bezwzględny obowiązek udzie 
len ia  pomocy kosztem naruszenia 
w łasnych środków utrzym ania . N ie ­
m n ie j zagadnienie jes t ciekawe. M i­
mo wszystko w ięcej ludzi czyta Ewan 
gelię niż podręczniki teo log ii m o ra l­
ne j i dlatego może kw estia  ta  w inna 
być dokładnie w yjaśn iona

ś li

OiietniąSLta z D ta v io lh
T Ł O  to w  w ieczó r W ie lk ieg o  P ią tk u  —  p i e r w s z e g o  W ie l-  

, kiego P ią tk u . Już p rzyw a lo n o  G rób  kam ien iem . N a je d n y m  z ro ­
g o m u lic  Jozef z A ry m a te i i  N ikode m  pożegna li się z M a ry ja  i  Janem—  
szyoKo, bez w ie lu  s łów , „z  obaw y przed Ju d e jc z y k a m i“ .

I  teraz M a ry ja  poszła w raz  z Janem  do dom u A posto ła  —  do dom u, 
K tó ry  odtąd m ia ł się stać J e j domem. Jan w y c ią g n ą ł k lucz, o tw o rz y ł 
d rz w i i  z szacunkiem  cofnąw szy się dw a k ro k i,  p ro ic a d z ił oczym a  
w kracza jącą  w  jego dom M ary ję . M a ry ja  M a tka  Pana i  M is trza  w stę ­
pow a ła  t r  jego dom. I  on, Jan  syn Zebedeusza, m ia ł od tąd zajać m ie j­
sce Je j Syna. Tam  z K rz y ż a  p a d ły  te s łow a : „O to  M a tk a  tw o ja “ . Z  
K rz y z a  tez ro zb rzm ia ło : „N ie w ia s to , oto syn T w ó j“ . Lecz ja k b y  to m o­
ż liw e  byc m ia ło  —- ja kże  on, Jan, może J e j zastąpić tak iego  Syna?

w  w szed ł i  A p o s to ł i  s ta rann ie  za m kn ą ł d rz w i —  rano  m ia ł być  
w ie lk i dz ień Szabatu. We w szys tk ich  dom ach spożywano w ła śn iz  t-  
ranKa, ja k  k iedyś, stojąc, z laskam i w  rę ku , „g d y  Iz ra e l W y- 
cno az ił z E g ip tu , dom  Jakuba  z z ie m i pogan“ . Wszędzie gospodarz  

p z y ta ł w łaśn ie  s łow a Boga, w ypow iedz iane  ■do Mojżesza i  A a ro n a  
Kiedyś w  k ra m ie  eg ipsk ie j. D ziś b rzm ią  one ja k  p rzed  w ie k a m i: „M ó w ­
cie do całego zgrom adzenia synów  Iz ra e lo w y c h  i  pow iedzcie  im - D z ie ­
siątego anta tego m iesiąca n iech w eźm ie każdy ba ranka  toedług ro d z in  

sw °,lc h - A J esh m n ie jsza je s t  liczba, n iżb y  dosyć by ło  do z je -  
w l d l l  u a/ h nk%' wez™ e S(is iąda swego, k tó ry  m ieszka podle dom u jego , 

d l f  } l 7 by dusz, k tó ry c h  by dosyć by ło  do zjedzen ia  ba ranka  A  ba­
ranek  będzie bez zm azy, sam czyk, roczn y ; w ed le  tegoż p rzep isu  m oże-

m i e S Ct lPnkn ° ?ln r a- 1 będzieCie Ch° Wać aż do czternastego d n i  k  o fia ru je  go w szystko  zgrom adzenie synów  Iz ra e lo w ych
k u  w ieczorow i..' I  wezm ą ze k r w i jego, i  położą na oba podw o je  i  na
o Z T n ln r \ ,d°nm 0 W  k to ry c h  90 b?dfł  pożywać, i  będą jeść m ię ło  jego  

’ . ° 9 n i?m  pieczone, i  przasne Chleby z po lną  sałatą. N ie b ? -  
a,.iecie jesc z n iego m c surowego, an i w arzonego w  w odzie  ale tu tk a  
pieczone ogniem.- g łow ę z nogam i jego i  z trz e w ia m i z jec ie  I n i e z o -  

n le g o n ic  do p o ra n k u ; je ś li co zostanie, ogniem  spa lic ie . A  ta k  
go spożywać będziecie: b iod ra  swe opaszecie, a obuw ie  będziecie m ieć
T a ł ł ° f t Ch’ t.rzyrna.M? k l l e w  rękach, a będziece jeść spiesznie, bo je s t la z e  ( to  je s t p rze jśc ie ) P ańsk ie “ . '

Z daw a ło  się Jan ow i, że s łyszy te  s łow a ja k b y  je  rzeczyw iśc ie  czv-  
łn ł t ł i J Ch SlyrSZVi h t urg. lczny  W ™ - stopn iow o podnoszącego %  głosu na 

9 ł?skach> ze w id z i_ gospodarza dom u zw ija jące go  Torę  by  
ją  podać na js tarszem u z synów . Dziś po raz p ie rw szy  w  życ iu  on n ie  
będzie spożyw a ł baranka, an i ja d ł „C h leb a  bó lu “ ™ niekw aszone- 
P - i pieczonego w  pop ie le , an i p i l  n ie  będzie z próżnego k ie -  
lM iz ra im  usta™ w i0 n y  by ł. na p a m ią tkę  c ie rp ie ń  dzieci iz re a lsk ich  w  
Testam entu  k tó r^ n ™ ™ 3 w leczorem  P ożyw a ł B a ra nka  N owego  
A r r l  ^ f n ł  ’ 7  , 90 n ie  m o99 pozyw ać ci, k tó rz y  służą jeszcze

rce Starego Z akon u ; on p i ł  z K ie lic h a  N owego P rzym ie rza  k tó ru
K r l ? i ? 0CZT emi We * 7 *  C hrystusow e j... K r w i Chr%™uS™ ’e j 
K iw i ,  k tó re j k ro p le  spada ły na jego szaty, gdy pod K rzyże m  s ta ł. 1

k t ó r u ^ r f n ^ ^ L n -  znduTnie w p a tru ją c  się w  k ro p le  K n v i  na płaszczu, 
s trm  / WOlm rę k u ■ T r o p i e  z p rze b itych  d ło n i M i l
ność L Ä i  »“  y  ? em ne j głęb t lz b y  P rzypo m n ia ł m u  obec- 

P M m  lenn r ł  m :r 9} ° S w y rv \ ar}V z g łęb i przez w zruszen ie : 
’ostatn iqj“ . J  9 TePh lh m  ~  iw  p o ło ż y ł je , gdy w y c h o d z ił na W ieczerzę

Jan z w ró c ił się k u  N ie j,  by  dać odpow iedź, ody w te m  zapukano do 
d rzw i. A po s to ł w z d ry g n ą ł się -  czyżby to s łh d z y n a , jw ^ ż s S  k a p ła -  
now  p rz y s z li-z  m ieczam i i  pochodn iam i,, by  -obrać m a k e  ,b u n to w n ik a “  
i  Jego na jm ilszego  ucznia? Zapukano pow tórn ie ... i  trzeba  by ło  o tw o -

Z b a c z y ać B S  o S  S<lma t y lk °  1 ta k

m 7 w ? ZV Wp Z l l ^ f t Ć? — .P 'ita  na ta rczyw ie , ta k  by u n ie m o ż liw ić  od - 
-TT p rz y jm ijc ie  m n ie  i  pozw ó lc ie  m i z w a m i jeść baranka N ie  

Tnam n ikogo, z k im  bym  m og ła  ba ranka  pożyw ać .

d rz w iT a  n ią ąV ił by m 09 la we^ ć d°  w nę trza , i  p rę dko  zam kną ł

N iZ n B% nLn°ndr0W i0na —  p rz y w ita ł te- —  A le  dlaczego tu  p rz y b y ła ś ? & ig d y  dotąd do nas n ic  przychodz iłaś . * u u

dr7nyD0tqL T u rze kk  rńew iasta , a glos je j  b rz m ia ł ja k b y  w e śnie  —  
b a ra - t -7  ,  !J T  ?am a* M ia ła m  syna i razem  spożyw a liśm yÄ W Ä r *  - ,yn *** <*«* -
« Ä w Ä * * * ! !  OTb<>- »<«-

/  ,cbz 2 sVnem  się s ta ło , gdzie on teraz? Czy n ie  żyje? Czy po le a ł 
w  os ta tn im  po w s tan iu  p rze c iw ko  Rzym ianom ? y y j y  p0Leyt

A T  N i e od rzek ła  n iew ias ta  —  n ie  —  u iy rw a ło  sie je j z n ie rs i —
n n k t d i VhyZ- t0 ta k  b y ło !-  M ó? syn Z9in« ł 2  w łasne j r ę k i ,Pa sznur, 
na którym , się po w ie s ił, z e rw a ł się —  i  spadł na z iem ię i  jego w n ę trz ­
ności ro z la ły  sie A  n a jw y ż s i ka p ła n i z a b ra li trzydz ie śc i s re b rn ik ó w  
i  p o w ie d z ie li: „ N ie  godzi się nam  złożyć ich  w  skarbcu  ś w ią ty n i, bo sa 
zap ła tą  k r w i . I  u radz iw szy  k u p ili za n ie  ro lę  garncarza na pogrzeb  
p ie lg rz y m ó w  i  na zw a li ją  Ha lcedam a, to  je s t ro la  k r w i S pe łn iło  sie  
p ro ro c tw o  Jerem iasza, k tó ry  m ó w i: ,.I w z ię li trzydz ieśc i s re b rn ik ó w  za- 
P an“  oszacowanego’ 1 d a li te  za ro te garncarza, ja k o  p rze po w ie dz ia ł

M il  grenie zam ku Mo usta n iew ieście  i  A po s to ło w i. W tem  z c iem ne j 
głęb i izby p rz y b liż y ła  się M a ry ja . J

—  S kąd przybyw asz, n iew iasto?  —  zapy ta ła  cicho.
I  da ła  się słyszeć odpow iedź trw gżn a , lecz w yp ow ied z ian a  ta k  ja k  

m ó w i ktoś, k to  p raw dę  m us i pow iedz ieć : ’ J ’
—  Z  K a r io th u , P an i,
W tedy M a ry ja  zw róc iła  się do sujego nowego syna:
—  W łóż z po w ro te m  płaszcz tw ó j —  m us im y  pójść.

k rw ią  b a m n k I Z aZ’ * *  PÓŹ" ° ’ 9dy iu *  w szys tk ie  p ro g i pok rop ion e

—  Jan ie  m y  m u s im y  pó jść z  tą n iew ias ta  —  m us im y  pó jść  na  
cm entarz M alceaam a z n ią , by je j  pom óc pogrzebać je j syna.

(J. Joergensen —  Das W eib  von  K a r io th  —  p rz e ło ż y ł P. N )
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N I E Z N A N Y  U C Z E Ń
(P ow ieść z czasów  C hrystusa)] \ J  IE Z N A N Y  uczeń“ — oto ty tu ł cie

5 to ’  kaw ę j a m ało znanej ks iążk i 
w łoskiego au tora  Francesco P e rri. Po 
w ieść ta  przenosi nas w  odległe, ale 
zawsze bardzo in teresu jące czasy, gdy 
św ia t s ta roży tny  staczał się coraz n i­
żej na dno upadku, a jednocześnie w 
P alestyn ie  rozpoczynał swą d z ia ła l­
ność Chrystus. N ic  w ięc dziwnego, że 
okres ten  zna jdow a ł zawsze odbicie w 
lite ra tu rze , czego dowodem są liczne 
p u b lika c je  na ten tem at zarówno w 
lite ra tu rz e  p iękne j, ja k  i  w  naukow ej. 
Powodzenie „Q uo vad is“  jest dowo­
dem, że to  pozornie odległe zagadn'e 
nie, ja k im  jest Rzym  starożytny, znaj 
du je  jednak  oddźw ięk u  współczes­
nego czyte ln ika . N ic  w ięc dziwnego, 
że Francesco P e rr i w  tru d n y m  m o­
m encie dzie jowym , ja k im  by ła  k o ń ­
cowa faza w o jn y  w  1944 roku , się­
gną ł do te j w łaśnie tem a tyk i.

K im  jest au to r pow ieści „N ieznany 
uczeń“  ( I I  d iscepolo ig n o to )? F ra n ­
cesco P e rr i pochodzi z po łudn iow ych 
W łoch. U ro d z ił się w  1885 roku  w  Ca 
ren i w  K a la b r ii.  P od ręczn ik i li te ra ­
tu r y  a lbo n ie  m ó w ią  o n im  w ca le, 
a lbo  pośw ięcają m u ty lk o  n iew ie lk ie  
w z m ia n k i, ja k  np. L u ig i Russo w  „ I  
n a rra to r!“  (M ilano  —  Messina 1951). 
W  1938 ro ku  w  czasopiśmie „Perseo“ 
p isa ł o n im  Colombo (num er z 1 pa­
ździern ika).

Po w o jn ie , v / 1947 ro k u , ty g o d n ik  
Tém oignage ch ré tien  op ub liko w a ł 
część pow ieści E m ig ra n ts  (E m ig ra n -  
t i ) .  W  zw ią zku  z ty m  M . V aussard w  
a r ty k u le  umieszczonym w  tym że t y ­
godn iku  (31.X  1947) pośw ięcił k ilk a  
s łów  au to ro w i powieści. Jednocześnie 
pro fesor li te ra tu ry  w łosk ie j na S or­
bonie, H e n ri B édarida prze tłum aczy ł 
na francu sk i I I  discepolo ignoto , 
da jąc ty m  poznać szerszej pub liczno ­
ści, n ie  ty lk o  fra n c u s k ie j, twórczość 
powieściopisarza w łoskiego, n iesłusz­
nie  niedocenianego przez k ry ty k ę .  : 

P e rr i rozpoczął swą k a rie rę  lite ra c  
ką po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j po 
w ieścią : I. con ąu is td to ri. Powieść taj, 
w ydapa w  1935 roku , przedstaw ią 
nam  k ryzys  m o ra ln y  i  po lityczny  
W łoch pow ojennych, n ie  um ie jących 
znaleźć rozw iązania palących próbie 
m ów  i  staczających się w  odm ęty

pośrednie j ob se rw a c ji op isywanych 
z jaw isk . U sun ię ty ze swego s tan ow i­
ska w  a d m in is tra c ji państw ow ej z po 
wodów po litycznych, P e rr i pisze d a - j 
le j i  w  1328 ro ku  u jrza ła  św ia tło

dzienne następna powieść, E m ig ra n t', 
pokazująca nam  psychikę m ieszkań­
ców po łudn iow ych  W ioch. E m ig ra n ti 
— powieść o w ysok ich  w a lo rach  a r ­
tystycznych i  m ora lnych —  spotka ła  
się początkow o z życz liw ym  p rz y ję ­
ciem o p in ii i  prasy. Ta ostatn ia zmie 
n iła ' stanow isko, gdy przypom niano 
sobie, że a u to r b y ł a n ty  faszystą. Odtąd 
przez 16 la t  Francesco P e rr i m ilczy. 
W  1944 roku  ukazanie się I I  discepolo  
ig no to  p rzypom n ia ło  o is tn ien iu  we 
Włoszech lite rack iego  ta le n tu  au to ­
ra, k tó ry  przym usow e m ilczenie w y ­
zyska ł dią pogłębienia twórczości za 
róW iió pod względem  treści, ja k  i  fo r 
m y. w ykazu jąc  św ietne opanowanie 
te c h n ik i pow ieściowej.
, Twórczość Francesco P e rr i w y k a ­
z u ją  szerólęie jho ryzo n ty  m yślowe, od 
'czajcie c ie rp ien ia  ludzkiego, w ra ż li­
wość na p iękno i  dobro, g łębokie zro 
Zum ienie trudności, z ja k im i walczy 

n,ą drodze do raa liza - 
p iękna . P e r r i z b li­

ża się do św iatopoglądu kato lick iego , 
um ysł ,jegp w o ln y  jest 'od ciasnego 
fanatyzSnu. E m ig ra n ti p rzypom ina ją  
ksńo ik i w ie lk ich  pov/ie iciop isa iv.y. od­
tw órców  życia' p ro w in c ji w łosk ie j, 

^jak Verga, G razia Beledda, Renato 
I  ucin i, k tó rzy  s taw ia ją  nam  przed 
oczam i Sycylię, S ardynię i  Toskanię. 
Z rozum ien ie  i  peíne eksp res ji cd tw o 
rżenie kryzysu  współczesnego św ia ­
ta zbliża go znowu zarówno do R o- 
m a in  H o llanda, ja k  i  Borgase (autora. 
Buhé). D z ięk i w yczuciu p iękna i  w ie l 
kości Chrystusa, P e rr i s ta je  obok gło 
śnych p isarzy, k tó rz y  za jm ow a li się 
prob lem atyką  Z baw ic ie la  w  li te ra tu ­
rze ,p ię kn e j. Język pow ieści s taw ia 
Francesco P e rr i obok na jw iększych 
m is trzów  s ty lu  i  języka w łoskiego. 
U m ie ję tne odtw orzenie w ie lk ie j prze 
z łośc i'jes t n iepoślednią cechą ta le n ­

tu naszego autora . G dy m ów im y o 
tym  aspekcie jego twórczości, p rzy ­
chodzą m im o w o li na m yś l nazw iska 
tak ie , ja k  B u lw e r (O sta tn ie  d n i Pom  
p s i) ,  W isem an (F a b io ia ), S ie nk ie ­
w ic z  ,(Quo v a d is ), K rasźeW Skf' (Ro-r- 
m a iC a p re a ) .  ■ - ; • y. ' .

Z te j pobieżnej c h a ra k te rys tyk i 
tw órczości i  osoby Francesco_ P e rri 
w yn ika , że jest to .a u to r o dużej ska­
l i  .m ożliwości, a u to r in te lig e n tn y  i 
pe łen  niespodzianek. Pow ieść I I  dis 
cepplo igno to  p o tw ie rd za  ca łkow ic ie  
powyższe w n iosk i. P rz y jrz y jm y  się 
zatem  b liże j te j książce stanow iącej 
now ą ka rtę  w  twórczości au tora. Za­
le ty  te j pow ieści są różnorodne. N a­
leżą do n ich : o ryg ina lna  fabu ła , um ie 
ję tńe  odtw orzenie tru d n ych  na ogól 
db  uchw ycenia i  u trw a le n ia  środo­
w isk , w n ik liw a  analiza charakterów , 
um ieję tność tw orzen ia  s y tu a c ji n ie ­
bana lnych o s iln y m  napięciu  dram a 
tycznym  i  barwność obrazów. Wszyst 
ko  to . razem u ję te  w  ram y opowiada 
n ia  sugestywnego, in teresującego i  
zwięzłego.

Już  sam w y b ó r  boha te ra  św iad -
„czy, o. o ryg ina lnośc i autora. Jest to 
postać w ym yślona, n ie  m n ie j jednak 
ca łkow ic ie  mieszcząca się w  g ra n i­
cach prawdopodobieństwa. A sum pt 
do stw orzenia postaci bohatera c łó w  

, nego —  to  s łow a E w ange lii św. Manka 
(rozdz. X IV , 51 —  52). O pow iadając 
o po jm a n iu  Chrystusa przez w ysłań 
ra kó w  k a p ła n ó w  i  faryzeuszy, ew an­
ge lis ta  pisze, co następu je : „ I  w szy­
scy pozostaw iw szy Go u c ie k li,  jeden  
m łodzieniec szedł za N im  odziany w  
p łó tn o  na go łym  cie le, żo łn ie rze  p o j­
m a li go, ale on, po rzuc iw szy odzienie  
uciekł, nago“ . K im  b y ł ten  ta je m n i­
czy m łodzieniec? E w angelia  n ie  w y ­
jaśn ia  nam. tęgo. P e rr i tw o rz y  w ięc 
ną te j kan w ie  trag iczną  h is to rię  o - 
wego m łodzieńca. Jest to  syn guber­
natora, rzym skiego P a lestyny i  m ło ­
dej Ż yd ó w k i M ik o l, k tó rą  rodzina 
oddala R zym ian inow i, by  zapewnić 

■ tob ie  w p ły w y  po lityczne. Rodzina M i 
:o l dąży bow iem  do uzyskania god- 
tości kap ła ńsk ie j.

Z tego zw iązku  sceptycznego i  żąd 
nego użycia R zym ianina oraz m łode j, 
nam ię tne j i fanatyczne j Ż y d ó w k i u -  
rodzilo  się dziecko. Będzie n im  M a ­
rek A donia, ów  m łodzieniec, którego 
au to r Utożsamia z m łodzieńcem  z E - 
w ange lii. M ik o l ucieka przed gn ie­
wem  kochanka n ie  mogącego da ro ­
wać je j,  że chciała dziecko wychować 
ha sposób żydow ski. M are k  po śm ier 
c i ojca dostaje się do Rzym u. W ycho 
w u je  go k rew ny , którego żona, m ło ­
da pa tryc juszka  V a rilia , zainteresowa 
ta się m łodym  chłopcem. V a r ilia  nie 
¡znalazła szczęścia u boku męża roz­
pus tn ika  i  karie row icza . Szuka więc

uko jen ia  w  filo z o fii, w  m istycyzm ie, 
a jednocześnie je j niezaspokojone 
m acierzyńskie  uczucia każą je j op ie­
kować się m łodym  chłopcem, o k ilk a  
la t  od n ie j m łodszym . Z bieg iem  la t 
M arek  staje się m łodzieńcem  i w ó w ­
czas m iłość V a r i l i i  p rzyb ie ra  in ny  
cha rakte r. Oboje pogrążeni są w  mis 
tycznym  oczekiw aniu nadejścia no­
w ej ery, ery Dionizosa, pa trona ra ­
dości i  szczęścia. Obrzędy k u  czci 
Dionizosa zostały od k ry te  przez męża 
V a r i l i i .  M arek  ucieka, u k ry w a  się, 
po czym  dz ięk i p ro te k c ji p rzy ja c ió ł 
V a r i l i i  proces, grożący obo jgu śm ie r­
cią, zostaje zatuszowany. Zam iast za 
obrazę boskości Cezara, oboje są są 
dzeni ty lk o  za nieprzestrzeganie prze 
p isów  o ku lta c h  re lig ijn y c h . V a r ilia  
zostaje skazana na w ygnan ie  do K a ­
la b r ii,  M are k  zaś do Palestyny, gdzie 
ma służyć w  w o jsku  pod rozkazam i 
w ie lko rządcy  P iła ta . Oboje tęskn ią 
do siebie, o rgan izu ją  ucieczkę V a r ili i .  
Ta ostatn ia po w y lądo w a n iu  w  Pa­
lestyn ie  została po jm ana przez Zelo­
tów  zbuntow anych p rzec iw ko  Rzymo 
w i. W  bandzie Zelo tów  jest m atka 
M arka . O boje ju ż  przedtem  m ie li 
spotkanie, k tó re  do niczego nie  do­
prow adziło . M arek  kochał m atkę, a k  
nie chcia ł zdradzić Rzymu, M ik o l n ie  
mogła znów przeboleć fa k tu , że syn 
je j zd radz ił Jehowę. N am iętności re ­
lig ijn e , rasowe i  narodowościowe ko 
pią  przepaść m iędzy m a tką  a synem. 
V a r i lia  z rozkazu M ik o l została pod 
dana hańbiącem u tra k to w a n iu  i  na 
pół żyw a na n ieokie łznanym  kon iu  
wypuszczona w  św ia t. U m iera jącą 
V a r ilię  znaleźli uczn iow ie Chrystusa 
i  u  boku Chrystusa V a r ilia  spędza 
ostatn ie chw ile  życia. M arek  odnalazł 
ją  w  m omencie śm ierci. Rozpacz jego 
po stracie ukochane j n ie  ma granic. 
Na czele oddzia łu  w o jska  zaatakował 
i  w y tę p ił bandę Zelo tów . Pom im o roz 
kazu M arka  nakazu jącem u żo łn ie­
rzom  oszczędzanie M ik o l, w  ciem no­
ściach i  w  w irze  w a lk i M ik o l padła 
pod ciosami podkom endnych własne 
go syna. M arek  s tra c ił m atkę, s tra c ił 
V a rilię .

Od te j c h w ili,z b liż a  się do C hrys­
tusa, z k tó ry m  ju ż  poprzednio się 
zetknął.; Postać Chrystusa w yw ie ra ła  
d z iw n y  W p ływ  ną m łodego p a try c ją -  
sza rzym skiego. Początkowo w id z ia ł 
on w  N im  oczekiwanego od dawna 
Dionizosa, później dop iero  zrozum ia ł 
istotę na u k i Chrystusa. Po śm ierc i 
V a r i l i i  tow arzyszy stale C hrystuso­
w i do m om entu Jego śm ierci i Zm ar 
tw ychw stan ia . G in ie  ja ko  jedna z 
p ierwszych o fia r  fanatyzm u i  n iena­
w iści, tuż  po Z m artw ychw sta n iu .

Już pobieżny przegląd treśc i w yka  
żuje oryg ina lność koncepc ji n ie  lę ­
ka jące j się n ie  by le  ja k ic h  trudności. 
N a jw iększą z n ich  b y ło  n ie w ą tp liw ie  
w łączenie Chrystusa w  akc ję  pow ie­
ści. A u to r  z ca łym  szacunkiem  i  z 
w ie rn ym  zachowaniem  fa k tó w  poka­
zu je  nam  różne m om enty działa lności 
Zbaw ic ie la . Są one jednak  ta k  w y ­
brane, by  wrażenie, jak iego dozna 
M arek, by ło  specja ln ie  s ilne. Obrzęd 
chrztu, cudowne nakarm ien ie  t łu ­
m ów, Chrystus uciszający burzę 
oto m om enty u jaw n ia jące  ta je m n i­
czość, m iło s ie rd z ie  i  potęgę Tego, k tó  
rego M are k  nazyw a Rabbi. Raz zna­
lazłszy się w  o rb ic ie  w p ły w ó w  Zba­
w ic ie la , M a re k  -nie u w o ln i się od nich 
ju ż  n igdy. A u to r tłum aczy psycholo­
gicznie, dlaczego w p ły w  Chrystusa 
b y ł tak  w ie lk i i  dlaczego u ro k  te j po 
s tac i m usia ł działać ź n ieprzepartą  
s iłą  na młodego, a le  posiadającego za 
sobą c iężkie  przeżycia pa tryc jusza 
rzym skiego. C hrystus daw a ł Rzym o­
w i to, czego niezepsuta i  uczciwa 
część ludności pragnęła od darwna: da 
w a ł spokój, dobroć i  w ia rę . P e rr i po 
kazu je  trudnośc i, k tó re  m us ia ł poko­
nać M arek, aby stać się wyznawcą 
now ej re lig ii.  Nawrócenie M a rka  jest 
trudne, odbyw a się pow o li, n ie ła tw o 
nauka ; Chrystusa' t ra f ia  do przekona 
nia  m łodzieńcow i wychow anem u w  
dz iw ne j atm osferze ep iku re izm u i  m i 
stycyzm u d ion iz jańsklego spotęgowa 
nego rem in iscenc jam i w schodnim i.

Do na jb a rdz ie j udanych epizodów
ks ią żk i na leży w y ją tk o w o  d łu g i (str. 
98 —  126) opis obrzędów d io n iz ja ń - 
skich, otoczonych u rok iem  niesam o­
w ite j grozy, ta jem niczości, oraz m ro ­
k iem  nocy. Ten m is tycyzm  dążący do 
now ych fo rm  b y tu  w  zestaw ieniu z 
dzia ła lnością Chrystusa i  ponu rym  
obiazem  ok ru tn ych  przesądów Tybe 
rausza oraz sceptycyzm  starego n a u ­
czyciela M a rka  —  n ie w o ln ika  M e- 
gaikla —  rzuca ją  charakterystyczne 
św ia tło  na stan ówczesnej m en ta lno­
ści rzym sk ie j i  na atm osferę tęskno 
ty  re lig ijn e j do czegoś nowego, le p ­
szego n iż  stare w ierzen ia .

G łębok i hum an ita ryzm , w spó ł­
czucie dla b iednych i upośledzo­
n ych  po tęgu ją  urok postaci . g łó w ­
n ych  bohaterów. Varilia, M arek

i  C hrystus w y b ija ją  się w  ks iąż­
ce na p ierw szy plan, z tym , że w  od­
tw orzen iu  postaci Zbaw ic ie la  au tor 
skrępow any b y ł p raw dą  historyczną, 
m ógł pokazać swe upodobania ty lk o  
w  doborze szczegółów.

Do postaci drugoplanow ych należy 
zarówno P iła t, ja k  i  ba nk ie r Sara- 
m a lla  oraz Judasz z K a rio tu . A czko l­
w ie k  po traktow ana są one epizodycz­
nie, n iem n ie j jednak a u to r poświęcił 
dużo uw ag i starannem u nakreślen iu  
ich  sy lw etek. S aram alla i  jego córka 
G ia fira  łączą w  sw ych osohach ch y - 
trość, przewrotność, chciwość i sw o i­
s ty  m esjanizm , z tą różnicą, że w  po 
staci G ia f iry  przeważa fanatyzm  i 
nam iętność kobieca, podczas gdy je j 
ojciec, bardzie j sceptyczny, jest po­
stacią gracza, zdradzającego zarówno 
Rzym ian, ja k  i ich przec iw n ików . Ju 
dasz jes t typo w ym  fana tyk iem , oży­
w ionym  m esjanizm em , a jednocześ­
nie  człow iek iem  am b itnym , u lega ją ­
cym  nastro jom  c h w ili, pragnącym  
wzbudzić podziw  dla wszystkiego, co 
roh i. N ie może on zrozum ieć nauk i 
Chrystusa, doznaje zawodu w idząc, 
że Chrystus chce zbaw ić wszystkich 
ludz i, a n ie  ty lk o  przygotow ać pano 
w sn ie  Izrae la  na ziem i. Tragedia i u 
padek Judasza przedstaw ione są 
specja ln ie przekonyw ająco. Antytezą 
Judasza jest P iła t —  uosobienie trzeź 
wości i b ru ta lnośc i rzym sk ie j. P iła t 
pogardza Ż ydam i za ich fanatyzm , ża 
ich niesforność, no i  rów nież — za 
ich m arzycie lstw o. P iła t jest rów nież 
bezwzględny w  stosunku do M arka , 
k tórego w z lo tów  i  tra g e d ii w  ogóle 
n ie  rozum ie. M a on jednak wrodzone 
poczucie spraw ied liw ości, dlatego wa 
ha się długo, zanim  wyda w y ro k  
śm ie rc i na Chrystusa, rob i to n ie ­
chętnie, pod p res ją  okoliczności.

A u to r  w prow adza do a k c ji postacie
0 biegunowo n ieraz różnych cha rak ­
terach. P rzyczynia się to  n ie w ą tp li­
w ie  do podniesienia dynam izm u opo­
w iadania. pow oduje i uzasadnia t ra ­
giczne sp lo ty  okoliczności, ja k  np. 
w a lkę  m a tk i z synem, rzućonych do 
dwóch zw alczających się obozów. D y 
nam izm  i  napięcie dram atyczne połę 
gu je  jeszcze fa k t, że bohaterow ie 
ks ią żk i zw iązan i są ze sprzecznym i 
środow iskam i. Rzym  Tybęriusza i Pa. 
leśtyńa pierwfeżybh la t naszej e ry  — 
oto p rzyk ła d  s ilnych  kon tra s tów  re ­
lig ijn y c h . k u ltu ra ln y c h , społecznych
1 gospodarczych. A u to r z g łębokim  
znawstwem  odtw arza oba te środow i 
ska, da jąc ich  pe łny, aczko lw iek, na 
ogół, zw ięz ły  obraz. Do w zm iankow a 
nych ju ż  poprzednio scen należałoby 
dorzucić opis Pa lestyny w idz iane j 
oczami M a rka  lu b  V a r i l i i  tuż po ich 
w y lądo w a n iu  w  Ja ffie .

P e rr i u m ia ł u jąć  powieść w  odpo­
w iedn ią  fo rm ę  zewnętrzną. Język* 
k tó ry m  się posługuje, jest prosty, sio 
wa niewyszukane, a le  dobrze odda­
jące m yśl autora, opisy barwne, w y ­
czerpujące, ale zw ięzłe , u n ik a  też nie 
potrzebnych rozw lekłośc i. T ok opo­
w iadan ia  w a r tk i,  budowa logiczna 
powieści —  też zasługuje na podkreś­
lenie.

I I  discepolo igno to  i  cała tw ó r ­
czość Francesco P e rr i stanow i w ięc 
doda tn i w k ła d  we współczesna lite ra  
tu rę  w łoską. K a lik s t  M o ra w s k i

P IS M A  K A T E C H E T Y C Z N E  

v SW. A U G U S T Y N A

C ena z ł 20.—

SW. H IE R O N IM  — L i s t y

P rz e k ła d  K s . P ro f.  Jana  C zu ła  

Cena z ł 34.—

A n to n i G o tu b le w  

B O L E S Ł A W  C H R O B R Y  
4 to m y

Cena z l 112.—

A R K U S Z E  P O E T Y C K IE  

10 A u to ró w
Cena z ł 12.—

Georges B e rna n o s  
Z A K Ł A M A N IE

Cena z ł 20.—

W ysy ła  B iu ro  sp rzedaży  „ P A X " ,  M o ­
k o to w s k a  43, W arszaw a, za za licze ­
n ie m  lu b  po w p ła c ie  n a  k o n to  P K O  
n r  1-0515 z  d od a n ie m  z ł 3.— na  ko sz t 

p rz e s y łk i.

Jolanta TRYBOWSKA

W I E R S Z E

1. T R W O G A

Siedzę w lesie wśród lasów na innych zbocz:.:
I wśród grzechotu świerszczyny 
W szumie świerków słyszę szum morza.

Wyznawać Cię będę na lu tn i Boże, Boże mój 
Tzemu smutna jesteś duszo moja , 

czemu mnie trwożysz ' , , .. ■ . -
'toj nadzieję w Panu.

2. R Ó W N A N IE

jb ra  bulka ma barwę dojrzałego żyta
i dotąd tylko jest dobra, dokąd nie przekroczy złocistości

pszenicy

Ogień daje kolor bułce 
Słońce daje kolor zbożu
Duch Święty jest przedstawiony jako płomień.

3. W Y Z N A W A Ć  C IĘ  B Ę D Ę  N A  L U T N I

Schodząc ze zbocza spojrzałam w słońce 
Znad poziomek w słońce poziomek 
Znad rumianków w słońce rumianków 
Znad dziurawca w słońce dziurawca
Ze zbocza schodząc spojrzałam w słońce nad innymi zboczami 
Wyznawać Cię będę na lu tn i Boże, Boże mój.

P O E M A
Chcę mieć synka Bogumiłka 
Z niebieskimi
Chcę mieć synka Bogumiłka 
Oczkami

'hcę mieć synka Bogumiłka
jasnymi

hcę mieć synka Bogumiłka 
Jośkami.

-dybym miała synka Bogumiłka takiego 
ziękowałabym Ci Boże za niego

a kolanach bym poszła. pod lipy 
Idzie w kapliczce wisisz przybity

kapliczka jak domek ptasi w ś ró d  k w ia tó w

"’szczołom podobnych lipy .

czki by miał z szumiącego wśród zboża bławatu 
•dój Bcżyczku w kapliczce- przybity.

w o jny-• dom owej i  faszyzm u. P e rri 
b y ł wówczas urzędn ik iem  w  póinoc* 
nych Włoszech i  m ia ł możność bez­

ń a tu ra  ludzka 
ć j i  idea łu  dobra
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NA 700-lecie LOKACJI POZNANIA

Gdy miastu wytyczano nowe aranice
[. P R Z Y W IL E J  P R Z E M Y Ś L A  tpwk.ä ... „ ........................................._ .I .  P R Z Y W IL E J  P R Z E M Y Ś L A

„D z ia ło  się to w Poznaniu, roku  od 
W cielenia Pańskiego 1253, w  obec­
ności tych św iadków : Przeópelka, 
‘wojewody poznańskiego, D z ierżykra- 
ja , wojewody gnieźnieńskiego, Doma­
rada, sędziego nadwornego, Bogu­
chwała, kasztelana poznańskiego, 
Eustachego, syna Jana, Pakosława, 
syna Cedryka i  w ie lu  innych “ . Skłó­
ceni do niedawna bracia-książęta, 
P rzem ysł I  j  Bolesław Pobożny 
„w łasne j w o li postanowieniem“ , oraz 
po zasięgnięciu rad y  swych baronów, 
arcyb iskupa poznańskiego i  całej ka- 
p itu ły ,  pow ie rzy li „uczciwem u mężo­
w i Tomaszowi i  jego potom stwu“  dzie 
ło lo kac ji Poznania na tzw . p raw ie  
n iem ieckim  (m agdebursk im ).

A k t  lokacy jny  znany nam w  tra n . 
sumpcie z 1298 r . 1) okre ś lił szczegó­
łowo p rzyw ile je  ludności i  nowy 
u s tró j m iasta. Szereg u lg  i  nadań 
o tw ie ra ła  „w o ln izna “ , czyli zniesienie 
w okresie o rgan izacyjnym  ceł, op ła t 
menniczych oraz m yta  za przejście 
W a rty . Książę odstąpił mieszczanom 
wieczyste posiadanie rzeki na odcin­
ku m il i w  górę i w  dół biegu od m ias 
ta  w raz z w szystk im i pożytkam i, a 
więc prawem  połowu ryb  i  s taw ia ­
n ia  m łynów. Jeden z nich zastrzegł 
jednak dla swego wyłącznego użytku.

W  r. 1253 Poznań, organizowany 
Ea nowych zasadach przez „uczciwe­
go męża Tomasza“ , Łużyczanina z 
Gubina, o trzym a ł 17 wsi służebnych 
dla zapewnienia dochodów w ó jtow i, 
łą k i,  pastw iska, sprzężaj itp . W ięk­
szość z n ich —  to dzisiejsze tętniące 
życiem dzielnice, zabudowane w ca­
łości. O dnajdu jem y w  spisie p rz y w i­
le ju  R ata je , Żegrze, Starcłęfeę (S ta ra  
la n ka ), M in ikow o, W ierzbięcice (V y r  
byee), Jeżyce, W in ia ry .

A k t  iokaeyjy  okreś lił zakres dzia ła­
n ia  sądu m iejskiego, op ła t sądowych, 
i  ciężary na rzecz księcia. Np. od 
nowczbudowanyoh posesji m ia ły  wyno 
sic odtąd po pó ł skojca, t j .  bezmała 
4 g ra m y srebra. Ustalono również 
doroczny ja rm a rk , wolność targow ą, 
s traż  m ie jską itd .

D a r brac i z 1253 r., w yn ik  d ług ich 
zabiegów Przemyśla, doniosły dla da l­
szego rozw oju Poznania, zam knął 
k ilk u  w iekow y etap kszta łtow an ia  się 
m iasta  nad W artą . Mieszkowa sto li, 
cą liczy ła  ju ż  co n a jm n ie j t rz y  w iek i 
rozw oju , wielce wymownego dla gene 

. zy  i  cha rak te ru  m iast polskich.' Za­
rów no obecne 700-lecie, ja k  zeszło­
roczne odkrycia  budow li pierwszych 
P iastów  w  Katedrze Poznańskiej -) 
zw raca ją  szczególną uwagę na przed- 
ło kacy jn y  okres m iasta. Prowadzona 
na obszarze całego k ra ju  o lbrzym ia 
akc ja  badań nad początkam i Pań. 
s twa Polskiego dorzuca raz po raz 
cenne odkrycia , k tó re  roz jaśn ia ją  
rów nież mało znany odcinek wczes­
nych dziejów grodu Przem ysława.

W ołyń, w  Opolu śląsldm i  in . O stat 
n i teren szczególnie wyraziście rysu je  
ooraz m iasta we wczesnym okresie 
jego istn ien ia. Siedem u lic  Opola, po 
w iązanych przecznicam i, świadczy
0 znajomości regularnego planu zabu 
«owy u naszych p ra p rzo dków 3). U li 
ce te wyłożone by ły  drzewem, podob­
nie zresztą ja k  w nętrza kw adra to ­
wych demów. Na teren ie osady zebra 
r.ij znaczne ilości przedm iotów co­
dziennego użytku  (s to łk i, w iadra , ta . 
Jerze, ły ż k i) ,  w y tw o rów  rzem iosła i  
narzędzi t ) .

W okół poznańskiego O strowu z ’ a. 
tanu rozrasta ły  się dalsze osiedla. 
Juz  za Cybmą —  środka. Środa, 
Srzoaa oznaczała osadę handlową o 
okrąg łym  placu targow ym . Nazwę tę 
u trw a liły  dwa m ias ta : środa W ielko 
polska i  Środa- śląska. Do prawobrzeż 
nych osiedli należało również otocze­
nie kościoła św. Jana Jerozolim skie 
?°>. po katedrze d ru g ie j co do w ieku 
św ią tyn i poznańskiej. Po kawalerach 
m altańskich, k tó rzy  osiedli tu  po 
IJ 10 r. i  u trzym yw a li szp ita l św. M i- 
t> i .N-Jen z najwcześniejszych w  
Polsce, pozostała nazwa dzieln icy —  
Ilrzyżo w n ik i.

N a lewym  brzegu rzeki w ykszta łc i 
ło się również k ilk a  osad, k tó re  w raz 
2 cen tra lnym  ośrodkiem książęcym 
na O strow ie tw o rz y ły  zespól m ie jsk i.
1 u również budowle skup ia ły  się 

wo\v°ł kościołów, W  do lin ie nad" W a r 
tą  rozpostarła  się osada św. Gotar- 
o.a, dotcąd w  1244 r. przenieśli się Do 
m m i Kanie ze Środki. Dziś zbiegaia 
się tam  ulice Dom inikańska i  Szew­
ska. N a  wzgórzach, zam ykających 
ko .linę  rozsiadła, się osada kap itu lna  
z kościołem św. M arc ina i  osada ksią 
zęca p rzy  św. W ojciechu. Ogółem licz 
ba św ią tyń  przed lokacją  sięgnęła 
osm.tu. Poznań rom ański przekształ- 
(. di się w  tym  cz&sic w  mieisto wczcs 
nogotyckie. Stąd rok 1253, początku! 
J^cy przeobrażenia polokaeyjne skła­
nia, by uznać go za datę przełomowa 
również pod względem rozw oju archi 
tektonicznego.

H I.  E W O L U C JA  
C ZY  K O L O N IZ A C JA ?

DE C E N T R A L IS T Y C Z N Y  roz­
rost Poznania, tak  różny od - 
typu  m ie jskiego E uropy za 

chodniej, odpowiadał tendencji rozwo 
je w e j m iast słowiańskich. Te ostatnie 
w yksz ta łc iły  się ja ko  osiedla wyłącz­
nie handlowe, rozległe, niczym  olbrzy 
m ie wsie, różniące się od nich w yraź 
nie odmienną fu n k c ją  gospodarcza. 
Zalążkiem  tego typu  m iast s ta ły  się 
oprócz podgrodzi również ta rg i lub 
wsie targowe, k tó rych  na. obszarach 
eo lski P iastowskie j odkry to  k ilkadzie  
s ia t.

W  m iastach naszych b rak ło  zrazu 
wyraźnego zróżnicowania na kupców

i rzem ieślników, brakowało też w y - . 
kształconego samorządu m unicypalne 
go. Jedno i  drugie posiadały m iasta 
zachodnio-europejskie, k tó re  powstały 
w  X  w ieku w  północnych Włoszech "i 
we F la n d r ii na zrębach odrodzonej 
tra d y c ji m iast rzym skich. B y ły  to 
osiedla o zabudowie zw a rte j, o u l i ­
cach ciasnych, często n iezbyt regu la r 
nych, pow ikłanych. Ich  urządzenia 
prawne, i  in s ty tu c je  roz la ły  się po Eu 
ropie szeroką fa lą  w  dobie kolon i­
zac ji w raz z napływem  osiedleńców 
z prze ludnionej F la n d r ii i  H o land ii

Śląsk, Obok wzoru magdeburskiego 
Zapożyczano chętnie organizację 
praw ną ze Środy Ś ląsk ie j, w yłon iło  
się tzw. praw o chełm ińskie itd . 
Względnie szybko autoryte tem  roz­
s trzyga jącym  ustro jow e spraw y spor 
ne s ta ł się sąd m ie jsk i w  K rakow ie.

Nad Łabą zachodni ty p  m iast 
zaszczepiła kolon izacja flam andzka i 
holenderska w  X I I  w., w  Polsce przy  
padło to  na w iek  X I I I .  W  roku bie­
żącym rocznicę lokac ji w raz z Pozna, 
inem obchodzą Słubice, Głogów, Śrem 
i Bochnia. Zdarzało się również, że

Makieta rekonstrukcji Starego Rynku u  Poznaniu, (proj. Zb. Z  M iń  
SKiego): Widok na wagę miejską s lewej strony, odwach z prawd. 
J  drugim rzędzie ratusz i  arsenał Fot. St. Laskowski —  Poznań

stopniowo zakorzeniły się w  N iem ­
czech wschodnich, z czasem przeszły 
do Poiski, Czech itp . Do nas p rzy ­
n ieś li je  w  znacznej mierze koloniści 
z obszarów niemieckich, nic przeto 
dziwnego, ze ludność m iejscowa na­
zwała inowacje ustro jow e prawem  
niem ieckim . W rzeczywistości typ  o r­
gan izacy jny m iast lokacyjnych opie­
ra ł się na ogólnosaehodnim praw ie 
m ie jsk im , tkw iącym  korzeniam i jesz. 
c-ze w  regulacjach antycznego Rzy­
mu - ) . D la  społeczności niem ieckie j 
by ł w  swym czasie nowością nie m nie j 
szą niż dla po lskie j. W  statutach 
m ie jsk ich , które, do ta rty  do nas w  cza 
sic ko lon izacji, a zwłaszcza we wzór 
cowym praw ie  tew. m agdeburskim , 
nie b rak ło  pewnych elementów ściśle 
niem ieckich. N a js iln ie j p rze ja w iły  się 
na gruncie p raw a  sądowego*).‘ Do­
chodziły jednak do głosu rodzime 
czynn ik i prawotwórcze. W  stosunkach 
w ie jsk ich  lokacje na p raw ie  niem iec­
k im  nie zaham owały rozw oju kolo 
m zac ji na p raw ie  polskim . W  m ias­
tach w  ogólnych ramach ustro jo ­
wych, przeniesionych z zachodu, krze 
w d y  gię da le j m iejscowe zwyczaje 
p ra w n e 7). N a  s truk tu rze  praw nej 
szeregu m iast zaważył niemało D o lny

m ie jskie w zory ustro jow e wędrowały 
w  k ie run ku  przeciwnym , ze wschodu 
na zachód. I  tak  np. na M orawach 
m ia ły  miejsce p rzypadk i kolon izacji 
na praw ie  wołoskim ; s tanow iły  za­
pewne ciekawe re fleksy wędrówki 
wzorców praw nych po całej E u ro ­
pie ®). Garść tych szczegółów wys- 
ta rczy  by zrozumieć, że kolon izacja 
na praw ie  niem ieckim  nie była równo 
znaczna z kolonizacją niemiecką, nad 
to pochodzenie samego prawa sięga 
daleko poza N iemcy. Pogląd ten u- 
tw ie rdza drobiazgowa analiza zia 
w iska ko lon izac ji ściśle n iem ieckie j, 
t.j. osadnictwa przybyszów z Niemiec, 
przeprowadzona w  cytowanej w  przy­
pisach pracy. ' j, |fej y
, M o ifie ju  .s to tny w  ocenie w p ływ u  
kolon izacji na s tru k tu rę  miast, pols- 

stanow i fa k t, iż przeważająca 
ilosc lo kac ji ob ję ła osady, k tóre od 
dawna prosperowały ju ż  jako fa k ­
tyczne m iasta. W  W iełkopolsce dla 
okresu w. X I I I - X V  p ro f. Kaczm ar­
czyk ilość, tę ocenia na 85«/#. Kolon i, 
zaeja m ie jska na tzw. surowym  ko­
rzeniu była z jaw iskiem  rzadkim .

Tendencyjna nacjonalistyczna h is­
to r io g ra fia  niemiecka u tw ie rdza ła  od 
la t  błędne przekonanie, iż  dopiero

kolonizacja dała początek miastom 
polskim . Pogląd ten dostrzegał w 
mieście jedyn ie  tw ó r p raw ny, zamy- 
Kał oczy na fa k t  funkc jonow an ia  w 
określony sposób organizm u gospo­
darczego na długo przedtem. Teorio, 
ko lon izacyjne j genezy m iast przekła  
dała fo rm ę ponad żywą treść. Prze- 
c iw stawna je j teo ria  ew olucyjna w i 
dzi w  mieście p ro du k t długiego roz 
w o ju  społeczno-gospodarczego, prze­
chodzący rozm aite stadia. Słuszność 
tego ostatn iego stanowiska po tw ie r­
dzają l-az po raz w yn ik i badań wyko 
paliskowych. A le  przecież w  odległej 
nawet przeszłości nie b rak ło  świa. 
dectw bujnego rozw oju j  swoistej za 
budowy naszych m iast. Geograf 
arabski X I I  w ieku A i. Id r is i pisze o 
K rakow ie , Gnieźnie, Sieradzu i W roc 
ław iu , _ że „są  s ław nym i s to lica m i i  
s iln ym i ośrodkami, w których, zebra­
no dostatk i z rozm aitych kra in ... Rze 
mieślnic.y ich są zręczni > obznajo- 
m ien i ze sw ym i zawodami“ . O K ra ­
kowie i Gnieźnie pisze ponadto, że 
„są  to miejscowości o blisko siebie 
stojących budowlach; zb liża ją  się 
do siebie swą wielkością, a opisy 
ich. i  w yg ląd sti podobne. Z b liża ją  się 
one do siebie także, je ś li chodzi 0 licz  
ne ich w yroby“ .

IV . Z PR A W E G O  N A  L E W Y  
B R ZE G  R Z E K I

W J  Ii-w iecznym  rozrzuconym V V doznaniu sy tuac ja  d o jrza ła 'd o  
■ jV z'v i?zania poszczególnych o_ 

siedli w  całość bardzie: spoina. O gra 
mezony rzeką teren Ostrowu tamnu 
w a ł dalszy rcew ój m iasta. Podob­
nie przedstaw iała się sy tuac ja  nad 
Cybiną. Pierwsza lokacja  poznań 
ftka, nadana w  1231 śródce. zawiodła. 
Sprowadzeni w tedy D om in ikan ie  nie 
m ogli w ystaw ić  dla siebie kościoła 
z powodu ciasnoty. Dążenie do intern 
s y fik a c ji m ie jskich s ił wytwórczych, 
ożyw ienia handlu, rozw oju rzem iosła’ 
wym agało wyposażenia m iasta w  o r­
ganizację sprężystą, zestrojoną z po 
trzebam i osiedla, czego nie m ógł za 
pewnie- apa ra t książęcy, wym agało 
tez wyposażenia ludności w  swobody 
i praw a, ja k ie  posiadały m iasta za­
chodnie.

Najdogodniejszym  terenem dla rea 
liza c ji tych zamysłów by ł lewy brzeg 
ize k i, obszar m iędzy ¿w, św. M arc i- 
nem, Goturdem, a Wojciechem. N a 
przeszkodzie stawało rozproszenie 
własności terenu. Część znajdowała 
się w  recu Kościoła. N a jw ięce j 
wszakze kłopotu przyczyn ia ł niedaw- 
\v  V  leikopołski wzdłuż l in i i
”  a r ty  nuędzy dwu synów W ładysła 
wa Odomcza, Przem yśla i  " Bo 
iesława. Przem ysł w ładał Ostrowiem! 
Bolesław lewym  brzegiem rzeki W  
tokni zabiegów o jedność Poznania 

(Dokończenie na str. 6)

I I .  W C Z E S N O P IA S T O W S K IE  
P O C Z Ą T K I

Stanisław PAQACZEWSKI

M IE J S K IE  początki Poznania 
leżą na O strow iu  Tum skim . 
U  brodu przez W artę  istn ieć 

m usia ła  od niepam iętnych czasów o- 
sada, _ na jpew n ie j rybacka. U jśc ie  
rzeczki C yb iny ; k ilk u  lewobrzeżnych 
s trum ie n i (Bogdanka, W ierzbak) do 
W a r ty  zna jd u je  się w dolinie, otoezo 
ne-j pasem łagodnych wzniesień. Prze 
biega tędy k ijk a  ważnych szlaków 
kom unikacyjnych, k tó rym  poza in n y ­
m i względam i pradaw na osada za­
wdzięcza rów nież swój n iebyw ały 
awans h is to ryczny w  połowie X  w. 
O to g’ród na wysepce w  ram ionach 
C yb iny i  jedne j z odnóg W a r ty  zos­
ta ł podniesiony przez Mieszka I  do 
godności s to licy  Polan.

Ś lady w ykopaliskowe świadczą o 
is tn ien iu  pewnego systemu fo r t y f i ­
kacyjnego na wyspie jeszcze przed 
M ieszkiem. O dkry ty  przez p re h is to ry  
ką, p ro f. W . Hensla, w a ł z b ierw ion 
drew nianych, przesypywanych p ias­
kiem , k tó ry  biegnie pod dzisiejszą ka 
ted-rą, pochodzi z czasów ojca miesz­
kowego, legendarnego Ziemomysła.

Gród Mieszka za ją ł zachodnią część 
w yspy, miejsce, gdzie stoi dziś kościół 
P. M a r i i i  Psałteria . Czuwał nad bez 
pieczeństwem przepraw y przez rzekę, 
zapew nia ł schronienie mieszkańcom 
sąsiadujących osiedli. W  k ie runku  
wschodnim rozw inęło się podgrodzie, 
włączone rów nież w1 system wałów  
obronnych. Na .iego terenie, u brze­
gów Cyb iny, stanęła pierwsza przed. 
rom ańska katedra  m urowana. N au­
kowcy poznańscy badają obecnie je j 
ślady pod prezb ite rium  dzisiejszej 
św ią tyn i.

Awans h is to ryczny w p łyn ą ł na roz­
w ó j podgrodzia. Łącznie z grodem da 
ło początek osadzie m ie jsk ie j, pośred 
n ikow i w  handlu, ośrodkowi w y tw ó r­
czości rzem ieślniczej. Podobnie z pod­
grodzi wywodzą się inne na jstarsze 
m iasta  Polski. Pogląd ten po tw ie r­
dzają w ykopa liska w  Gnieźnie, K loc­
ku, K ruszw icy, Santoku, na wyspie

B i
T o  się zącźyna co roku — mniej więcej o te} 

samą) porze. Wieczorami napływa w ulice 
słaby zapach dalekich'łąk i nieba. Trzeba wte- 

• , 'Y 'S.C na wzgórze wapienne, z którego wyrasta 
zamek, i spojrzeć ku poiudnio-wi. Tam. za horyzon- 
, 7 -  s;> Sł°rv. Czekają w spokoju olśniewa Wco bia­
łych szczytów. B li­
żej są wzgórzą o- 
nielone wspomnie­
niem śniegu — a je­
szcze bliżej łąki,
■osriące zapachem.
Tu zaś jest miasto.
Światła pełzną po 
ulicach płosząc 
przedwieczni Za­
mek wsiąka w ciem­
niejące niebo.

*

Wtedy kupuje sz 
bukiecik kwiatów i 
wręczasz dziewczy­
nie idącej przy to­
bie. Poszarpana '¡- 
ma renesansowej 
a ttyki Sukiennic 
przypomina natręt­
nie góry. Tam te­
raz śnieg lśni w 
wiosennym sioncti. Tain teraz, oczy mrużą ,ję pod 
naporem fal oszalałego światła. Ulica pachnie ben- 
zvrA  i kurzem. N iby przypadkiem zachodzisz do 
„O rb isu“ . Pytasz obojętnie o pociąg do Warsza­
wy — gdy wychodzisz czujesz w palcach bilet Kra- 
ków-Zakopane. To tak, mimochodem.

A
Już świt biegnie za pasmami zalesionych wzgórz. 

Śpiewają opony na pustej szosie. Jest przeczucie 
czegoś radosnego, czekającego za błękitna lin ią  
gór, na które się wspina wstęga zastygłego -asfaltu. 
Pola pęcznieją przedwiośniem. W ytryski jasńożieio-

a ł y d z i
nven krzewów zlewają się z brązowym zapachen 
zi&rni.

Tak jest co roku. W żyłach zaczyna Je tłuc. 
poskromione pragnienie włóczęgi. Pragnienie 
bodnego oddechu rośnie i potężnieje. Nie zwale 
n:e m u s is z : Zaczynasz myśleć o śniegu kfó’w c 
wa dalekie góry. Pragniesz zapachu lasów woi 
.¡uz od oKisc! i grzejących się w marcowym sh 
które jest z -dnia na dzień jaśniejsze i gm-p 
Więc siedzisz przv oknie autobusu 'uh poda 
wypatrujesz w oddali kamiennej pieśni T a t- "

Obłoki spływają po mokrych drogach na ziel 
ce sie. pałuby wierzb. Wsie pozdrawiają pogodę 
hieskimi dymami kominów. Przylepione doctor 
naine domki dróżników sieką przestrzeń. W ok 
budynków stacyjnych, gdzie mieszkają nud-ac 
naczelni kowe, zeszłoroczne pelargonie w Vs< 
soi. z obtokow napęczmałych słońcem. Rozie” 
strumieni płyną z chełpliwym chlupotem pod i. 
nyrn; mostkami, nad którym i pastwi się zadys 
szereg czarnych wagonów. Pachnie świat _  
ziewami tających łąk, po-dmoktych lasów dal< 
ośnieżonych gor, wezbranych potoków Czy c 
cie przedziwny zapach przedwiośnia?

łfr
; W ięc,są góry. Spiętrzone, błyszczące lustra. Błe- 

k it scieK-1 pomiędzy szczyty. W dolinach leży gęsty 
iio iet. Sionce szczypie skórę twarzy. A potem jest 
szmer desek na chrzęszczącym śniegu. To zresztą 
me śnieg. — to chyba szkło potłuczone na miazgę i 
zaprawione miejscami farbką do bielizny. Odczepia 
się ofl szarego budynku wagonik kolejki i pienie na 
spotkanie gor. Ziemia odchodzi w dół. Przed oczv- 
ma kładzie się-jaskrawy stok. Słońce ścieka no zbo- 
czach. Spada w dól skulona sylwetka narciarza! 
Zjazd kończy się akordem kristian ii.

- A
T tr szęzyt. OdepchjTęcie się od zbocza i pod w 

białość leżącej w (fole hali. Wsiąkanie w przestrzeń 
dążenie w biel, W iatr w oczach. Łzy na policzkach’

n
spokoj. Po twarzy ścieka ó  ci N. 
cze S.erce stuka miarowo. Trzeba d * ' o m *  na k i­
jach , zamknąć w oczach rozżarzony świat gór.

A

, o ^ ° d/ ! ^ a W d;>!!nv- k n i e ja  góry na horv- i-onc.e. Nic oriwnego—tak ciepło... Stopione oóry D>v 
na kamiennych łożyskach. Pluszcza i 'ir j-o c m  
Na stać;ach małe dzieci o niebieskich oczach L-wG  
dMią bukieciki kwiatków. W oknach budynków’ sta­
cyjnych . zeszłoroczne pelargonie wysysają sok z 
obioKow napęczmałych słońcem.

Przede mną biurko. Przed tobą rńaszyna war* 
sztat ściana_ węgla stos białych kart papieru, 
p r?e,d n;rn! taśma ruchoma z częściami samochodów 
miot parowy turbina elektrowni, szereg słuchaczy.’ 

l,,r. ,9 , Y laboratoriów, tysiące tomów bibiio- 
i sf tki  »slow do rozniesienia, wykresy produkcii 
biały kwadrat rysownicy, kratownica ooiemeaó 
dźwigu iub kabina samolotu. Przed nami Polska 
rosnąca wysiłkiem rąk i mózgów. Za nami dzień 
stolica, śniegu i ruchu. Nie, nie za nami. W nas.

St. Pagaczesiski.

Zdjęcia B, PinCelski
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■ L U D Z I E  1« LE W A N T Y
N A K A Z Y  reallssmu s o c ja lis ty c z ­

nego p c h n ę ły  p isa rzy  w te ­
re n . P o trzeba  z a w a rc ia  w  dzie le 
a r ty s ty c z n y m  ob razu  p rz e m ia n  
¡naszego życ ia  z m u s iła  tw ó rc ó w  do 
uw ażn ie jszego  n iż  d a w n ie j za jęc ia  
s ię  k o n k re te m , do w n ik liw sze g o  p o ­
z n a n ia  procesów p ro d u k c y jn y c h , 
pe łn ie jszeg o  z ro z u m ie n ia  ic h  d y ­
n a m ik i.

N a jw a żn ie jszą  p ra w d ą  k o n k re tu , 
n a j is to tn i e j ssą cech ą procesów 
p ro d u k c y jn y c h  i n a js z la c h e tn ie j­
szym  w yra zęm  ic h  d y n a m ik i je s t 
sens lu d z k i ty c h  z ja w is k , w s p ó ł­
d z ia ła n ie  ty c h  z ja w io k ' z cz łow ie ­
k ie m , dostrzegan ie  w p ły w u  osoby 
lu d z k ie j n a  p rzeobrażen ie  w a ru n ­
k ó w  spo łecznych  i  w yka zyw an ie  
p rze ob rażan ia  cz ło w ie ka  przez w a ­
r u n k i  społeczne.

K o n s ta n ty  S im onow  m ó w ił k ie ­
dyś, że l i te ra tu ra  fa łs z u ją c a  ob raz 
c z ło w ie ka  b y ła  l i te ra tu rą  „po ob ied ­
n ią ” . C z łow iek o d d a w a ł się je j do­
p ie ro  po pow roc ie  z p racy , pola., 
b iu ra . D ra m a tu rg  i  poe ta  rad z ie c ­
k i  zw ra ca  uw agę, że l i te ra tu ra  
chcąca m ó w ić  p ra w d ę  o cz ło w ie ku  
n ie  może być znow u  ty lk o  l i te r a ­
tu r ą  „p rz e d o b ie d n ią ” . M y  byśm y 
ncBseerzyli: n ie  m oże być  l i te r a tu ­
rą  „p c z e d fa jra n to w ą ” .

Tym czasem  u nas n ie k tó rz y  p i­
sarce w ła ś n ie  p o p e łn ia li b łąd  
„p rz e d fa jra n ty z m u ”  czy —  ja k  k to  
w o li —  „d o fa jra n ty z m u ” . Ludraie 
n ie  m ie li sw o ich  demów', n ie  spa li, 
n ie  je d li,  n ie  k o c h a li się. ż y l i  ty lk o  
p racą . T a k  śp ieszy li w ra z  z a u to ­
re m  do  z ró w n a n ia  te m p a  ro z w o ju  
bazy  i  nadbudow y.

B y ł to  b łą d  częsty w  począ tko ­
w y c h  e ta p a ch  h is to r i i  re a liz m u  so­
c ja lis ty c z n e g o  w  p o ls k ie j l i te ra tu ­
rz e  p o w o je n n e j.

B łą d  te n  odna leźć m ożn a  i  w  
p io n ie rs k ic h  n ie ja k o  „F u n d a m e n ­
ta c h "  P y tla ko w sk ie g o , i  w  ks iąż­
k a c h  S ta n is ła w a  K ow a lew sk iego  
( „W a lk a  k la s ” , „Z a ło g a  E lż b ie ty ” ), 
u  Żesław skiego ( „M irk ó w  ru s z y ł“ ), 
M iro s ła w a  K ow a lew sk iego  ( „K a m ­
p a n ia  znaczy w a łk a ” ) i ' w  „ L u ­
dz ia ch  z w ę g la ”  N in y  R ydzew skie j. 
Z a c ią ż y ł p o n u ro  n a d  ,.P ow ro tem  
k a p ita n a  C z a p li”  W a n d y  M e lcer, 
z a ra z ił in n e  pow ieści o  w s i p o l­
s k ie j z „G o rą c y m i d n ia m i”  N iz iu r-  
sk iego n a  czele o raz z (n ie  ta k  
d a w n o  o p u b lik o w a n y m i, a w ięc 
m o g ą c y m i ko rzys ta ć  z dośw iad ­
cze ń  p o p rz e d n ik ó w ) p o w ie śc ia m i 
P ie rz c h a ły  („D z ie w czyn a ” ) , B a n a .

doszło do sporu m iedzy braćm i. Bo­
les ław  został przejściowo pozbawiony 
wolności. W reszcie doszło do zgody i 
pam ię tny  p rz y w ile j b rac ia  w yd a li 
w spóln ie w  1253 r . P rzem ysł zaw ład­
n ą ł lewym  brzegiem rzeki. C ztery la 
ta  później zm arł zresztą w  w ieku la t 
36 i dzieln ica oraz nowozr.rganizn- 
wane m iasto przeszło w  ręce Bolesla 
Wń Pobożnego.

W  toku re g u la c ji g ru n tow e j ks ią ­
żę w ym ien ił osiedle kap itu lne , prze­
kaza ł O strów  Tum ski i Śródkę arcy- 
b iskupstw u. Przeniósł swą siedzibę 
na  lew y brzeg rzeki do zamku na 
wzgórzu, zwanym  do dziś jego im ie­
niem.

Swoboda przestrzeni pozw oliła  na 
w ytyczen ie m iasta o regu la rnym , 
p rze jrzys tym  układzie, częstym na 
Siowiańszczyźnie, którego brakowało 
n ieraz zcieśnionyra m iastom  zachod­
n ie j E uropy . Poznań szybko s ta l się 
m iastem  m urowanym . Rynek s ta ro ­
m ie jsk i, k w a d ra t 140 X  140 m, u de 
rż a ł swym  w ie lk im  obszarem, a we­
w nętrzną  zabudową przewyższył nie­
bawem szereg większych i bogat­
szych m iast. Poza ratuszem  z łoży ły  
się na n ią  2 hale targowe, arsenał, 
w aga m ie jska i domki budnicze.

Nowowytyczonc centrum  m ie jsk ie  
zasied liła  przede w szystk im  ludność 
m ie jscowa prze ludnionej Ś rodki, sia 
ci m ie jsk ich  osad, wyliczonych na 
wstepie, a wreszcie wsi służebnych. 
M ia ł nowv Poznań ju ż  w tedy , swe

s ia  („P rzeb ud zen ie ” ) czy K u b a ł-  
skiego ( „ ś w i t ” ). N ie  m a  sensu 
m nożyć te n  spis przez odśw ie ­
żan ie w  p a m ię c i ró żn ych  „N o w y c h  
m u ró w ”  czy „L u d z i zza rz e k i” . Cho 
cizi tai o s tw ie rdze n ie , że b łą d  te n  
z a a ta k o w a li s a m i p isarze. P o d ję li 
z n im  w a lk ę : n e g a tyw n ą  przez o . 
s trą  k ry ty k ę , p o zy ty w n ą  przez  
tw órcze  p ró b y  s tw o rze n ia  postac i, 
u m ie ją c y c h  w ła ś c iw ie j ukazać 
cz ło w ie ka  w  no w o p o w s ta ją cym  
ś w iecie .

Jest to  proces n a jis to tn ie js z y  w  
a k tu a ln y m  s ta d iu m  ro zw o ju . Za­
czą ł ssię on ju ż  p rzed  dw om a 

m n ie j w ięce j la ty . Św iadczą o n im  
ta k ie  pozycje , ja k :  „P a m ią tk a  z 
C e lu lozy”  Ig o ra  N e w e rly ’ego, k tó ­
rą  w ła śc iw ie  w yo d rę b n ić  trzeba  i 
ze w zg lędu  na tem at, i  ze w zg lędu  
n a  n ie  d a ją cą  się z n ic z y m  do te j 
p o ry  po rów nać  ska lę  os iągn ięc ia  
id eo w o-a rtys tyczne go ; u tw o ry  ta ­
k ie , ja k  „O p o w ia d a n ie  b u c h a lte ra ”  
W ygodskiego, częściowo —  „P e n i­
c y lin a ”  Jack iew icza , repo rtaże  Z a­
lew skiego („U ro dza j-” ) ,  tro c h ę  —  
ks ią żka  K a m e ry  „N a  p rz y k ła d  P le­
w a ”  czy n a jb a rd z ie j typ o w y  w  ty m  
zakresie  „W ę g ie l”  A le k s a n d ra  ś c i-  
bc-r-R ylsk iego .

„L e w a n ty ”  A nd irne ja  B ra u n a * )  
w k ra c z a ją  do rzędu  ty c h  z ja w is k  
k ro k ie m  ś m ia ły m  i  zdobyw czyn i. 
N a leży się im  w śród  n ic h  m ie jsce  
je d n o  z czo łow ych . Przez c h w ilę  
trze b a  odżegnyw ać się przed p o ­
kusą n iebezpiecznego precyzow a­
n ia :  m ie jsce  n a d  lu b  obok „W ę ­
g la ” .

J e d n a k  an a lo g ia  z pow ieśc ią  
Ś c ib o r-R y lsk ie g o  ry s u je  się w y ra ź ­
n ie . W a rto  —  bez po p a d a n ia  w  ja ­
k ie k o lw ie k  a lu z je  w p ływ c tog iczn e  
—  zw róc ić  uw agę n a  cechy w spó l­
ne obydw u  deb iu tów ' p ro z a to r­
sk ich . N ie  chodz i, oczyw iście , o to , 
że p ro b le m  M a rk o w s k i —  żona 
p rz y p o m in a  s y tu a c ję  M a m o ń  —• żo­
na, n ie  ch o d z i taikże o  to , że Leon 
c h w ila m i je s t n ib y  Z eflifc , a K a_  
czoiy m a trochę  M am on iow e  t r u d ­
ności z p rzeżyw an iem  awan.su spo­
łecznego. N ie u lega w ą tp liw o ś c i, że 
c i lu dz ie  ży ją , i  w y ra s ta ją  z od­
m ie n n y c h  s y tu a c ji i  o d m ie n n y c h  
zam ie rzeń  p isa rsk ich , s p e łn ia ją  od 
m ie n n e  z a d a n ia  w  s tru k tu rz e  sw o­
ic h  ca łośc i a r tys tyczn ych . Manikow­
s k i je s t b a rd z ie j z łożony, t ru d n ie j 
do jrze w a ją cy , w y ra ź n ie j p o w ik ła - .

*> A n d rz e j B ra u n :  „ Ł e w a n ty “ , p o v îe O -, 
W a rs z a w a  1952, w y d . „ C z y te ln ik “ , s t r .  U l .

„s ta re  m iasto ", osadę św, Gotarda 
z ludnością9). Kolon iśc i z N iem iec, 
k tó rych  też tu  znajdziem y, nie uzys­
k a li n igd y  większości wśród żyw io­
łu  m iejskiego.

Poznań go tyku, renesansu, baroku 
ro z w ija ł się bu jn ie . Zaw ażył nieraz 
na losach k ra ju , wzniósł arcydzie ła 
sztuki w  ska li eu ropejskie j w  rodza­
ju  pięknego ratusza, Tężał ja k o  o- 
średek handlowy. Po dwóch w iekach 
(w  1474) W enecjanin C or.ta rin i w y ­
ra z ił się o n im : „m iasto  wspaniała  
pięknością u lic  i, budynków , sławne 
w święcie jako  emporium, handlo­
we“ ^ ) .  Rozwój swój zawdzięczał w  
niem ałej m ierze wyczuciu wszystkich 
w a lorów  położenia na skrzyżowaniu 
ważnych szlaków, w  oko licy pozwala 
jące j na szeroki rozrost. W yczucie to 
w  rów ne j mierze posiadali p ie rw si 
P iastowie, założyciele m iasta na 
O strow ie przed 1000 la t, ja k  też ich 
prapot-omek Przem ysł, przenoszący 
centrum  Poznania na lew y brzeg 
rzeki.

Współczesny rozw ój Poznania na­
w iązu je  do tra d y c ji m ie jsk ich po­
czątków Przyszłość m iasta, co akcen 
tu ją  realizowane ju ż  p lany rozbu­
dowy, leży na praw ym , n iew yko rzy­
stanym  dostatecznie brzegu rzeki.

n y  w ew nętram ie  n iż  M am o ń . Leon
je s t głębszy, b a rd z ie j t ra g ic z n y  w  
sw o ich  z a ła m a n ia ch , m ocn ie jszy  rv 
sw o ich  p rzeżyc iach  n iż  b a b ia rz - 
Z e fliik . A w ans K a czo ra  je s t  czym ś 
in n y m , czym ś g ru n to w n ie j uairgu- 
m e n to w a n y m  i  p e łn ie j odczu tym  
n iż  aw ans daw nego g ó rn ik a . Z b ież­
nośc i ic h  s y tu a c j i  są p rz y p a d k o ­
we, d rugop lanow e, s to i za n im i 
in n a  m o ty w a c ja , in n y  zespół do­
zna ń  i  -dośw iadczeń. A le  n a p ro w a ­
d z a ją  eme k u  n ie p rzyp a d ko w e m u  
zasadn iczem u p o do b ie ńs tw u  pos ta ­
w y  p is a rs k ie j A. B ra u n a  i  śc ilbo r- 
R y lsk iego . Jest to  postaw a hum a_  
niraowania w iedzy  o s tosu nkach  w 
p ro d u k c ji przez m o ż liw ie  p e łn y  
w g lą d  w  cz łow ieka, je s t to  po s ta ­
w a ‘ża rliw e go  w c z y ty w a n ia  siię w  
p racę  i życie ro b o tn ik a  d la  odczy­
ta n ia  z n iego  p ra w d y  przeobrażeń .

P o d k re ś lić  trze b a  przede w szyst­
k im  w ie lk i w a lo r  re la c ji  ideowo- 
a rty s ty c z n e j B ra u n a , po le ga jący  
n a  dążen iu  do m a k s y m a ln ie  w n ik ­
liw e j i  m a k s y m a ln ie  w sze chs tron ­
n e j a n a liz y  p ra w d y  o  cz łow ieku , 
k tó ry  p rzeobraża  u k ła d  s i ł  spo łecz­
n y c h  i  k tó reg o  u k ła d  s i ł  społecz­
n y c h  także  przeobraża.

Ten. w a lo r „LeW am tów”  w s p a rty  
g ru n to w n ą  ( ja k  się zda je ) z n a jo ­
m ośc ią  op isyw anego środow iska , 
w ie lk ą  ża rliw o śc ią  p isa rską , w yo ­
s trza ją cą  zm ys ł d o s trze ga n ia  i  od­
czuw an ia , w reszcie —  abogacony 
a r ty s ty c z n y m i u z d o ln ie n ia m i a u to ­
ra , um ie jącego  re a liz a c ją  a m b ic ji 
p ro z a to rs k ic h  do rów nać swej poe­
z j i  —  n a d a je  książce szczególną 
w artość, pa su jąc  d e b iu t pow ieścio­
w y  B ra u n a  n a  je d n ą  z n a jb a rd z ie j 
rz e te ln y c h  p o z y c ji w  ty m  zakresie .

„L e w a n ty ”  są opow ieścią  o roz­
w o ju  je d n e j z w a żn ie jszych  in w e ­
s ty c j i  p la n u  sześcio le tn iego : o stocz 
n i  g d a ń sk ie j. M ó w ią  o je j począ t­
ko w ym  s ta d iu m , p e łn y m  tru d n o ś c i 
i  n led om ag ań , u k a z u ją  pow o lne  
przechodzen ie  z fo rm  w spó łzaw od­
n ic tw a  in d y w id u a ln e g o  n a  w sp ó ł­
za w od n ic tw o  zawodowe, a  pó źn ie j 
w sp ó łza w o dn ic tw o  d ług o fa lo w e , o - 
brazrują k l im a t  w a lk i o k rzep n ięc ie  
św iadom ości ko le k ty w ó w  ro b o tn i­
czych, w a lk i,  k tó ra  zos ta je  p rze d ­
s ta w io n a  w' n ie ro z e rw a ln y m  zw iąz ­
ku  z- p ro b le m a m i, w-ialki -klasowej, 
ry s u ją  przed n a m i k ilk u m ie s ię c z ­
n y  o d c in ek  p ra c y  ca łe j p lacó w k i, 
k tó rą  c z y te ln ik  n a  p ie rw szych  
k a r tk a c h  k s ią ż k i w id z ia ł jeszcze 
grzęznącą w  s ta ry c h  b łęd ach  ds-

V. P O Z N A Ń S K IE  R O C ZN IC E
C  T O IM Y  w  obliczu szeregu waż
^ n y c h  rocznic i da t poznańskiej 

h is to r ii. Rok bieżący przebiega pod 
znakiem obchodu 700-lecia lokac ji. 
D la  braku ściślejszej da ty  mam y 
pełne praw o powiązać ją  z 1000-le- 
ciem początków m iasta. Główne u ro ­
czystości odbędą się w miesiącach 
letn ich. Już obecnie rozpoczynają się 
do nich przygotow ania. N auka po. 
znańska złoży m ia s tu -ju b ila to w i 2 ob 
szerne zeszyty „P rzeg lądu  Zachodnie 
go“ , organu Inst. Zachodniego, w 
łącznej objętości ponad 400 stron. 
W ypełn ią  je  obficie stud ia  związane 
z miastem.

K u zakończeniu zm ierza odbudowa 
i regotyzacja  K a te d ry  Poznańskiej. 
IV  1955 r. oczekuje nas 400-leeie 
ratusza poznańskiego, w  jego rene­
sansowej postaci, k tó ra  uchodzi wg 
znawców za na jp iękn ie jszą tego t y ­
pu budowlę na wschód od Renu i na 
północ od A lp . Zabytek odzyska do 
te j po ry  pełnię świetności swych n a j­
lepszych czasów W  1950 r. wreszcie 
nastąp i całkow ite  ukończenie rekon­
s tru k c ji s ta rom ie jsk ie j dzie ln icy Po­
znania w  je j h is toryczne j postaci. 
Kam ienice przyrynkow e powrócą do 
swych X V III-w ie czn ych  fasad, często 
Iśtoć zniepraw ionych później brakiem  
smaku X iX -w iecznyeh  eksperymen-

zorgan.iz.aej i  i  pow ie rzchow nego 
ty lk o  skon so lido w a n ia , a n a  o s ta t­
n ich  —  opuszcza ja k o  je dn ą  z n a j­
ba rd z ie j chyb a  z w a rty c h  l i u i i  bo­
jo w y c h  b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z ­
nego.

T o  przeobrażen ie  ogólne, og ó ln y  
obraz ro zw o ju  p o ls k ic h  s tosu nków  
p ro d u k c y jn y c h  ży je  d z ię k i s top ie - 
n iu  go w  je d n o  z -ob razem  In d y w i­
d u a ln y c h  losów  ludakiich , będących 
jednocześn ie  i  w spó łczynn ik iem , 
do konu jące j się p rzem iany , i  je j 
w y n ik ie m . „Le w -am y”  są n ie  ty lk o  
opow ieścią  o je d n e j z w ie lk ic h  k i i  
w s s ty o ji p la n u  sześcioletniego, lecz 
są także  opow ieścią  o  lu d z ia c h : o 
M ańkow sk im , Leon ie, Kaczorze, Q - 
snochu , P a liw odz ie , ś liw ce , B u d ­
n ik u , W arkuszu , Mydlasrau, W eso­
ło w sk im , W iistowiskim  i  w ie lu , w ie ­
lu  in n y c h .

O tym , że to n  w a lo r łączy  ks iąż­
kę B ra u n a  z n a jle p s z y m i osi-ągnię- 
citaemi po lsk iego re a liz m u  s o c ja li­
s tycznego —  b y ła  ju ż  m ow a. A n a - 
1 k u ją c  je d n a k  tern w a lo r g łę b ie j, 
zw róc ić  trz e b a  uwatgę n a  to , że je s t 
on  jednocześn ie  —  d z ię k i specj-a l. 
ne m u  potratefcowaniiu przez a u to ra  
—  w y ró ż n ik ie m , -który i  pośród 
ks iążek o podobne j ża rliw o śc i h u ­
m a n is ty c z n e j. co ks iążka  B ra u n a , 
zap ew n ia  je j pozycję  od rębną , po­
zyc ję  spe c ja lną , św iadczącą o jesz­
cze w n ik liw s z y m  n iż  u p o p rz e d n i­
ków  p o tra k to w a n iu  sp ra w y  cen­
tra ln e j,  sp ra w y  cz łow ieka.

] \ J  A  czym  poleiga specyfjcsmość 
J-N pos taw y p isa rsk ie j B ra u n a ?

Jego p o p rze dn icy  (p rz y p o m n ij­
m y  uka zan ą  an a log ię : n a  p rz y k ła d  
a u to r  „W ę g la ” ) w y k o rz y s ty w a li w  
sw o ich  pow ieśc iach  ba rdzo  dob rą  
i  d o k ła d n ą  zna jom ość op isyw a­
n y c h  środow isk. B y l i  ba rdzo  b lisko  
sw o ich  boha te rów . A le  jednocześn ie  
w yczu w a ło  się m iędzy  n im i a bo ­
h a te ra m i pe w ie n  dystans, k tó ry  
b y ł n ie  ty lk o  (zawsze kon ie cznym ) 
dys tansem  o b ie k ty w iz u ją c y m , lecz 
i  dys ta nsem  spo łecznym , psycho­
lo g iczn ym , dystansem  m e n ta ln o ­
ści. W yg lą d a ło  n a  to, że p isarze c i 
w id z ą  sw o ich  b o h a te ró w  zawsze z 
p ro f i lu ,  że p iszą o n ic h  z p rze sa ­
dzoną  tro s k ą  o a u te n ty z m , o  rea ­
lia ,  w y b ija n e  w  c-piisie szczególn ie 
m ocn o  ja k o  a rty s ty c z n e  a rg u m e n ­
ty  re a liz m u . Z e w n ę trz n y m  tego 
-prze jaw em  b y ła  (czasam i na w e t 
d y s k re tn a ) s ty liz a c ja  n a  ro b o c ia r-  
skość, kanctastość, b ry łow a tość ; 
K o n w e n c ja  s ty liz o w a n e j ro toce ia r-

granice..»
tów  budowlanych Zostaną odtworzo­
ne na podstawie danych a rch iw a l­
nych i ryc in  sukiennice, k ram y, arse­
na ł, waga m ie jska. Już, dziś odbudo­
w any neoklasyczny odwach i rząd 
m in ia tu ro w ych  domków budniczych 
zapowiada to dzieło.

W  la tach na jb liższych wyrośnie 
również na wzgórzu Przem ysława 
zamek. Ponieważ b rak nam danych 
co do w yg lądu budow li w  czasach 
Przem ysławów, będzie ona zrekon­
struow ana w późniejszej X V I-w ie cz- 
ne j postaci i stanie się cen tra lnym  
ośrodkiem m uzealnym  W ielkopolski. 
Ukończenie te j p racy raz jeszcze 
przypom ni okre-s sporu obu braci 
o brzegi W a rty , oraz da leki skok 
naprzód w  rozw oju m iasta  -—  p rz y ­
w ile j lokacy jny  z 1253 roku. 
____________ Leszek P ro rok
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skości s łabszym  p isa rzem  ( ja k  i  
n ie p o p ra w n e m u  pod ty m  w zg lędem  
„F ilm o w i P o lsk ie m u ” ) na ka zyw a ła , 
by ro b o tn ik  m ia ł tw a rd o  ociosaną 
tw a rz , może dzioby czy b rz y d k ą  
szram ę, n ie  w o ln o  m u  by ło  chodz ić  
w  k raw ac ie , m ów ić  m u s ia ł „ ta k a  
tw o ja  m a ć ”  ïbp. W e w n ę trzn ą  p rz y ­
czyną tego  na iw n eg o  tro c h ę  „ re o -  
li-a liam u“  b y ła  in te lig e n c k a , n a d g o r 
Rwie m a n ife s to w a n a  po trzeba  a- 
kcen tow a in ia  od rębności, ja k ie jś  
siły, ja fc ie jś  —  w b re w  in te n c jo m  
p isa rzy  —  e g zo tyk i ro b o tn ik a . S ty ­
liz a c ja  ba b y ła  w y n ik ie m  in te l i­
genckiego o p is y w a n ia  z beku, w y ­
n ik ie m  n iem ożnośc i zna le z ie n ia  
się (w  sensie spo łecznym , psycho­
lo g iczn ym , w  ro z u m ie n iu  te j sa­
m e j m e n ta ln o ś c i)  p o ś r ó d  ro b o t­
n ik ó w .

A n d rz e j B ra u n  je s t p o ś r ó d  
n ic h . N a jego  pow ieśc i n ie  zac ią ­
ż y ł w e w n ę trz n y  p rzym u s  s ty lfe a - 
ojd, dla itego też n ie  m a  w  n ie j ze- 
w n ę ta m y c h  je j p rze ja w ów . R o bo t­
n ic y  sa po p ro s tu  ro b o tn ik a m i. A u ­
to r  n ie  p o trz e b u je  zde jm o w ać  im  
k ra w a tó w , p e rfu m o w a ć  k ro p la m i 
skondensow anego p o tu , n ie  ro b i 
im  dz iob a to -ch ro p o w a te g o  m a q u ii-  
laige’u. J e ś li re a lia  tego  ty p u  w y ­
s tę p u j ą —  są czym ś w tó rn y m , z ro ­
z u m ia ły m  ja k o  e lem e n t c h a ra k te ­
ry s ty k i,  n ig d y  jafeo zabieg c iharak- 
te  ryza bora. T a  oszczędna i  m ą d ra  
se lekc ja  re a lió w  didbrze s łu ży  rea ­
liz m o w i postac i. A  w y n ik a  ch yb a  
w ła śn ie  z ow ego „p o ś ró d ” , z o d rz u ­
cen ia  lu b  o b ro n ie n ia  się przed in -  
te liigencikoścłą ry s o w n ik a  w y s ty l i­
zow an ych  p ro filó w .

Z es ta w ia łe m  pow ieść Bra-una z 
in n y m i,  aby o k re ś lić  je j  m ie jsce. 
N ie b y ło  w  ty c h  ze s ta w ie n ia ch  żad 
n e j z a k a m u flo w a n e j w p ły w a la g li. 
N iech  w ięc  jeszcze je d n o  po ró w n a  
n ie  pos łuży w y ra z is to śc i k ry ty c z ­
nego op isu  i  oceny .

„L e w a n ty ” — je ś li ch o d z i o  ic h  u -  
m ieję-tność u k a z y w a n ia  ro b o tn i­
ków  spośród n ic h  —  p rz y p o m in a ją  
k s ią ż k i A n d ré  S tila . Z a ch o w u ją c  
w łaśc iw e  p ro p o rc je , zw róc ić  n a le ­
ży uwagę, że u B ra u n a  —  podob­
n ie  ja k  i  u w y b itn e g o  la u re a ta  N a ­
g ro d y  S ta lin o w s k ie j —  b o h a te rz y  
n ie  są o g lą d a n i z p ro f i lu ,  a u to r  
je s t n ie ja k o  je d n y m  z n ic h , n ie  
odczuw a się teg o  dys tansu , k tó ry  
in n i  u s iłu ją  pokonać n a d m ie rn y m i 
z b liż e n ia m i, u d a n ą  szors tkośc ią  
czy  poklepyw aniem ., co m a m y  t r a ­
k to w a ć  ja k o  rzekom e zżycie. Jest 
w ie lk ą  zas ługą  B ra u n a , że zd o b y ł 
d la  sw ej .powieści - u m ia r  d y s k re t­
n e j b liskośc i, s ta n o w ią cy  ta ik  w ie l­
ką  s iłę  a u to ra  „ W d i  i g n ie w u ” .

N ie  sądzę, że „L e w a n ty ”  ty lk o  
d la te g o  te n  w a lo r  zdoby ły , że ic h  
a u to r  u ro d z ił się n a  łó d z k ic h  B a ­
łu ta c h . M e try k a  n ie  w y ja ś n ia  
cz łow ieka  bez reszty. T w ó rc a  „P ie r ­
wszego s ta rc ia “  b y ł p rzec ież synem  
k ra w c a  z Hergm ias. Jes t to  racze j 
w y n ik ie m  duże j d o jrz a ło ś c i p is a r ­
s k ie j,  w s p a rte j rz e te ln ie  p rze ży tą  
d o jrz a ło ś c ią  spo łeczną, g łę b o k im  
z ro zu m ie n ie m  s łuszne j w a lk i o  p o ­
s tęp  i  sp ra w ie d liw o ść .

H p  E is to tn e  w a lo ry  po s taw y  p i -
sa rs k ie j B ra u n a , d y k tu ją c e  je d -  

noozc-śnie surow e ry g o ry  d la  jego  
w a rs z ta tu  p isa rsk iego , n ie  u c h ro ­

n i ły  je d n a k  „L e w a n tó w ”  od pew ­
n y c h  zaikłóceń, p rz y k ry c h  dyspiro- 
p o ra ji czy d ręczących  n ie ja sno śc i.

P on iew aż t ra k tu ję  sw ó j a r ty k u ł 
ja k o  w y p u n k to w a n ie  n o w y c h  za­
ga dn ień , k tó re  w y n ik a ją  z le k tu ry  
ud a n e j pow ieści m łodego a  d o jrz a ­
łego  p ro za ika , podobn ie  ja k  p rz y  
o m a w ia n iu  je go  zas ług  i p rz y  p o .  
tikn ięc ia oh  og ran iczę  się  do w ska ­
z a n ia  z ja w is k , k tó re  m ogą  s ta n o ­
w ić  w  przysz łośc i m a te r ia ł w n io -  
sko tw ćrczy . D w a  ta k ie  z ja w is k a  
w y d a ją  m i s ię  godne zastanow ie ­
n ia .

( Dokończenie na s tr. 11)

Gdy miastu wytyczano nowe
D okończen ie  ze s t r . * 5
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L  @ k  o
W  U S T R O JU  kap ita lis tycznym  

lecznictwo op ierało się na w oi 
ne-j praktyce leka rsk ie j, sprawa 
zaś zdrow ia  trak tow a na  była  ja ko  
wyłącznie pryw atna . P row adziło  to 
w. p raktyce  do ograniczenia opieki 
le ka rsk ie j w  stosunku do dużej częś­
c i ludności niezamożnej. W praw dzie  
i  wówczas is tn ia ło  ju ż  wywalczone 
przez św ia t p racy w ie lu  k ra jó w  lecz 
n ic tw o  ubezpieczeniowe, lecz nie było 
ono powszechne. W  konsekwencji pow 
s taw a ła  w  tym  u s tro ju  sprzeczność 
m iędzy interesem w o ino p ra k tyku ją - 
cego lekarza a interesem  pacjenta. 
D oprowadziło to do oderwania akc ji 
zapobiegawczej przeciw  chorobom od 
lecznictwa (zapobieganie ograniczało 
się głównie do w a lk i z chorobam i za­
kaźn ym i). a pacjent by ł często t r a k ­
tow any w  zależności od jego  m ożli­
wości finansowych.

W  u s tro ju  socja listycznym  lecz­
n ic tw o  stało się powszechne i  bez­
p ła tne  dla wszystkich P rzyw yk liś ­
m y ju ż  dz is ia j do tego fa k tu  i często 
nie doceniamy w  pe łn i p łynących 
stąd korzyści. N ieraz narzekam y na 
lecznictwo uspołecznione, nie zada­
w a la jąc  się dotychczasowym stanem 
jego rozw oju. K ry ty k a  ta  wpraw dzie 
je s t gw aranc ją  dalszego doskonale­
n ia  się tego systemu, lecz z d ru g ie j 
s trony  należy co pewien czas spojrzeć 
za siebie, by zdać sobie sprawę z doko 
nanego postępu. Postęp ten je s t n ie ­
w ą tp liw y  i dowodzi, że w  naszym 
u s tro ju  możemy słusznie m ówić o u- 
spolecznieniu lecznictwa.

Lecznictwo uspołecznione rea lizu ­
je  się poprzez je dn o litą  na terenie 
całego k ra ju  sieć komórek służby 
zdrow ia, łącząc przy tym  lecznictwo 
o tw a rta  z zam kniętym  (połączenie 
szp ita la  z p o lik lin ik a m i) oraz re jon i 
żu jąc teren stosownie do potrzeb. 
N iew ą tp liw e  osiągnięcia, ja k ie  z ro ­
ku na rok  notu jem y, nie są jedno­
znaczne z brakiem  poważnych tru d ­
ności i nowych, n ieraz bardzo skom­
p likow anych problemów', ja k ie  tu  na 
ras ta j ą.

M E D Y C Y N A  P R Z E S T A Ł A  BYĆ 
W O L N Y M  Z A W O D E M

T ^ A  wstępie, d la  un ikn ięc ia  ewen- 
*  tua lnych nieporozumień, chcia ł­

bym podać dwa zastrzeżenia: lecz­
n ic tw o uspołecznione uważam za w ie l 
ką zdobycz, k tó rą  meżemy się szczy­
cić. R ozpatryw anie te j p rob lem atyk i 
należy zatem skierować jedyn ie na 
ulepszenie istn ie jącego stanu rzeczy, 
na usuwanie niedociągnięć j braków. 
D ru g ie  zastrzeżenie: uważam, że ca­
ły  problem należy rozpatryw ać nie z 
punk tu  w idzenia lekarza, lecz spo­
łeczeństwa. w  m yśl powiedzenia, że
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tabak ie ra  dla nosa, nie nos dla taba 
k ie ry . Z p rzy jęc ia  takiego punk tu  w'i 
dzenia w yp łyną  dwie dalsze konsek­
wencje : pierwsza to  ta , że wychodząc 
od społeczeństwa w racam y często s iłą 
rzeczy do lekarza, lecz uwzględniam y 
w  jego sy tua c ji ty lk o  te problem y 
względnie postu la ty , k tó re  są zgodne 
z in teresam i społeczeństwa.

I  za ta k i np. należy uznać postu la t 
in d yw id u a ln e j pomocy lekarzow i w  
jego specja lizac ji, gdyż leży w in ­
teresie społeczeństwa, by lekarz zdo­
był ja k  na jw iększy zakres wiedzy. 
D ru ga  konsekwencja streszcza się w  
postulacie pod adresem całego św ia­
ta  leka rsk iego : leka rz  m usi cosraz 
pe łn ie j zastępować egoistyczny pu nk t 
w idzenia, w łaśc iw y w arunkom  ustro ­
ju  kap ita lis tycznego, społecznym 
punktem  widzenia. Okres w o lne j, p ry  
w a tne j p ra k ty k i,  w  k tó re j w ie lu  le ­
karzy dorabia ło się szybko, bo b y li 
lekarzam i lu dz i bogatych, skończył 
się bezpowrotnie. Chodzi więc o po­
s tu la t sub iektyw nej zm iany stosunku 
do swego zawodu w  ska li przecię tnej 
(powszechnej), bo ideowe jednostk i 
is tn ia ły  również i  w  u s tro ju  k a p i­
ta lis tycznym . Żądanie to  je s t w łaś­
ciw ie ogólnym, postulatem  aktua lnym  
dla wiel-u dziedzin życia w  Polsce 
powojennej. Na miejsce pryw atnego 
przedsiębiorstwa —  uspołecznione, 
zam iast wysokich zarobków wolnych 
zawodów —  uposażenie miesięczne 
odpowiednie do pracy.

K O N IE C Z N O Ś Ć  P O D N O S Z E N IA  
P O ZIO M U  W IE D Z Y

P O tych zastrzeżeniach wstępnych 
wejdźm y w  gąszcz p rob lem atyk i 

lecznictwa uspołecznionego. Zdaje 
się, że w  naszych warunkach zasad­
niczym problemem sta je  s:ę koniecz­
ność pogodzenia upowszechnienia 
lecznictwa z jednoczesnym u trzym a­
niem w ysokie j jakości świadczonych 
us ług i  zabiegów. Decyduje o tym  
w  praktyce przede w szystkim  stałe 
podnoszenie w iedzy medycznej wśród 
lekarzy. Zagadnienie to  posiada dwa 
aspekty, jeden, ła tw ie jszy  do rozw ią ­
zania. to  postęp teoretycznej wiedzy 
medycznej, op ie ra jący się o un iw e r­
sytety. k l in ik i i  zawodową kadrę p ra  
rów n ików  naukowych. W yposażenie 
techniczne pracow ni naukowych i  k i i  
n ik  oraz sprawa uposażenia praco­
w ników , zapał do p racy w  swobod­
ne j atm osferze badań naukowych bę­
dą tu  decydujące dla  spraw y postę­
pu medycyny. W iele danych wskazu­
je  na to, że sprawa ta  ma w  u s tro ju  
socja listycznym  pomyślne perspekty­
w y rozwojowe.

D ru g i aspekt tego zagadnienia 
je s t bardzie j skom plikowany. Chodzi 
o szerokie rzesze tzw. lekarzy p ra k ­
tyków . na k tó rych  spoczywa w ie lka  
odpowiedzialność za zdrowie mas. Ja  
k ie  w a ru n k i trzeba stworzyć, by le ­
ka rz  p ra k ty k  chcia ł i m ógł podno­
sić poziom, wiedzy fachow ej, by 
chcia ł i m ógł stać się rzete lnym  spe­
c ja lis tą?

Odpowiednie uposażenie m a te ria l­
ne lekarza je s t na pewno jednym  z 
bardzo ważnych i zasadniczych w a­
runków , lecz n ie  rozw iązu je jeszcze 
kw estii. Wchodzi tu  bowiem ponadto 
w  grę rozporządzanie pewną ilością 
czasu na dokształcanie się, co p rzy  
obecnym obciążeniu pracą lekarzy 
stanowi problem  n iew ą tp liw ie  tru d  
ny , u raz otoczenie życzliwą opieką 
m łodych, dokształcających się leka­
rzy  przaz ich  bezpośrednie władze 
zwierzchnie. Opieka ta  wyrażać się 
musi w  pomocy (u lg i i  udogodnienia 
wszelkiego rod za ju ), a specjalnie da­
leko pow inna ona iść w  wypadkach 
p racy przechodzącej ju ż  w  dziedzi­
nę p racy naukowej.

R A C J O N A L N E  P L A N O W A N IE  
R O Z M IE S Z C Z E N IA  K A D R  

L E K A R S K IC H

Z A S A D N IC Z A  kw estią  je s t tu  
p rzydz ia ł p racy ściśle odpowia­

dającej w yb rane j specjalności i  zain 
teresowaniom oraz stworzenie w a run  
ków um ożliw ia jących dalszą specja­
lizację. P rzyk ład  kon kre tny : młoda 
lekarka , k tó ra  rozpoczęła ju ż  spe­
c ja lizac ję  w ren tgenolog ii, zostaje 
skierowana do m iasta  powiatowego 
„ X “ , bo tam  w łaśnie w akow ał eta t. 
W  am bula torium  nie ma jednak 
możliwości nie ty lk o  kontynuowania 
rozpoczętej spec ja lizac ji, lecz nawet 
podjęcia nowej specja lizac ji w  in te r 
nie, gdyż p racu jąc sama, bez opieki 
starszego lekarza, uczy się mozolnie, 
co na jw yże j na w łasnych błędach. 
N auka to  w ą tp liw a  i  społecznie kosz 
towna.

Raz w yb ran y  k ie runek specja liza­
c ji należy w m iarę możliwości u trzy  
mać. K om órk i p lanujące przydz ia ły  
p racy pow inny w ram ach ogólnego 
planowania, kie ru jącego się oczy­
w iście potrzebam i społeczeństwa, brać 
pod uwagę ponadto dwie rzeczy: 
zam iłowanie indyw idua lne lekarza 
oraz jego sytuację  osobistą. W iado­

mo, że w  szerokich, ogólnych ra ­
mach gospodarki p lanowej, is tn ie ją  
duże m ożliwości takiego czy innego 
ustaw ien ia  człowieka i  sądzę, że w 
w ie lu  bardzo wypadkach można bez 
popadnięcia w k o n f lik t  z interesem 
społecznym uwzględniać osobiste wa 
ru n k i.  k tó re  często decydują o do­
b rym  samopoczuciu lekarza.

Dalsze zagadnienie— to  um ożliw ie­
nie, a nawet zachęcenie do pracy nau 
kowej tych  iekarzy-p rak tyków , k tó rzy  
czu ją  do n ie j zam iłowanie.

Jest to sprawa pierwszorzędnej wa 
g i. Pam iętając o niedoskonałości ludz 
kiego apara tu  selekcyjnego nie m o­
żemy się łudz ić , że nowe kad ry  nau­
kowe w ype łn ią  zawsze na jzdo ln ie js i 
i  na jba rdz ie j zam iłow ani m łodzi nau­
kowcy. Lecz gdyby nawet ta k  było 
(co je s t nieprawdopodobne choćby z 
uw ag i na nieunikn ione o m y łk i) ,  to 
jeszcze w iele przyczyn przem awia 
za tym . by zachęcić szeroki ogół le­
ka rsk i do samodzielnej p racy nauko­
wo-badawczej, choćby we włr«snym 
zakresie i  na m ałą skalę. B y łb y  to 
bowiem ważny czynnik, je ś li chodzi
0 podtrzym anie zainteresowania le­
ka rzy  ich własną pracą zawodową i 
zachęcenie ich do pracy nad pogłębię 
niem  swych um iejętności. Bezpośred­
n ią  korzyść z tego odniosą przede 
w szystk im  pacjenci, a ponadto te ­
oretyczna praca leka rza -p rak tyka  nie 
pozostanie bez dodatniego w p ływ u na 
najb liższe otoczenie zawodowe, pod­
nosząc jego poziom ideowy i  facho­
w y. Za rzecz bezsporną uważam ko­
nieczność opieki władz nad w a run ka ­
m i i  fak tycznym i postępami p racy 
młodego absolwenta w  w ybrane j 
przez niego specjalności. Często rnło 
dy lekarz pozbawiony je s t te j opieki
1 pomocy i  n ik t  nie troszczy się, czy 
zna jdu je  się on pod doświadczonym 
k ie runk iem  starszego, doświadczonego 
koiegi. W  tym  celu może byłoby po­
żądane wprowadzenie czegoś w  ro ­
dza ju „książeczek“  p ra k ty k i lekars­
k ie j, gdzie by łyby zapisywane np. od­
byte konferencje i p ra k ty k i klin iczne, 
jednym  słowem by łby to  przegląd do 
konanego postępu w  kszta łceniu się, 
k tó ry  m ógłby m ieć w p ływ  na awans 
i  uposażenie. N ieste ty, najczęściej bie 
rze się pod uwagę e ta t i lukę gdzieś 
w  teren ie, k tó rą  w  ogólnym p lan ie  
trzeba zapełnić. Za mało m yś li się o 
w iedzy, k tó rą  w  p ierwszych dziesięciu 
la tach  p ra k ty k i pow in ien zdobyć m ło 
dy lekarz. Oczywiście je s t to  w y n i­
kiem  przerostów b iurokra tycznych 
n iek tó rych  placówek.

Jeśli chodzi o p ra k tykę  w yd a je  się 
rzeczą konieczną, by każdy absolwent 
m edycyny p racu jący  w  teren ie spę­
dzał w  ciągu k ilk u  la t  po studiach 
p rzyn a jm n ie j dwa miesiące w  roku 
na kurso-praktyce w  dużym, dobrze 
postaw ionym  ośrodku k lin icznym  czy 
szp ita lnym , aby m ógł opanować p ra k  
tycznie swój zawód. D aw nie j tę ro ­
lę spe łn ia ł ' 2-letn.i staż, skasowano 
go jednak ze względu na w ie lk ie  po 
trzeby terenu. P raw dą jes t, że teren 
wo ła w ie lk im  głosem o lekarzy, lecz 
potrzebu je on dobrych fachowców. Są 
rizę, że w  obecnej sy tua c ji na jw łaśe iw  
szym w yjściem  by łyby  obowiązkowe 
coroczne p ra k ty k i i  ku rsy .

O S Z A C U N K U  S P O ŁE C Z E Ń S T W A  
D L A  P R A C Y  L E K A R Z A

W  L E C Z N IC T W IE , w  zw iązku z 
jego umasowieniem, rozw inę ła 

się w  dużym stopniu praca adm in i­
s tracy jna . W ciągan i są do n ie j leka­
rze, k tó rzy  i  ta k  przeciążeni są le­
czeniem. Jest rzeczą oczyw istą, że w  
podobnej masowej o rgan izac ji nie 
sposób un iknąć p racy papierkow ej. 
Chodzi więc o to  ty lk o , by  lekarz 
b y ł od n ie j m ożliw ie  odciążony, by 
m ógł swą energię j  uwagę skupić 
przede wszystkim  na lecznictw ie.

W ażną sprawą je s t tu  w yksz ta ł­
cenie w łaściwego stosunku społeczeń 
stwa do p racy lekarza. N ieraz zda­
rza  się tak , że lekarz  przeciążony 
pracą spotyka się ze s trony  ludzi ko 
rzysta jących  z jego us ług z niew łaś­
ciw ym  i nieuczciwym  stosunkiem. Są 
jeszcze ludzie, k tó rzy  chcą po prostu 
nabrać lekarza, w yłudzić  od niego 
zwolnienie z pracy, czy coś podobne­
go —  nie rozum iejąc, że szkodzą 
tu  podw ójn ie społeczeństwu. N ie  ty l ­
ko bowiem chodzi tu  o ich własne 
bumelanctwo. S ta ją  się oni ponadto 
przyczyną tego, że lekarz poświęca 
im  czas ze Szkodą dla  ludzi, k tó rzy  
jego pomocy praw dziw ie  potrzebu ją. 
Należy więc podnieść również akcję 
uśw iadam iającą w  spraw ie stosunku 
społeczeństwa do lekarza.

N a zakończenie jeszcze jedno: 
służbie zdrow ia słusznie p rzyp isu je  
się w Polsce o lbrzym ią ro lę stosow­
nie do zadań, ja k ie  w  wyniszczonym 
w o jną  społeczeństwie ma ona speł­
nić! Wobec społecznej i narodowej 
wagi tych  spraw  w yda je  się ko­
nieczne, by zagadnienie lecznictwa 
trak tow a ć  zupełnie specjalnie. Może 
ta k  ja k  pracę górn ika .

KO ŚCIÓ Ł ła c iń s k i n ie  zna  daiś 
n ie m a l in n e g o  śp iew u  poza 

g re g o ria ń s k im , na le ży  p a m ię ta ć  
je d n a k , że te n  pew nego ro d z a ju  
m on o p o l n ie  t r w a ł od począ tku . 
P ie rw o tn ie  śp iew  g re g o ria ń s k i m ia ł 
c h a ra k te r  w y łą czn ie  lo k a ln y , a n a ­
w e t śc iś le j, spe cy ficzn ie  rzy m s k i. 
O bok n iego  b y ło  w ie le  in n y c h  ro ­
d za jó w  śpiewni ró w n ie ż  lo k a ln y c h , 
obecnie zresztą  n a  ogó ł zan ie cha ­
n y c h ; n ie k tó re  ż n ic h  po zos taw iły  
jedna ik  w ięce j lu b  m n ie j w y ra źne  
ś lady. N ie w y lic z a ją c  d o k ła d n ie  
p o w in n iś m y  w spom n ieć  p rz y n a j­
m n ie j o n a s tę p u ją c y c h  ro d z a ja c h  
śp iew u : be n e w e n tyń sk im , g a łlik a ń -  
s k im , m o za ra b sk im  itd . Jedyn ie  
śp iew  am fo ro z ja ńsk i doszedł do  nas 
w  ca łośc i i  cieszy się ziawsze w ie l­
k im  pow ażan iem  w  d iece z ji m e d io ­
la ń s k ie j;  D om  Suinol (zm . 1946) 
o d tw o rz y ł je g o  te k s t w  la ta c h  
1935— 39.

S topn iow e zan ie ch a n ie  ty c h  śpię 
w ó w  n a  korzyść m e lo d ii rz y m s k ic h  
m a  w ie le  p rzyczyn : obok s ta ra n ia  
o u je d n o s ta jn ie n ie  —  s ta łe j t ro s k i 
S to lic y  A po s to lsk ie j —  na le ży  w spo­
m n ie ć  o w yp a d k a c h  p o lity c z n y c h , 
ja k ie  się do tego p rz y c z y n iły . Z n a ­
n a  je s t  ro la  P ep in a  M a łego  i 
K a r o la , W ie lk ieg o  w z a n ik n ię c iu  
ry tu a łu  g a llik a ń s k ie g o * ) . Z d ru ­
g ie j s tro n y  rozszerzen ie rz y m ­
sk iego  r y tu a łu  i  śpiewni z w ią ­
zane jest. z p rze ds ięw z ięc ia m i m i­
s jo n a rs k im * (G rzegorz W ie lk i po­
sy ła  do A n g li i św. A u g u s ty n a  z 
C a n te rb u ry , Ansrlia  zaś oosyła  do 
N iem iec św. B o n ifa c e g o * * ) .

N ie w ą tp liw ie  sukces ten  —  m i­
m o iż bo le jem y n a d  n iep ow e to w a­
n ą  s tra tą  całego do rob ku  a r ty ­
stycznego i  re lig ijn e g o  —  je s t c a ł­
kow ic ie  z ro z u m ia ły  d z ię k i n ie z ró w ­
n a n y m  za le tom  g re g o ria ń s k ie j 
k a n ty le n y  litu rg ic z n e j.  W  ogóle ko ­
śc io ły , k tó re  p rz y ję ły  m e lod ie  rzy ra  
ską, zyska ły  n a  te j z a m ia n ie  M o ­
żem y po rów nyw a ć  różne  s ty le  n a  
pods taw ie  ty c h  n ie lic z n y c h  u ła m ­
ków , k tó re  o c a la ły  od zn iszczen ia, 
ja k  np . n ie k tó re  u ry w k i s ta ro ż y t­
n e j l i tu r g i i  b e n e w e n ty ń s k ie j; s p ra ­
w ia ją  one w ra żen ie  ba rdzo  su ro ­
w y c h  i  m o n o to n n ych . P om im o że 
spadek m uzyczn y  kośc io ła  m ed io ­
la ńsk ie go  je s t barcteo in te re su ją cy , 
to  —  w y łączyw szy z naszych roz­
w ażań  p ra w d z iw e  a rc y d z ie ła  —  n ie  
podobna oprzeć się ogó lnem u  w ra ­
żen iu , że s p o tyka  się w  n im  d łu_ 
żyzny, chropow atość," b ra k  p ro p o r­
c j i ,  sabufea ta , szanow ana ze w zg lędu  
n a  sw ą s ta roży tność , n ie  osiąga " je ­
d n a k  w ykończen ia , ró w n o w a g i i do i 
rza łośe i s z tu k i g re g o ria ń s k ie j. R óż­
n ic a  je s t ty m  w y ra źn ie jsza , że te ­
m a ty  m uzyczne są często te  same.

W  z w ią zku  z tą  uw agą nasuw a  
się p y ta n ie  co do pochodzen ia  ła ­
c iń s k ic h  śp iew ów  litu rg ic z n y c h . 
P ro b le m  te n  je s t ba rdzo  n ie ja s n y , 
a  p race  naukow e  n ie  są jeszcze 
dos ta teczn ie  zaaw ansow ane, by  
m ożn a  b y ło  dać pew ną  odpow iedź. 
O to  co m ożna  pow iedzieć z n ie ja ­
k im  p ra w d opo do b ie ńs tw e m :

1) Is tn ie je  p o k rew ień s tw o  po ­
m ię dzy  ró ż n y m i ro d z a ja m i śp ie­
w ó w  zach od n ich . Nie znaczy to , 
b y  każdy  u tw ó r  m uzyczn y  ok re ś lo ­
nego ry tu a łu  o d p o w ia d a ł u tw o ro w i 
m a ją c e m u  podobną budow ę czy 
n a tc h n ie n ie  w  in n y c h  ry tu a ła c h , 
lecz ty lk o ,  że m ożna zauw ażyć 
znaczną ilość z n a m ie n n y c h  p o k re ­
w ie ń s tw : Ł a tw o  s tw ie rd z ić  ta k ie  
po k re w ie ń s tw o  pom iędzy  m e lo d ia ­
m i a m b ro z ja ń s k im i i g re g o r ia ń s k i­
m i:  w id z im y  n ie k ie d y , że te  o s ta t­
n ie  ro z w ija ją  w  sposób o ry g in a ln y  
te m a t murowy w  ry tu a le  m e d io la ń ­
sk im , n ie k ie d y  oba ry tu a ły  n ie za ­
leżn ie  od siebie ro z w ija ła  w sp ó ln y  
Im  k iedyś  te m a t, ju ż  z a g in io n y * * * ) .

•) W s z y s tk ie  w y ja ś n ie n ia  o ra z  p o trz e b ­
n e  n a ś w ie tle n ie  zna leźć  m o żn a  w  s e r ii 
a r ty k u łó w  o p u b lik o w a n y c h  o s ta tn io  w  
p rz e g lą d z ie  .-M u s iq u e  e t l i t u r g ie “  p t  
O r ig in e , h is to ire  e t r e s t i tu t io n  d u  C h a n t 
G ré g o r ie n /4, p o d p is a n y c h  p rzez  D ora  
F rn g e ra , m n ic h a  z So lesm es.

W  n u m e rz e  19 z lu te g o  1951 r . .  w  a r ty ­
k u le  z a w ie ra ją c y m  szcze gó ło w y  ro z b ió r  
h is to r i i  ś p ie w u  rz y m s k ie g o , a u to r  p ra c y  
D om  F ro g e r  d oc h o d z i do w n io s k u , że* 
, . l i tu r g ia  rz y m s k a  i .ś p ie w  r z y m s k i,  w p ro  
w a d zo n e  do G a l ii  f ra n k o ń s k :e.1 za P e p i­
na w  754, a p rz e z  K a ro la  W ie lk ie g o  n a ­
ka zan e  w  c a ły m  ce s a rs tw ie , n ie  re p re ­
z e n tu ją  s ta n u  rze czy  za Szczepana 11“  
— p a p ie ż  te n  p e r t ra k to w a ł z P e p in e m — 
,,lecz  te n  s ta n  rz e c z y , ja k i  p a n o w a ł za 
G rze g o rza  TTT o 15 la t  w c z e ś n ie j* '

+ * )  P o w in n iś m y  w  k a ż d y m  ra z ie  d la  
ś c is ło śc i za znaczyć, że p o n ie w a ż  p rz e d ­
s ię w z ię c ia  te  p o p rz e d z iły  u je d n o s ta jn ie ­
n ie  i ,  co za ty m  id z ie , p ie rw o w z ó r  ro z ­
p o w s z e c h n io n y  p rzez  G rze g o rza  I I I ,  n ie  
m o ż e m y  za tem  p o w ie d z ie ć , czy  ś p ie w  
rz y m s k i p o s ia d a ł tę  sam ą fo rm ę  za ż y ­
c ia  tego  p ap ie ża .

* * * )  P rz y k ła d  p ie rw sze g o  w y p a d k u  : I n ­
t r o ï t  g re g o r ia ń s k i D o m in u s  d ix i t  (msza 
o  p ó łn o c y )  i  a n ty fo n a  m e d io la ń s k a  post 
E va n g , (m sza o ś w ic ie ) . (G ra d u e l m i la ­
na is  1935. s tr .  39).

P rz y k ła d  d ru g ie g o  w y p a d k u : I n t r o i t  
g re g o r ia ń s k i i  in g re ssa  m e d io la ń s k a  Re­
s u r re x i  W ie lk a n o c n e  (G ra d u e l m ila n a is  
1935. s t r .  207).

N ie k ie d y  ró w n ie ż  M e d M a n  p o ­
życza u  R z y m u * * * * ) .

N ie m n ie j w idoczne je s t  p o k re ­
w ieńs tw o  pom iędzy  śpiew em  g re ­
go riańsk im i a śpiew em  w ła śc iw ym  
bazy lice  św. P io tra  w  R zym ie ; ten. 
o s ta tn i może być s ta rszy  od śp ie­
w u  g re go riań sk ie go  i p rze ży ł zresz­
tą  ba rdzo  znaczn ie  okres rozp o ­
w sze chn ian ia  swego ry w a la  » * * * * ) .  u

2) Z d ru g ie j s tro n y  n ie  podob­
n a  w ą tp ić , że p ie rw o tn y  K o ś c ió ł 
c h rz e ś c ija ń s k i śp iew a ł i  że p o d ją ł 
spadek l i tu rg ic z n y  i  m u zyczn y  sy­
n a g o g i, d z ia ła ją c  zresztą  ba rdzo  
wcześnie zgodn ie  z w ła s n ą  osobo­
w ością  ducho w ą ; n ie  na le ży  
wszakże p rzecen iać w p ły w ó w  ży­
do w sk ich  n a  nasz c h o ra ł g rego­

r ia ń s k i;  w  rzeczyw is tośc i w p ły w  
te n  b y ł zapew ne dość s łaby . 
W iększe znaczen ie m ia ły  n ie w ą t­
p liw ie  in n e  p rą d y , te , k tó re  
b y ły  w y n ik ie m  w ie lk ie g o  ru c h u  
litu rg ic z n e g o  ł  m uzycznego, Ja­
k i  m ia ł m ie jsce  w  S y r ii w  TV w ie k u ; 
je m u  to  m a m y  do zaw dzięczen ia  
psa lm o d ie  a n ty fo n ic z n ą . W p ły w  
m ó g ł być bezpośredn i lu b  też po ­
ś re d n i; o d b ił się on  ró w ­
n ież  na  re p e rtu a rz e  b iz a n ty js k im , 
przez to  po ś re d n ic tw o  s ię g n ą ł ta k ­
że do k a n ty le n y  zach od n ie j. W p ły w  
muzyk-; b iz a n ty js k ie j p rz e ja w ia  s ię  
n ie  ty lk o  w  w yp a d ka ch  m e lo d ii to ­
w arzyszące j te k s to w i dw u języcz­
nem u, gdzie je s t w idoczny, a le  n a ­
w e t i  w  in n y c h ; gdy a r ty s ta  grego­
r ia ń s k i p o s łu g u ją c  się m e lo d ią  
g recką  p rz e m y ś la ł ją  na  now o w  
zależności od n o w ych  słów , p rze ­
p o jo n y c h  duchem  ję z y k a  ła c iń ­
skiego.

W p ły w  te n  ła tw o  zrozum ieć, je-- 
że li się p o m y ś li o p o lity c z n e j p rze­
wadze B iz a n c ju m  na d  R zym em  W 
c ią g u  V I  w ie k u  i  o  ud z ia le , ja k i  
m ia ł W schód w  rząd zen iu  K ośc io ­
łe m  w  V I I  w ie k u  za pa p ieży  p o ­
chodzących z im p e r iu m  b iz a n ty j­
sk iego ; k i lk u  z n ic h , ja k  c y tu je  
L ib e r  P o n t if ic a lis ,  b y ło  p rze d te m  
k ie ro w n ik a m i ch ó ró w  ko ś c ie ln y c h  
(p re c h a n tre s ).

Jednakże h is to r ia  n ie  m oże ćto^ 
k ła d n ie  wskazać c h w ili,  k ie d y  śp iew  
g re g o ria ń s k i o s iąg ną ł swą fo rm ę  
osta teczną. N ie je s t te ż  b y n a j­
m n ie j dow iedzione, p o m im o  że ta k  
tw ie rd z i legenda, iż  s ta ło  się to  w  
czasach G rzegorza W ie lk ie g o  ( t i ­
m a r !  w  604 r . ) .  N aw et fa k t ,  że 
w p ro w a d z ił on  śpiew  A lle lu ja  poza 
czasem w ie lk a n o c n y m , n ie  przesą­
dza, że sam  b y ł jego ko m p ozy to ­
re m ; chodz i tu  o e tap, m oże b a r ­
dzo w ażny w  o p raco w an iu  re p e r­
tu a ru , ale n ie  o s ta tn i i  je d e n  z  ta ­
k ic h , ja k ie  b y w a ły  za jego  po­
p rze d n ikó w  i  następców . W  rze ­
czyw istośc i, n ie liczn e  s ta re  św ia­
dec tw a każą n s m  przypuszczać, że 
z p u n k tu  w id ze n ia  litu rg ic z n e g o  i  
m uzycznego okres tw ó rc z y  ro zc ią ­
ga się od V w ie ku  aż do  V I I ,  w  
czasie k tó rego , ja k  p a m ię ta m y , p a ­
pieże V. w sch o d n i w y w ie ra li sw o je  
w p ły w y . W  w ie k u  V I I I  okres te n  
się skończy ł » * * * * * ) .

śp iew  g re g o ria ń s k i aż po  dz iś  
dz ień  pozosta je  w łasnośc ią  l i t u r g i i  
rz y m s k ie j (M o tu  p ro p r io  In te r  p a ­
stera lis  e f f ic i i  sO R icitudm es i  E n ­
c y k lik a  M e d ia to r D c i ) ; ze wzrusze­
n ie m  ś ledzim y n a jp ie rw ' w  rę k o p i­
sach —  po m im o  om y łe k  k o p is tó w  
i  e w o lu c ji gu s tu  —  po tem  w  k s ią ż ­
k a c h  d ru k o w a n y c h  zasadn iczą 
w ie rność  K ośc io ła  sw em u te k s to w i 
m uzycznem u * * * * * * ♦ ) .  w  c h w ili g d y  
n iszczyc ie lska  n ra ca  czasu g ro z iła  
m u  zag łada, w ie rność  ta  s ta ła  s ię  
m o to re m  w y s iłk u , ja k i  ko n ie czn y  
b y ł. by  sprow adzić  te n  śp iew  d o  
p ie rw o tn e j czystości, a pon iew aż 
n ic  n ie  je s t zby t doskona łe , gd y  
chodz i o chw a łę  Bożą i  o p ie w a n ie  
Jego M iłośc i, m ożem y o zn a jm ić , że 
zarysow ane dz ie ło  zosta ło  pod lę -' 
t e  od pods taw  i  że są ju ż  w  to k u  
nowe prace, k tó re  d z ię k i swej w a r­
tośc i ł  rze te lno śc i t na u ko w e j p o ­
w in n y  do n row adz ic  do osta tecz­
n y c h  w y n ik ó w .

*  + * * )  T r a m ito r ła  m e d io la ń s k ie  zostały  
u s ta n o w io n e  p ó ź n ie j i  m u s ia ły  k o rz y s ta ć  
z w p ły w ó w  k o m u n i i  rz y m s k ic h .

* # * * * )  Ś p ie w  w ła ś c iw y  b a z y lic e  
P io tra  w  R z y m ie  za ch o w a ł s/ę w  k i lk u  
ba rdzo  rz a d k ic h  rękop isach ., n ie s te ty  
d o ić  s p ó ź n io n y c h  (L e  R om e V a t. la t .  
5319 je s t z X I I  w ie k u ) , d a ją c y c h  je d n a k  
w y s ta rc z a ją c o  d o k ła d n e  p o ję c ie  o ory­
g in a ln o ś c i te j t r a d y c ji  m u z y c z n e j.

* * * * * * )  D om  F ro g e r, cp . c it .  o ro zw in ię  
c iu  1 o d m ia n a c h , o ra z  n o w e  s tu d ia  W e lle ­
sa: E a s te rn  E le m e n t in  W estern  C hant. 
S tu d ies  in  th e  e a r ly  h is to ry  o f ecclesia­
s tic  m u s ic . B o s to n  1947.

* * * * * * * )  T o m  I I  i  I I I  P a le o g ra f li  M u ­
z y c z n e j z S o lesm es p o św ię co n e  są w ca­
ło ś c i i lu s t r a c j i  tego  tw ie rd z e n ia
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T R W A JĄ C E  od m n ie j w ięcej ro 
ku  w a lk i w  Tun is ie  i M aroku, 

bezwzględnie i  k rw aw o tłum ione 
przez władze francuskie , są jednym  
■więcej przejawem  w a lk  wyzwoleń­
czych ludów kolon ia lnych, charakte­
ryzu jących okres powojenny. P rzy­
czyny ich są wszędzie m nie j więcej 
te same: wyzysk gospodarczy, ucisk 
po lityczny, powstrzym ywanie postę­
pu społecznego i, co najważniejsze, 
polityczne dojrzewanie tych ludów.

Od schematu tego nie odbiegają w 
zasadzie przyczyny trap iących  P rań  
cję  niepokojów w  ¿ej posiadłościach 
pó łnocno-afrykańskich. K ra je  te, o 
łącznej pow ierzchni 545 000 km 2 (M a 
rokc. 420 000 km., Tun is 125 000 km 2), 
zamieszkałe są przez przeszło VI m il, 
ludz i (M aroko —  ca 8 m il., T un is — 
ca 3 m il.) ,  w  przeważającej części 
A rabów  i  Berberów. Dzięki k lim a to ­
w i śródziemnomorskiemu, s p rz y ja ją ­
cemu rozw ojow i ro ln ic tw a  i  hodowli, 
oraz bogactwom na tu ra lnym  (m an­
gan, fo s ia ty , kob a lt) przedstaw iają 
one dla F ra n c ji ogromną wartość 
gospodarczą. Toteż, odkąd na prze 
łomie X IX -g o  i  X X -go  w ieku rozcią 
gnęła nad n im i swoje panowanie, ja k  
na jskutecznie j w yko rzystyw a ła  je  dla 
swoich gospodarczych celów. Jednym 
z prze jawów te j p o lity k i była  maso­
wa im ig ra c ja  Francuzów , w yraża­
jąca się w  la tach dwudziestych liczbą 
około 40 000 osób rocznie. W  prze­
ważającej części by ł to element skia 
da jący się z ludzi, k tó rzy  przy jeż­
dżali tam  po to, by przez rabunkową 
gospodarkę w  k ró tk im  czasie zrobić 
m a ją tek  j powrócić do ojczyzny. 
Postępowanie to znajdowało pełne 
poparcie władz, w yrażające się m. in. 
zupełna swobodą gospodarczą i b ra ­
kiem  jak iegoko lw iek podatku docho­
dowego. Jest rzeczą jasną, że p o li­
ty k a  taka hamowała rozwój gospo­
darczy k ra ju , którego korzyści i  tak 
zarezerwowane b y ły  przede wszyst­
k im  dla burżuazji francusk ie j.

N ie iep ię j przedstaw iała się sy­
tua c ja  na odcinku życia społecznego. 
Do szkół powszechnych uczęszczał 
ty lk o  n ik ły  procent dzieci tubylczych 
(w  1947 roku w  M aroku 8% ), liczba 
zaś tubylczych uczniów w  szkołach 
średnich w yraża ła  się zaledwie w 
setkach. N ie trzeba oczywiście do­
dawać, że równocześnie 100$/» dzieci 
francuskich w  M aroku korzysta ło  z 
wykszta łcen ia podstawowego i  ogrom 
By procent ze średniego. N iem nie j

L u d
J E S T  dzis ia j rzeczą zupełnie ja s ­

ną, że F ranc ja , a w łaściw ie dok­
ładn ie j rząd francu sk i, k tó ry , n ie­
s te ty , działa w  im ien iu  F ra n c ji,  zde­
cydował się ju ż  na określoną p o lity ­
kę w  stosunku cło narodów A f r y k i 
Północnej. Nazywa się ją  po lityką  
,p iln e j rę k i“ , w  rzeczyw istości jes t 
to  po lityka  gw a łtu  i  rep res ji, k tó ra  
pod płaszczykiem zupełnie f ik c y j­
nych i  nic nie znaczących re fo rm  
p o m ija  kom pletnym  m ilczeniem  n a j­
hardzie j słuszne żądania narodów 
a frykańsk ich .

N a  re z u lta ty  te j p o lity k i nie trze­
ba było  d ługo czekać. Ludy T u n i­
su, A lg ie ru  ; M aroka ja w n ie  pro tes­
tu ją  przeciwko krwawem u uciskow i, 
ja k i stosuje rząd francu sk i, i doma­
ga ją się przyw rócenia ićh kra jom  
ca łkow ite j suwerenności, jedyn ie  bo­
wiem zrzucenie systemu kolon ia lne­
go może przynieść im  prawdziwe wy 
Zwolenie narodowe i  społeczne.

Postępowy społecznie, ka to lick i 
dw utygodn ik francusk i „L a  Q uinzai­
ne“  w iele m ie jsca poświęca problème 
w i a frykańskiem u. D la  red akc ji tego 
pism a nie ulega w ątp liw ości, że dni 
panowania francuskiego w  A fry c e  
są ju ż  policzone. N ie pomogą repre­
sje an i po lityka  „s iln e j rę k i“ ; ludy 
a frykań sk ie  w kró tce zrzucą swe ja rz  
mo i  w e jdą do w ie lk ie j rodziny w o l­
nych narodów. R edaktorzy „L a  
Quinzaine“  pragną uśw iadomić naród 
francu sk i o prawdzie sy tua c ji w  M a­
roku , o tym , że lud m arokański ma 
praw o do życia i rozw oju bez ulega­
nia  uciskow i kolon ialnem u bu rżuaz ji 
fra n cu sk ie j.

charakterystyczne są c y fry  dotyczą­
ce służby zdrowia. Otóż cztery sto ty ­
sięczna francuska ludność M aroka 
obsługiwana je s t przez k ilku se t zna­
kom itych lekarzy, na tom iast leczenie 
8 m ilionów  ludności tubylcze j znajdu 
je  się w  rękach 200 lekarzy należą­
cych do państwowej służby zdrow ia 
— a więc 1 lekarz na 40 000 ludzi. 
A  F ra n c ja  lu b i podkreślać swoją 
rolę cyw ilizacy jną  w  koloniach.

Chociaż scharakteryzowane tu ta j

w  nadm iernym  skrócie stosunki spo­
łeczno-gospodarcze panujące w  pół- 
nocno-af rykańsk ich  posiadłości ach
F ra n c ji są n iew ą tp liw ie  w  osta tn ie j 
in s ta n c ji przyczyną trw a ją c e j tam 
obecnie w a lk i wyzwoleńczej ludności 
tubylcze j, to  jednak pam iętać trze-

Pragnąc ośw ietlić  te zagadnienia 
ja k  na jba rdz ie j bezstronnie „L a  Quin 
żalne“  opublikowała szereg wypow ie­
dzi czołowych działaczy a frykańsk ich .. 
N iezm iern ie  in te resu jący je s t w y ­
wiad udzie lony korespondentowi te­
go pisma, M icha łow i B rice , przez M. 
Bouabida, członka K om ite tu  Cen­
tra lnego  p a r t i i Is tiq la l,  k tó ry  rów ­
nocześnie je s t redaktorem  naczelnym 
pisma „ A l  Is t iq la l“ , głównego organu 
te j p a r t i i.  Początki ruchu „ Is t iq la l“  
s ięgają roku 1930, k iedy to  ukazał 
się osław iony „D a h ir  Berbère“ . By? 
to dekret narzucony su łtanow i przez 
Francuzów. M ia ł on na celu podpo. 
rządkowanie ludności be rbe ry jsk ie j 
w ładzy sułtana. F rancuz i p ragnę li w 
ten sposób podniecić antagonizm m'e 
dzy Berberam i a A rabam i i dzięki 
temu mocniej ugrun tow ać swą w ła ­
dzę. Reakcja ludności tubylcze j prze 
eiwko dekretow i była bardzo silna. 
Z n ie j to w łaśnie narodzi! się na ro ­
dowy ruch m arokański, którego 
częścią je s t m. in. p a rtia  „ Is t iq la l“ 
A. oto n iektóre fra g m e n ty  w yw iadu ;

Czy m ógłby pan choć w skrócie 
zapoznać nas z program em  p a r t i i 
Is tiq la l?

Celem naszym je s t przede wszyst­
k im  w a lka  o tak i rząd, k tó ry  cie­
szyłby się zaufaniem  narodu i  k tó ­
r y  by łby w  stanie prze jąć z rąk  
Francuzów  adm in is trac ję  całego 
k ra ju .

Czy p a rtia  Is t iq la l ma również 
ja k iś  p rogram  społeczny?

Jan PILSKI

ha, że w a lka  ta  początkowo rozg ry ­
wała się na gruncie  legalnym . Do­
p ie ro  je j fiasko  i  spowodowane tym  
napięcie sta ło  się bezpośrednim pc­

w-odem nowego wybuch« „w u lkan u
afrykańsk iego“ .

Poprzedzająca ostatn ie w ypadki, 
a trw a ją c a  zresztą do c h w ili obecnej 
akc ja  po lityczna je s t o ty le  in te resu­
jąca, że z jedne j s trony  skazu je 
walkę narodów M aroka i  Tunisu,

Muszę przyznać, że nasz program  
społeczny nie  je s t ściśle określony. 
W  te j c h w ili wszystkie nasze »iły 
pochłania w a lka  m ająca na celu o. 
balenie systemu kolonialnego. Zresz­
tą  w  M aroku, na obecnym etapie, 
w a lka  o wyzwolenie narodowe jest 
nierozłącznie związana z walką, e 
spraw iedliwość społeczną. W yrazem 
tegc je s t na p rzyk ład  fa k t,  że po­
stępowe zw iązki zawodowe C.G.T., w 
szeregach k tó rych  zresztą zna jdu je  
się w ie lu  członków naszej p a r t i i,  w 
program ie swoim obok w a łk i z ucis­
kiem  społecznym jako  g łów ny cel 
s ta w ia ją  obalenie p ro tek to ra tu .

Czy w  M aroku  nada l is tn ie je  anta 
gonizm między A rab am i i  Berbera­
m i?

Rząd fra n cu sk i od roku  1930 bez­
ustannie sztucznie s ta ra ł się w yo l­
brzym iać przeciw ieństwa istniejące 
między ty m i dwoma narodami. P o li­
tyka  ta  jednak, szyta bardzo g ru by ­
m i n ićm i, nikogo nie je s t ju ż  w  sta­
nie wprowadzić w błąd. Obecnie w 
M aroku Arabow ie, Berberowie, Mau 
row ie i  Sudańczycy ży ją  w  ja k  na j- 
p rzyjaźn ie jszych stosunkach. M nie 
samemu trudno  byłoby powiedzieć, 
czy czuję się Arabem  czy Berberem. 
Większość członków p a r t i i Is tią la ' 
re k ru tu je  się spośród Berberów, ale 
dzieje się to  ty lk o  dlatego, że w  Ma­
roku je s t po prostu w ięcej Berberów 
niż A rabów . Oczywiście, że pewne 
różnice etniczne is tn ie ją , są one jed.

z d ru g ie j zaś uw yda tn ia  rzeczywiste 
cele i  m etody fra n cu sk ie j p o lity k i 
kolon ia lne j. P rzejdźm y do szczegóło­
wego je j omówienia.

W p ływ y  F ra n c ji w  M aroku da tu­
ją  się od początku bieżącego w ieku. 
M ianow icie w  1904 roku  F ranc ja  
podpisała ta jn y  uk ład  z A ng lią , 
g w a ra n tu ją cy  je j „w o lną  rękę“  w 
M aroku. Postanow ienia tego tra k ta ­
tu. uznane zostały przez inne pań­
s tw a na kon fe renc ji w  A lgeciras w 
1906 roku  oraz w  osobnym układzie 
z N iem cam i z 1911 roku. W  19.12 
roku  su łtan M aroka zw róc ił się do 
F ra n c ji z prośbą o pomoc wojskową 
w  w o jn ie  przeciwko Berberom. Przy 
okaz ji udzie len ia żądanej pomocy 
F ra n c ja  okupowała M aroko. Ten 
s tan rzeczy został zalegalizowany 
tra k ta te m  podpisanym w  Fezie 20 
m a ja  1912 roku, k tó ry  do dz is ia j sta 
now i p raw ną podstawę w ładzy f r a n ­
cuskiej w  ty m  k ra ju . N a  mocy tego 
tra k ta tu  F ra n c ja  obejmowała p ro­
te k to ra t nad M arokiem  i  uzyskała 
tam, praktyczn ie  rzecz biorąc, pełną 
władzę polityczną. Sułtanow i, k tó re ­
go 'władza na skutek zamieszek we­
wnętrznych była  ju ż  przedtem po­
ważnie osłabiona, pozostawiono pew­
ne p re rog a tyw y jedyn ie  w  dziedzi­
nie re lig ijn e j.

P ierwszym  francu sk im  rezyden­
tem generalnym  m ianowany został 
w 1912 roku  gen. Lyau tey , k tó ry  
dzięki zręcznej po lityce (m. in . przez 
u trzym an ie  o fic ja ln e j, aczkolwiek 
bezsilnej w ładzy su łtana ) p o tra f ił 
u trzym ać niezakłócone panowanie 
Francuzów . W  1921 roku  wybuchło 
jednak powstanie Abdeł K r im a  sicie 
r w a n e  przeciwko w ładzy francu s­
k ie j, lecz zostało krw aw o stłum ione 
w 1.926 roku. Po ustąp ien iu  Lyauteya 
k lim a t po lityczny znacznie się za­
ostrzył. Zatrzym any częściowo został 
postęp gospodarczy k ra ju , rozpoczę­
ła  się masowa im ig ra c ja  F rancu ­
zów, a w raz z n ią  szeroko zakro jo ­
na gospodarka rabunkowa.

N a  gruncie  po litycznym  władza 
Francuzów  by ła  niepodzielna- Para-

nak coraz m n ie j w yraźn ie , tym  b a r­
dzie j, że re lig ia , ja ką  je s t Is lam , sta 
now i czynnik bardzo s iln ie  jednoczą­
cy w szystkich mieszkańców M aroka 

A  ja k ie  je s t stanowisko pańskie j 
p a r t i i  wobec stałego rozszerzania się 
w p ływ ów  am erykańskich w M arokiiS  

Stosunek naszej p a r t i i do A m ery­
kanów u leg ł obecnie bardzo poważnej 
zm ianie. N iegdyś w ie rzy liśm y, że 
tra d y c y jn ie  antykoiom aJna po lityka  
Rooseyelta będzte rzeczywiście re a li­
zowana. P ierwszym  poważnym rdz. 
czarowaniem było stanowisko, jaicie 
w  spraw ie m arokańskie j za ją ł przed­
s taw ic ie l U S A  na Zgromadzeniu 
Ogólnym Narodów  Zjednoczonych, 

Patrząc na to, co się obecnie w na­
szym k ra ju  dzieje, można po prostu 
powiedzieć, że rząd fra n cu sk i od­
sprzedał M aroko Am erykanom , byna j 
m nie j nie troszcząc się, co na to po. 
wiedzą M arokańczycy, A m erykan ie  in 
s ta lu ją  w  M aroku swoje bazy w o j­
skowe i dążą do całkow itego ekono­
micznego opanowania naszego k ra ju . 
W  Nouaceur powstało nowe m iasto 
przeznaczone dla przybyszów z U S A ; 
A m erykan ie  m a ją  tam  swoję sklepy, 
szkoły, in s ty tu c je  użyteczności p u b li­
cznej i czują się ja k  u siebie w  do­
mu. Wobec tych fa k tó w  antyam ery- 
kańskie nastaw ienie ludności M aro. 
ka je s t bardzo wyraźne. D la każde 
go M arokańczyka je s t ju ż  dzis ia j 
zupełnie jasne, że A m erykan ie  w y ­
p iera jąc Francuzów  pragną uczynić 
z naszego k ra ju  swoją kolonię.

Opracowała
I .  Kopeć

wanem d la  n ie j by ła  osoba sułtana, 
k tó ry  przed objęciem przez F ranc ję  
p ro te k to ra tu  spraw ow ał władzę abso 
lu tną . Przez przejęcie całej jego 
w ładzy i  u trzym an ie  jego o fic ja ln e ­
go stanowiska F ra n c ja  zabezpieczy» 
la  się przeciwko konieczności w p ro­
wadzania ja k ichko lw iek  re fo rm  de­
m okratycznych, mogąc w  każdej chw5 
i i  odwołać się do tra d y c ji po litycz­
nej k ra ju . N iem nie j jednak zawsz® 
o fic ja ln ie  tw ierdzono, że celem pro­
tek to ra tu  je s t zapewnienie rozw oju 
tubylców , ta k  aby ja k  na jszybcie j prze 
iąć  m ogli pełną władzę w  swoje rę ­
ce. Jednakże przez 40 la t  is tn ien ia  
p ro te k to ra tu  nie uczyniono n a jm n ie j 
szej p róby stworzenia ja k ie jk o lw ie k  
reprezentacj i  p a rla m e n ta rn e j.

W edług o fic ja ln ych  de k la rac ji po 
chodzących z Paryża, F rar.cna i w  
M aroku jedyn ie  pom agali tubylcom  
w sprawowaniu w ładzy. W  rzeczy­
wistości jednak is tn ie je  inna  sy tua­
cja . Zaledwie 9<Vo stanow isk w  adm i­
n is tra c ji obsadzonych było przez Ma 
rokańczyków. F a k t ten tłumaczono 
n isk im  poziomem um ysłowym  i  cy­
w iliza cy jnym  M arokańczyków. P rzy ­
toczone w yżej c y fry  dotyczące szkol­
n ic tw a  w skazują , co uczyniono, by p ij 
ziem ten podnieść. Jednak pad wzma 
gającą się pres ją  op in ii m arokań­
skie j zdobyła się F ra n c ja  na wspa­
n ia łom yślny gest i  w  1950 roku  n - 
tw o rzy ła  szkołę ad m in is tracy jną  dla 
tubylców  z miejscem na 60 u- 
ezniów( !)

Wobec takiego nastaw ienia włada 
francusk ich  nie mogą nas zaskoczyć 
ograniczenia nałożone na życie po li­
tyczne i  opinię publiczną w M aro­
ku, Przede wszystkim  wym ienić 
wśród, n ich trzeba b rak ja k ich ko l­
w iek  w yb ie ra lnych  przedstaw icie li 
tubylców . W yn ika  to ju ż  zresztą 
z samego systemu zarządu te j kolo, 
n i i pozbawionej wszelkiego samorzą­
du. D a le j ¡istnieje fo rm a ln y  zakaz 
zgromadzeń i  publicznych dyskusji 
po litycznych, nie mówiąc ju ż  o w y­
stąpieniach an tyfrancuskich . Tę draż 
łiwość w ładz francusk ich  charakte­
ryzu je  dobrze zdarzenie, k tó re  m ia ło  
miejsce 14 października 1950 roku .. 
Otóż w  czasie zebrania utworzonej, 
w  tymże roku Conseil du Gouverne­
m ent rezydent generalny gen. Ju i»  
zm usił do opuszczenia sali jednego 
z przedstaw icie li tubylców , k tó ry  
om awia jąc spraw y czysto techniczne 
(budżet robót publicznych) w yg ło ­
sił, ja k  stw ierdza o fic ja lne  oświad­
czenie, „demagogiczne“  przemówie­
nie n a tu ry  po lityczne j, w  k tó rym  
wypow iedzia ł się przeciwko pobyto­
w i F rancuzów  w  M aroku. T akie  po­
stępowanie Francuzów , ja k  w  wy­
padku gen. Ju in , nie przynosi pi© 
w ą tp liw ie  zaszczytu francu sk im  tra ­
dycjom  pa rlam enta rnym  i da je świa 
dectwo „ lib e ra ln e j“  po lityce w  kolo­
niach francuskich .

O skuteczności cenzury prasy.1 
świadczy fa k t, że w  cziysie ostatnich 
zamieszek, ja k ie  m ia ły  miejsce w  Ma 
roku , jedynym i gazetam i na świecić, 
k tó re  o n ich nie wspom niały, były 
w łaśnie gazety marokańskie. Cenzu­
rze poddawane b y ły  naw e t przemó­
w ienia m in . Schumana dotyczące Ala 
roka. W spomnieć tu  jeszcze w a rto  
opatrzony sankcją karną przepis, 
zakazujący tubylcom  należenia do 
zw iązków zawodowych.

P O W A Ż N Y M  ilościowo, zorgan i­
zowanym ciałem reprezentu j ą- 

cym tubylcze tendencje narodowo­
wyzwoleńcze by ła , powstała w  la tach 
trzydziestych, P a rtia  A k c ji M arokań 
sk ie j. Je j tw órca A lla i el Fassi zo­
s ta ł jednak w  k ró tk im  czasie zaare­
sztowany przez władz© francuskie . 
M im o to  p a r tia  ta  zyskała szybko 
duże znaczenie; obecnie nosi ona 
nazwę Is tiq la l (N iezależność). Ode. 
g ra ła  cna bardzo poważną ro lę  w , 
czasie ostatniego kryzysu w  Maroku, 
i, to  w łaśnie sk łon iło  władze franco-'.

m a ro  k a ń s k i  w a l c z y

Czy wieś®:
że setki tysięcy M arokańczyków  ży je  w  szałasach skleconych z drze­
w a i  z o lb rzym ich  puszek od konserw , w  w a run kach  h ig ien icznych 
urąga jących c y w iliz a c ji X X  w ieku?
że w  mieście baraków  Ben Msifc, położonym  w  pob liżu  Casablanki,
jedna s tudn ia  m usi obsłużyć 50 tysięcy m ieszkańców?
że na pó łto ra  m ilio n a  dzieci w  w ie ku  szko lnym  ty lk o  120 tysięcy
uczęszcza do szkól?
że jedno słow o w łaśc ic ie la  lu b  d y re k to ra  fa b ry k i w ystarczy, aby 
w trą c ić  rob o tn ika  do w ięzienia?
że n iesłychanie nisko p ła tn ym  robo tn ikom  m arokańsk im  odm aw ia się 
obecnie p raw a  zrzeszania się w  zw iązkach zawodowych? 
że w ładze francusk ie  bez żadnych podstaw  w iężą czołowych działaczy 
wyzwoleńczego ruchu  m arokańskiego i  że w  osta tn im  czasie «delega­
lizo w a ły  dw ie  na jb a rdz ie j w p ływ o w e  p a rtie : M arokańską  P a rtię  K o ­
m un istyczną i  p a rtię  Is tią la l?
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k ie  do je j  zdelegalizowania w  g ru d ­
n iu  ub. r .  w raz z M arokańską P a r­
t ią  Kom unistyczną.

Is to tn ym  czynnikiem  w  francu s­
k ie j po lityce w  M aroku było w y ­
o lbrzym ianie różn ic pomiędzy A ra ­
bam i i  Berberam i. C i osta tn i by li 
p ie rw o tnym i m ieszkańcami k ra ju , 
lecz W V I I  w ieku naszej e ry  k ra j 
ich opanowany został przez Arabów . 
Obecnie stanow ią oni ludność w ie j­
ską, zamieszkałą przede wszystkim  
w  górzystych okolicach k ra ju . Ich 
poziom cyw iliza cy jny  je s t dcsyć nis­
k i,  p rzy  czym zachowali oni w  znacz 
nym  stopniu p ie rw o tny  ustró j, p le­
m ienny. D latego też są oni elemen­
tem konserw atyw nym  o słabym u- 
świadom ieniu narodowym  i  po litycz­
nym. A rabow ie  natom iast, osiadli 
przede wszystkim  w m iastach i na 
wybrzeżu, sto jący na znacznie w yż­
szym poziomie cyw ilizacy jnym , są 
elementem bardziej rzu tk im , b a r­
dziej wyrobionym  polityczn ie, dążą­
cym w  sposób zdecydowany do je d ­
ności narodowej i  do uzyskania nie­
podległości. M im o jednak tys iąc le t­
n ie j wspólnej h is to r ii, wspólnej ra li, 
g i i j  wspólnej k u ltu ry , pewne an ta­
gonizm y pomiędzy ty m i dwoma odła­
mam i ludności jeszcze is tn ie ją . TV 
m yśl s ta re j m aksym y „d iv ide  et im ­
pera“  są one sztucznie podniecane 
przez władze francuskie . Co więcej, 
są one podawane jako  jeden z powo. 
dów niemożności p rzyznan ia M aro­
ku pe łnej niezależności.

W yw o łany osta tn ią  w o jną wzrósł 
naszkicowanych tu ta j napięć zanie- 
poko łł władze francusk ie  do tego 
stopnia, że postanow iły one w  osta t­
n ich ła tach, dla zam ydlenia oczu, 
wprowadzić pewne, n ic w  praktyce 
nie znaczące, re fo rm y  ustrojowe. 
P ierwszą z n ich było powołanie tzw. 
Conseil du Gouvernement. Zbiera się 
oná dwa razy do roku na 5 dni
1 posiada głos doradczy i  to jedynie 
w  sprawach budżetowych Składa się 
z dwu obradujących osobno części: 
fra n cu sk ie j i tubylcze j. W brew  po­
zorom nie stanow i ona jednak za­
lążka jakiegoś parlam entu , gdyż 
większość członków sekcji tubylczej 
powoływana je s t przez Rezydenta 
Generalnego, a ty lk o  I I  pochodzi z 
w yboru . Jednakże pomimo p re s ji tu . 
by lcy głosowali zawsze na ludzi o 
znanych sym patiach narodowo-wy­
zwoleńczych, k tó rzy  wskutek tego nie 
cieszyli się n igdy zaufaniem  władz 
francusk ich , co ostatecznie w yraz iło  
się w  czasie ostatniego kryzysu po­
zbawieniem ich przez gen. J u in  man 
datów.

W spom inany w ie lokro tn ie  kryzys, 
p rze ja w ia jący  się przede wszystkim  
w  rozruchach u licznych w  m iastach 
m arokańskich, w  s tra jka ch  i  w  gwal 
tow nym  wzroście napięcia po lityczne­
go, przyśpieszony został niepowo­
dzeniem w iz y ty  w  Paryżu sułtana 
M aroka. W  październiku 1950 roku 
su łtan  uda ł się do sto licy  francu s­
k ie j,  chcąc p rzy  okazji ku rtu a zy jn e j 
w iz y ty  przedstaw ić i przedyskutować 
z rządem francusk im  pewne zasadni­
cze re fo rm y  ustro jow e w  M aroku.

Propozycje jego zm ierzały prze­
de wszystk im  do przyznan ia M a­
roku  niezależności wewnętrznej i u - 
tw orzen ia  tubylczego rządu tym . 
czasowego dla prowadzenia dalszych 
rozmów z rządem francusk im . P ro­
pozycje te jednak zostały przez rząd 
fra n cu sk i pom inięte ca łkow itym  m il­
czeniem, w  związku z czym nie do­
szło rów nież do żadnych o fic ja ln ych  
dyskus ji na ten temat.

Rok 1951 cha rakteryzu je  się w 
stosunkach francusko-m arokańskich 
pó ło fie ja ln ym i rozm owam i na tem at 
re fo rm  konsty tucy jnych  i coraz 
częstszymi dem onstracjam i ludności 
tubylcze j. Prowadzone rozm owy by­
ły  jednak raczej ja łow e, a to z po­
wodu zasadniczych rozbieżności w 
podstawowych założeniach obu ¿tron. 
P ierwszvm  żądaniem s trony  maro-
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kańskie j pozostało przyznanie temu 
k ra jo w i pełnej niezależności, na to­
m iast przedstaw icie le Władz franeUs. 
kich kurczowo trz y m a li się tra k ta tu  
fezkiego ja ko  jedyne j i według nich 
niewzruszalnej podstawy stosunków 
francusko-m arokańskich , p roponu­
jąc  jedyn ie 'w prow adzen ie  pewnych 
zmian w  zakresie o rgan izac ji władz 
kolonialnych.

Sprawa nabra ła  znowu szerszego 
rozgłosu, k iedy w  m arcu ub. r .  su ł­
tan  przekazał rządow i francu sk ie ­
mu o fic ja ln ą  notę, streszczającą 
przebieg dotychczasowych rozmów, 
w k tó re j stw ierdza ł, że dz ia ła ł „zgod 
nie z poziomem po litycznym  osiąg­
n ię tym  przez lud M aroka, z jego 
pragnien iem  wolności oraz z ideolo­
gicznym i i in nym i Zmianami, które 
Zaszły w  świecie od końca, osta tn ie j 
w o jn y “ . Równocześnie w yraża ł w 
n ie j żal, że nie zostało to  zrozumia. 
ne przez rząd francu sk i, k tó ry  p ro ­
ponowane re fo rm y  sprowadził do 
nic nie znaczących zm ian adm in is tra  
cyjnych. D a le j podkreśla ł on ponow­
nie, że „na jlepsze rozw iązanie pro. 
Memu m arokańskiego polega na no­
w ym  określeniu stosunków f ra n ­
cusko-marokańskich, zapewniającym  
M aroku pełną suwerenność, F rancu ­
zom zaś ich uzasadnione praw a, w 
ram ach owocnej współpracy pomię. 
dzy F ra n c ją  a M arokiem  w  dzie­
dzinie gospodarczej, k u ltu ra ln e j i po 
lity c z n e j“ .

Odpowiedź francuska  opubliko­
wana została dcp:ero 17 września 
tegoż roku. Przedstawione są w  n ie j 
proponowane przez rząd francu sk i 
re fo rm y. W śród n ich na jw ażn ie jszy­
m i są: 1) utworzenie pochodzących 
z wyboru dżęriim .(plem ienne w ie j­
skie ra d y  Berberów) w  okręgach 
w ie jsk ich  i  m ieszanych w  stosunku
1 : 1 francusko-m arokańskich rad 
m ie jsk ich ; 2) przyrzeczenie w prow a­
dzenia re fo rm  w  zakresie . ustawo­
dawstwa karnego, cyw ilnego i handlo 
wego; 3) zgoda na wysunięte przez 
su łtana żądanie wprowadzenia do 
ad m in is tra c ji m łodych M arokańczy­
ków ; 4) wydanie uroczyste j deklara­
c j i  dotyczącej zasad przy jac ie lsk ie­

go zw iązku pomiędzy M arokiem  
i F ra n c ją , jednakże bez kwestiono­
w ania podstawowych zasad tra k ta ­
tu  fezkiego.

N a m arg inesie tych propozycji 
podkreślić trzeba, że wym ienione w 
punkcie 1. dże-mmy są organam i właś 
c iw ym j Berberom, op ie ra jącym i się 
na ich o rgan izacji plem iennej, w sku­
tek czego nie odpowiadają wymogom 
nowoczesnego samorządu an i nie są 
zalążkiem ja k ie jś  dem okratycznej tu ­
bylczej in s ty tu c ji.  N ie  trzeba również 
podkreślać, ja k  rażącą niespraw ied­
liwością byłoby przyznanie F rancu ­
zom, stanowiącym  5°/o ludności i  to 
jeszcze w  większości wypadków  nie 
posiadającym  nawet obywatelstwa 
m arokańskiego, reprezentac ji w  ra ­
dach m ie jsk ich  rów na jące j się iloś­
ciowo reprezentacji tubylców . B rak  
ja k ie jk o lw ie k  p ro p o rc ji pomiędzy 
pozostałym i propozycjam i a żądania­
m i ludności m arokańskie j rzuca się 
w  oczy. N ic  więc dziwnego, że w  swo 
je j odpowiedzi z 3-go października 
su łtan w y ra z ił „g łęboki ża l“  z po­
wodu odrzucenia przez rząd francu s­
k i jego propozycji i s tw ie rdz ił, że 
p ro je k ty  francusk ie  zm ierza ją  do 
zachowania ,,podziału suwerenności“  
w  M aroku, prze jaw ia jące j się domi. 
nu ja  cym udziałem  Francuzów w  ad­
m in is tra c ji k ra ju .

Ponownemu zaostrzeniu sy tua c ji 
w  M aroku da ły  początek w ypadki, 
k tó re  w  dniach 7-8 g ru dn ia  m ia ły  
miejsce w  Casablance, Otóż z okazji 
generalnego s tra jk u  protestacyjnego, 
ogłoszonego z powodu zamordowa­
n ia  przywódcy tu n izy jsk ich  zw iąz­
ków zawodowych, rozpoczęły się ma. 
sowę demonstracje ludności . tubyt- 
czej. U d z ia ł W n ich wzięło łącznie 
około., 15.000 osób, a wymierzone one 
b y ły  przede w szystkim  przeciwko- pa 
nowaniu Francuzów w  M aroku. T łu ­
m y dem onstrantów us iłow a ły . wed­
rzeć się do dzie ln icy francu sk ie j, na­
stępnie zaś zaatakow ały k ilka k ro tn ie  
posterunki p o lic ji. Wobec b ru ta ln e j 
a k c ji p o lic ji, po obu stronach zostało 
zabitych kilkanaście  osób.

D em onstrac ji tych  uży ły  władze 
francusk ie  ja ko  pre tekstu de zdele­

ga lizowania zarówno p a r t i i „ Is t ią la l” , 
ja k  i  Kom unistycznej P a r t i i Maroka. 
M o tyw u jąc  tę decyzję stwierdzono, 
że p a rtie  te s tanow iły  zagrożenie dla 
porządku publicznego, a ponadto, że 
p o w ita ły  one i  dz ia ła ły  z narusze­
niem  obowiązującego ustawodawstwa. 
Równocześnie zaaresztowano 40 
przywódców „ Is t ią la l“  i  14 p rzy ­
wódców. P a r t i i Kom unistycznej, ,pr?y 
czym z w yraźną radością władze 
s tw ie rdz iły , że p a rtie  te zupełnie po 
zbawione zostały tą  drogą k ie row ­
n ictw a.

N ie  bez w p ływ u  na przysz ły  ro ­
zwój w ypadków  w  M aroku będzie 
n iew ą tp liw ie  fa k t,  że sprawa ta  dy­
skutowana była na osta tn ie j sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ. I  cho 
ciąż uchwalona w  te j spraw ie rezo­

lu c ja  je s t bezbarwna, to jednak sam 
fa k t  je j uchwalenia przenosi w  pew­
nym  sensie całą sprawę na płasz­
czyznę międzynarodową. W  każdym 
jednak razie przebieg wypadków 
ostatn iego roku wskazuje, że m aro­
kański lud je s t zdecydowany wyzwo­
lić  się za Wszelką cenę spod w ładzy 
francu sk ie j. W a lka  ludu m arokań­
skiego je s t bowiem częścią w ie lk ie ­
go zryw u - narodowo^wyzwóleńćźb^o 
ludów uciskanycłi przez kolon ia lizm . 
W a lka  ta  trw a  i trw a ć  będzie i m i­
mo wszelkie trudności i  przeszkody 
prędzej czy później doprowadzić 
musi lud M aroka do pełnego zw y­
cięstwa. Taka bowiem je s t log ika  h i;  
s to r ii, że prawo ludó-w do stanowię; 
n ia  o swoim losie m usi wziąć górę.

• Zd jęc ia  C .A .F.

Ignacy RUTKIEWICZ

Wymowa francuskiej ustawy z 18 lutego
Stwierdzenie, że w  swym obecnym m onopoli­

stycznym stad ium , system kap ita lis tyczny  rodzi 
nieuchronnie ten ty p  re-akcji społecznej, k tó ry  
określa się mianem faszyzm u —  od dawna ju ż  
p rzy ję ło  się powszechnie. Dynam iczny rozw ój r u ­
chu robotniczego stw arza ta k  w ie lk ie  zagrożenie 
dla kap ita lis tycznego „ ła d u ” , że rządy państw  
kap ita lis tycznych ucieka ją się do coraz to  ba r­
dzie j reakcyjnych i wręcz po licy jnych  metod rzą ­
dzenia, pozbawiając na jbardz ie j nawet na iwnych 
obywate li ostatn ich resztek złudzeń co do swego 
libe ra lizm u i dem okratyzm u, W  kra jach  Europy 
zachodniej no tu jem y nie ty lk o  z jaw isko odradza­
nia  się ruchów faszystow skich, ale-, co w ięcej, 
z jaw isko w yraźne j faszyzac ji samego apara tu 
państwowego i  metod p o lity k i wewnętrznej.

Francuska ustawa am nestyjna z 18 lutego rb. 
jes t dobitna ilu s tra c ją  te j tezy. Jak wiadomo, 
tego dnia francusk ie  Zgromadzenie Narodowe 
przy ję ło , bardzo zresztą w ą tłą  większością g ło - 
sów_ deputowanych p a r t i i praw icowych i m iesz­
czańskich, ustawę o am nestii dla alzackich prze­
stępców wojennych.

W  roku  1940 h itle ro w cy  uzna li A lzację  z.a in ­
teg ra lną  cześć Reichu, a A lza tczyków  poczęto 
wcielać do W ehrm achtu, Tak więc A lza tczycy 
odziani w  niem ieckie m undury służyć m usw li 
swym  śm ierte lnym  wrogom. Pozornie zatem usta­
wa z 18 lu tego je s t aktem rebabdRujseym  o fia ­
ry  h itle ro w sk ie j przemocv. F a k ty  dowodzą wszak­
że czegoś wręcz odwrotnego.

Kam ieniem  probierczym  w artośc i m ora lno -k ie - 
owej ustaw y z 18 lu tego sta ła  się sprawa p ro ­
cesu sprawców zbrodni w  Oradour-sur-G lane. 
Dnia 10 czerwca 1944 r., w  odwet za działalność 
francusk ich  mapuisardów. jednostk i d y w iz ii SS 
das Reich dokonały bestia lsk ie j ekstęrm inacu 
ludności te j w ioski, p rzv  czym o fia rą  okrucień­
stwa SS-manów padło 647 osób, w tym  246 dz:e- 
ci i  starców, zm asakrowanych ogniem karabinów  
maszynowych lub spalonych żvwcem w  zam knię­
tym  kościele. Cała w ioska zniknęła z pow ierzch­
ni ziemi. W ydarzenie dla nas. Polaków, n iestety 
aż nazbyt dobrze znano —  świadczą o tvm  dzie­
s ią tk i Spalonych wsi w i,nbpi«rożvźn!e W e F rs n - 
c i i  bvło  to  zdarzenie bodaj jedyne, stad tym  s il-

m e j wstrząsnęło ono francuską opin ią publicz­
ną. Przed paru tygodn iam i przed trybuna łem  
w ojskow ym  w  Bordeaux toczy ł się proces prze­
ciw ko 22 żołnierzom  fo rm a c ji SS, sprawcom 
zbrodni w  Oradour.

W  tym  w łaśnie momencie, w  parę zaledwie ty ­
godni po w yroku  tryb u n a łu  w  Bordeaux, wn ie­
siono ustawę o am nestii dla a lzackich przestęp­
ców wojennych. Pośród skazanych za zbrodnię 
w  Oradour było  14_ A lza tczyków , jednego z nich 

' skazano na karę śm ierci. Reakcyjna prasa nie 
om ieszkała w ykorzystać te j okoliczności i  wołać
0 rzekom ym  skandalu sądzenia na jednej ław ie 
h itle row ców  i A lza tczyków , przym usowo wcie­
lanych do obCH a rm ii. P raw dziw y tym  razem 
skandal po legał na tym , że po pierwsze skazani 
A lza tczycy b y li żołn ierzam i fo rm a c ji SS, do k tó ­
rych m ie li wstęp jedyn ie ludzie  absolutnie „n ie ­
poszlakowani”  w  op in ii gestapo, po drugie —  ich 
osobisty „w k ła d ”  w  dzieło m ordu i  zniszczenia 
przewód sądowy u s ta lił ponad wszelką w ą tp li­
wość. Tak w ięc ich czyny k w a lif ik u ją  sie w y ­
raźnie jako a k t zdrady w łasnego narodu. W yrok  
tryb u n a łu  w Bordeaux nie b y ł przeto w  n a j­
m niejszym  stopniu prze jawem  zlekceważenia t r a ­
gedii ludności A lz a c ji, .zmuszonej przez okupan­
ta. do wdziewania m unduru znienawidzonej a r­
m ii H itle ra , ale wręcz na odw ró t —  b y ł aktem 
p ię tnu jącym  przestępcze czyny renegatów.

W niesienie ustaw y o am nestii dla alzackich 
przestępców wojennych n iem al równocześnie z 
zakończeniem procesu w  Bordeaux by ło  w yraźną 
prowokacją w  stosunku do tych  wszystkich" F ra n ­
cuzów, k tó rzy  nie Splam ili sie kolaboracją z oku­
pantem i uczestnicząc w  ruchu oporu p rzyb liża li 
dzień wyzw olenia k ra ju  suod urzemocv M tM row - 
skie j. A le  nie trzeba sie łudzić, że zbieżność obu 
tych wydarzeń w  czasie m ia ła  coś przypadko­
wego. N ie ulega w ątp liw ości, że w y n ik łą  ona z 
nieubłaganą koniecznością z te j sv tuac ii p o li­
tyczne j, w  ja k ie j zna jduje się dz is ia j F ranc is .

Ustaw a z 18 lu tego posiada bardzo w yraźną
1 zupełnie jednoznaczna wymowę po lityczną i 
ideologiczną. T rw a p o lity k i rządu fr«ncn«kie<*o. 
od chw ł l i  w yiścia  kom unistów  z t<v»Vcłł rządzącej 
w  r. 1947, je s t fu n k c ją  p o lity k i B ia łego Domu

i Pentagonu. Osią k ie runkow ą to j p o lity k i je s t 
p rzygotow yw anie nowej aw an tu ry  wojennej, k tó ­
r a —  w przekonaniu A m erykanów  —  zapewni itń  
panowanie nad ca łym  światem. D la re a liza c ji te ­
go zasadniczego celu rządy k ra jó w  „a tla n ty c k ic h ”  
s taw ia ją  w szystk ie  środki. A le  perspektyw a no-t 
w e j w o jny  spotyka się z zasadniczym oporem 
coraz to  _ szerszych k ó ł . społeczeństw. Rządy 
.¡a tlan tyck ie”  zmuszone są szukać sojuszników, 
żyw otn ie  zainteresowanych w  popieran iu prowó- 
jennego kursu w polityce. Są to w  pierwszej l i ­
n i i wszelkiego pokro ju  ruchy faszystowskie. Tak 
więc fo rsu je  się na szeroką skalę puszczanie w. 
niepamięć przew in kolaborantów, aby za tę  cenę 
pozyskać ich dla prowadzonej przez siebie po li­
ty k i przygotow ań wojennych. r

Jak ju ż  wspomniano, m am y tu  do czynienia' 
n:e ty lk o  ze „spontan icznym i”  rucham i faszystow ­
sk im i, ale wręcz ze z jaw isk iem  faszyzac ji apara­
tu  rządowego. Do udzia łu w  rządach sa zapra­
szani ja w n i faszyści czy n iedawni kolaboranci? 
Głośny b y ł skandal z m in is trem  Boutem y, ko la­
borantem  w innym  śm ierci w ie lu  pa trio tów  f r a n ­
cuskich w latach okupacji, żeby już  nie m ówić 
o pow ierzaniu tek i prem iera n iew ątp liw em u kół- 
laboracjoniście, ja k im  b y ł P inay. Oblicze prawo­
rządności w  państwach „a tla n ty c k ic h ”  nabiera, 
coraz to w ięcei cech reżim u policyjnego, a meto­
dy szÿkan madę in  F .B .1. wobec działaczy postę­
powych są szeroko stosowane.

W . .św ietle tych  fak tów - wręcz prow okacvina 
ustawa am nestycyjna z, 18 lu tego  stanowi bardzo' 
do b itn y  dowód, dokąd .prow adzi k ra j i naród f ta n - ,  
cuski po lityka  oddanych W aszyngtonow i -mini,-’ 
s trów . Rozbieżność ich celów z celami i dążenia­
m i podstawowej masy narodu francuskiego do­
strzegł; zresztą nawet tak  re a k c y jn i p i sérzè ja k  
ru . znany am erykański, kom enta tor po lityczny- 
W a lte r L ippm ąn, k tó ry  , rok., tem u p isa ł w  New- 
V ork  Herald T ribune ; „c i m in is trow ie  (zachodnio 
europejscy —  IR . ) ,  k tó rzy  m ó w ili nam ty le  
przyjem nych rzeczy, i  podp isyw ali ty le  papier--- 
ków. Uaśmy Udko od nich zażądali, w yzbyw a li- 
sie jednocześnie coraz bardzie j poczucia łnczno- 
nośei z w łasnym  narodem ” . T. Rut.

U
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Antoni ŁUBKOWSKI

Dekoracja do aktu I  (p ro j. J. Skarżyński)

„Pow iadasz, żeś św ięty i  n ic  ci 
na ludziach nie zależy?... Jestem, ino 
grzeszny włóczęga, ale' m i na lu ­
dziach zależeć nie przestało. Hm... 
rr.ożeś ty  i  święty... ale ludzki czło­
wiek to ty  nie jesteś, a to  chyba też 
¿rzęch“ . Te, skierowane do fa ryze j- 
skiego puste ln ika, słowa M arc ina 
Kabata —  bohatera w ystaw iane j 
przez k rakow sk i T e a tr L a lk i i  A k to ­
ra  „G roteska“  baśni Jana D rd y :

ig raszk i z diabłem “  —  charakte-
- ru j ą dosadnie k lim a t całej sztu- 

« ’ )■
M arc in  nie ośmiela się sądzić, czy 

Scholastyk jes t rzeczywiście świę­
ty , czy też nie N ie  zna się na teo­
log ii. Ins tynk tow n ie  czuje jednak 
ogrom grzechu przeciwko m iłości b liź 
niego. L a ta  służby w  dragonach, 
spędzane raz na wozie, raz pod wo­
zem, w y ro b iły  w  n im  poczucie głę­
bokie j łączności i  solidarności z in ­
nym i ludźm i. Zna wartość człowieka 
i  dlatego nie waha się udać nawet 
do p iek ła  d la  ra tow an ia  dwu zapisa­
nych d iab łu  dusz.

M arc in  je s t człowiekiem z k rw i 
i  kości. M a duże zalety ja ko  mężczy­
zna śm ia ły  i trzeźwy, ale ma i  swoje 
ludzkie wady. Taką wadą je s t choć­
by ży łka  do g ry  w  k a rty , k tó ra  po­
woduje fa ta lne  przegranie przezeń

H u m a n i s t y k a  polska w  cią­
gu ostatn ich miesięcy doznała 

k ilk u  bolesnych s tra t:  po H  Mościc­
k im , J. Janowie, J. M uszkowskim  
odszedł 10 lu tego br. K . Badecki, 
kustosz B ib lio tek i Jag ie llońskie j, pro 
fesor ty tu la rn y  U. J., w roku  1950 
—  la u re a t państwowej nagrody nau­
kowej I I  stopnia w  dziale hum anis­
ty k i „za ca łokszta łt działalności b i­
b liog ra ficzne j i  edytorskie j w  zakre­
sie l i te ra tu ry  mieszczańskiej X V I I  
w ieku i  wydobycia na ja w  postępo­
wego n u r tu  w  lite ra tu rz e  tego okre­
su“ .

K a ro l Józef Badecki u rodz ił się 
we Lw ow ie 28 stycznia 1886 roku, 
¡&ko syn Szymona Tadeusza i  T eo fi­
l i  z Buczków. S tud ia średnie odbył 
w  la tach 1898— 1904 w  V  i  V I  g im  
nazjum  we Lw ow ie, wyższe —  w  la ­
tach 1904— 9 na wydzia le  filo zo ficz ­
nym  U n iw . Jana Kazim ierza, gdzie 
pod k ie runk iem  p ro f p rc f. Józefa 
Kallenbacha i W ilhe lm a B ruchna l- 
skiego oddał się studiom polomstycz. 
nym . D yse rtac ja  doktorska^ pt. „Jan  
R yb iński, poeta po lski X V I  w., ży­
w o t i  dzieła, z przydaniem  wiado­
mości o innych R yb ińskich“  (191:,) 
—  całkow icie określa cha rak te r jego 
zainteresowań h is to ryczno-lite rackich  
Badać będzie nie lite ra tu rę  klas po­
siadających, lecz lite ra tu rę  upośle­
dzonych klas społecznych.

W  la tach 1910— 14 Badecki pełni 
obowiązki nauczyciela, zrazu w  V I I  
GimnazJum Realnym , następnie w 
U lii IV  Giwrn. we Lw ow ie. Od 1910 

ku. na wzór „B ib lio te k i P isarzów 
P isk ich “  A kadem ii Um iejętności, 

le g u je  pokrewne w ydaw n ictw o 
B ia łe K ru k i“ , którego celem było 
'rzystępn ien ie  szerszemu ogółowi, 

zmodernizowanych przedrukach 
w iernych odtworach hom ograficz. 
eh, ciekawszych u tw orów  okresu 

V I— X V I I I  w. N ies te tv l w  wydaw- 
'c tw ie  tym . przerw anym  na skutek 

cybuchu w o jny , ukazały się ty lk o  
wa to m ik i:  „La m en t chłopski na 

ra n y “  opracowany przez J. K a lle n ­
bacha i „P rzygana  wym yślnym  stro ­
jom  b ia łóg łow śkim “  P. Zbylitow skie- 
go wydana przez K . Badeckiego. Je-

cy rog ja fó w  na dwie dziewczęce dusze. 
Jest więc on w  pewnym sensie od­
pow iedzialny za Kasię i  D isperandę 
i ten fa k t  m otyw u je  jego p iekie lną
eskapadę.

T e j wysoce społecznej jednostce 
przeciwstaw ione są dwa ty p y  ludzi, 
odgrodzonych —  każdy na swój spo­
sób —  od społeczeństwa. Zbój Sarka- 
F a rka  łu p i bez litośc i przechodniów,, 
aby zapewnić sobie w ygodny i  bez­
czynny try b  życia. Choć sumienie je  
go nie przestało jeszcze reagować 
na zło, przebywa on w  lesie, byle 
ty lk o  nie być zmuszony do pracy. 
„Będę chyba m usia ł porzucić m ój 
zawód“  —  m ów i on do M arc ina  K a ­
bata. —  „J a k  byłem jeszcze m łody, 
to n ic : spałem ja k  kamień. A  teraz 
to m i sumienie całkiem ju ż  spać nie 
daje. Rzuciłbym  ten podły rozbój, 
żebym inne u trzym an ie  gdzie zna­
la z ł“ . A le  pod słowem „U trzym an ie“  
nie rozumie on p racy i  gdy M arc in  
proponuje m u m łynars tw o w  Czar­
cim  M łyn ie  —  S a rka -F a rka  wyśm ie­
wa go.

N a  d rug im  biegunie aspołecznej
postawy zna jdu je  się Scholastyk. P y­
cha i  w łasna m niem ana świętość 
przesłon iły  m u człowieka, przesłoni­
ły  mu jego zadania wobec ludzi, 
w łaśc iw y chrześcijański do n ich sto-

dnocześnie w  „B ib lio tece Pis. Pol.“  
A . U . ogłasza Badecki wzorową edy­
cję Pism Jana Dzwonowskiego (1608 
— 1625) oraz „W a ln ą  w ypraw ę do 
W ołoch m in is trów  na w ojnę“  (1617).

W  roku 1914 p racu je  w A rch iw um  
A k t  Dawnych we Lw ow ie i w  podleg 
łych m u in s ty tuc jach  biblioteczno- 
m uzealnych; m. in . zbiera pa m ią tk i 
i  dokum enty wojenne; rozszerza, re ­
organ izu je  i  do nowożytnych potrzeb 
naukowych przystosowuje arch iw um  
m ie jsk ie ; odrębne d la  siebie dotąd 
księgozbiory m ie jsk ie  złącza w  jedną 
całość. Jest koleijno m ianow any: 
w  1916 r . arch iwariuszem  I I  k lasy, 
dwa la ta  później —  I  k lasy, w  
1920 roku —  w icedyrektorem  i  w  
1937 —  dyrektorem  A rch iw um  A k t  
Dawnych B ib lio te k i i  Muzeum H i­
storycznego m. Lwowa. Z arch iw um  
tego wydobywa i ogłasza ważne m a­
te r ia ły  i  dokum enty do dziejów  k u l­
tu ry  po lsk ie j, ja k  „K s ię g i i  akta  
admiuistrac~>' ino-sadowe 1383— 1787“  
(Lw ów  1935) „K s ię g i rachunkowe 
(lonherskie) 1404— 1788“  (Lw ów  
1936).

W  la tach 1916— 1917, z ram ienia
C entra lne j K o m is ji d la Ochrony Za­
bytków  w  W iedniu i  Polskie j Akade­
m ii Um ieję tności, przeprowadza 
pierwszą w  Polsce naukową inwen­
taryzację  kościelnych i cerkiewnych 
dzwonów zarekw irowanych na cele 
wojenne na teren ie b. G a lic ji W  
1920 roku organ izu je  we Lw ow ie 
p-mrwszą u nas wystawę zdobnictwa 
luuw isarskiego, m yś li o wskrzeszeniu 
świetnego ongiś lwowskiego kunsztu 
ludw isarskiego. Jako owoc tych prac 
i badań arch iw a lnych pow sta ją  ta ­
kie podstawowe rozpraw y, ja k  „Śred 
nowieczne ludw isars tw o lwowskie“  
(1920), „Lu dw isa rs tw o  lwowskie za 
Zygm unta 1“  (1921) czy „D zw ony 
starodawne sprzed r. 1600 na obsza­
rze b. G a lic ji“  (1922). Za zasługi 
położone około badań nad dziejam i 
ludw isars tw a w  Polsce w ybrany zo­
sta je  w r . 1921 członkiem Związk> 
H is to ryków  Sztuki w  K rakow ie  
członkiem D y re kc ji Tow. P rz y ja c i'!  
Sztuk P ięknych we Lw ow ie

sunek. Jest on przykładem  egoisty, 
opacznie troszczącego się o własne 
zbawienie, m ającego ty lk o  słowa po­
tęp ien ia  d la  błądzącego człowieka. 
„K to  p iekłu  palce poda —  nie w a rt 
ra tu n k u “  —  m ów i Scholastyk, nie 
wiedząc nawet, ja k  sam je s t b lisk i 
piekła. Niebo, na k tó re  p ragn ie  sobie 
zasłużyć, to  nie to  samo niebo, do 
którego dostać się m a ją  skruszeni 
grzesznicy: nie —  Scholastyk je s t 
pełen bezprzykładnej pychy. U fność 
we w łasny rozum każe mu też tra k to  
wać z gó ry  dobrego A n io ła  T eofila , 
k tó ry  pragn ie ukazać mu bezmiar 
Bożego m iłosierdzia .

T a len t p isa rsk i uch ron ił au tora  
„Ig rasze k  z diabłem “  od przeryso­
wania postaci ta k  S a rk i-F a rk i, ja k  
i  Scholastyka. Resztki sum ienia, ko­
łaczące w  duszy zbója i  p raw dziw a 
asceza puste ln ika  nada ją im  cechy 
realizm u. Jednak głęboko zakorze­
n iony fa ryze izm  Scholastyka nie po­
zwala na chw ilowe choćby obudzenie 
dla niego sym p a tii: nawet jego kon­
sekwentne samoudręczenie nie może 
spotkać się z na jm n ie jszym  uzna­
niem.

Sztuka D rd y  —  ja k  zwykle baśnie 
ludowe —  je s t u tw orem  wielopłasz­
czyznowym. N a samym je j dnie, 
s k ry ty  pod pokładem komediowej 
a k c ji i  hum orystycznych postaci, 
można odnaleźć głębszy sens. Spo­
śród trzech f ilo z o f ii życiowych, re ­
prezentowanych przez trz y  główne 
postaci sztuk i, jedyn ie  „ f ilo z o f ia  
zdrowego rozsądku“  M arc ina  Kabata  
je s t postawą hum anistyczną. P rze­
c iw s ta w ia ją  się je j zw yrodn ia ła  —  
i  powiedzmy to, czego D rda  nie mó­
w i —  nie m ająca w iele wspólnego 
z p raw dziw ym  chrześcijańskim  idea­
łem ascezy postawa Scholastyka, 
negująca wartość n ie  ty lk o  doczes­
nego św iata, ale j  człowieka ja ko  
tw o ru  po części m ateria lnego oraz 
w u lg a rn y  m a te ria lizm  (nie w  sensie 
filo zo ficznym ) leniwego zbója S a rk i. 
F a rk i. O ptym istyczna baśń D rd y  
kończy się ca łkow itym  zwycięstwem 
humanizmu M arc in a : i  Scholastyk,

d e c k i
W  roku  1937 h a b ilitu je  się z h is to ­

r i i  l i te ra tu ry  po lskie j na U n iw . J. 
Kazim ierza, a w  roku następnym 
rozszerza ha b ilitac ję  na dziedzinę 
a rch iw is tyk i i  b ib lio g ra fii.  17 czerw­
ca 1938 r . zostaje w yb rany  na człon- 
k a-k or espen den ta Polskie j A kadem ii 
U m ieję tności, je s t współpracowni­
kiem  K o m is ji H is to r ii Sztuki, H i­
s to r ii L ite ra tu ry  Po lsk ie j, H is to r ii 
itd .

Szerszemu ogółowi da ł się poznać 
ja ko  św ietny znawca ta k  zwanej l i ­
te ra tu ry  m ieszczańskiej, k tó re j bada 
n iu  poświęcił bez m ała całe swoje 
życie. „S łucha jąc  słów p ro f. K a lle n ­
bacha o nieopracowanym  dziale na­
szego p iśm iennictw a X V I I  w . i  l i te ­
ra tu rze  popu larne j tzw. mieszczań­
skie j —  opow iadał kiedyś — .zain te­
resowałem się tym  zafradnienieni“ . 
W yrazem  tych zainteresowań , było 
m. in . (jeszcze na ław ie  un iwersytec. 
k ie j)  3-tomówe opracowanie w y k ła ­
dów pro fesora o dziejach li te ra tu ry  
po lskie j w  X V I I  w., k tó rą  to pracę 
przyozdobił Badecki wykonanym i 
własnoręcznie podobiznami k a r t  t y ­
tu łow ych rzadkich druków . W y n ik i 
prowadzonych przez la t  k ilkanaście 
żmudnych badań w  bib liotekach pol­
skich i zagranicznych nie da ły na 
siebie długo czekać. W  reku 1925 
ukazuje się pom nikowa m onografia  
b ib liog ra ficzna  „L ite ra tu ra  miesz­
czańska w  Polsce X V I I  w ieku“ , 
szczegółowy opis 182 druków  ocalo­
nych i odnalezionych głównie przez 
autora, owoc iście benedyktyńskiej 
pracy. Następnie w yda ł 4 tom y tek­
stów : „Polska komedia ryba łtow ska“  
(1931). „P olska lir y k a  mieszczań­
ska“  (1933), „P olska fraszka  m iesz­
czańska“  (1948), „P olska sa ty ra  mie 
szczańska“  (1950) M im o pewnych 
zastrzeżeń, k tó re  do tych proc zgł a 
szają specjaliści, można śmiało po­
wiedzieć, że je s t to dzieło fu n ­
damentalne, ukazujące nam po ra- 
oicirwszy lekceważony dotąd d,z'ał 
polskiej li te ra tu ry  p lebejskie j za­
w iera jące j nieocenione skarby oby­
czajowe i  językowe.

Zenon F ilip k ie w icz

i  S a rka -F a rka  muszą na tym  świę­
cie pokutować, obracając wespół cięż­
kie  koło w Czarcim  M łyn ie .

N a jeden jeszcze szczegół w a rto  
zwrócić uwagę. W  a k c ji scenicznej 
b iorą udz ia ł przedstaw icie le nieba 
i  p iekła . Jednakże niebo pozostawia 
człowiekowi wolność kszta łtow ania 
swego losu, a p iekło nie p o tra f i zła. 
mać człowieka. W  rezultacie je s t on 
w  pe łn i odpowiedzialny za swe czyny 
i choć niebo czuwa nad n im  (po bo­
ha te rsk ie j decyzji K aba ta  z jaw ia  
się na tychm iast na scenie A n io ł Teo­
f i l  z orszakiem an io łków ), w in ien

walkę przeciw  złu prowadzić sam. 
Bóg pomaga tem u człowiekowi, k tó ­
r y  s ta ra  się całego siebie poświę­
cić walce o dobro.

Pozostałe postaci sztuki po tra k to ­
wane są ju ż  ty lk o  hum orystycznie. 
W y ją te k  stanow i A n io ł T eo fil, będą­
cy ja k b y  nadprzyrodzonym  usankcjo­
nowaniem postępowania K abata. 
Ś w ia t p iek ie lny  —  zgodnie z tra d y ­
c ją  ludową —  przedstaw iony je s t 
z humorem. G łupie, bardzo antropo. 
m orficzne d iab ły  D rd y  nie m a ją  w  
sobie niczego z szatanów Bernanosa. 
P iekło je s t m onarchią, rządzoną fo r ­
m alnie przez zram olałego Belzebuba, 
a fak tyczn ie  przez dwie w rogie 
p a r t ie : konserw atywną z drem  Be- 
lie lem  i  radyka lną  z drem S olfe rnu. 
sem na czele. A u to r przedstaw ia w i­
dzowi cały w achlarz diabłów , wśród 
k tó rych  drobiazgowo przestrzegane 
są stopnie h ierarchiczne —  od 
wspom nianych potentatów , poprzez 
„C za rta  I  ka te g o rii z dyplomem w yż­
szej szkoły in te rn a ln e j“ , aż do 
śmiesznych, głupawych, w ie jsk ich  
diabełków.

N iezaw iła  akc ja  —  tocząca się 
wokół dwu skorych do żeniaczki 
dziewcząt, k tó re  swe dusze zapisa ły 
p iek łu  w  zamian za upragnionych 
mężów —  je s t też groteskowa.

K rakow ska inscenizacja wydobyła 
z „Ig rasze k “  cały k o lo ry t baśniowy. 
Reżyser sztuki (W ładys ław  Ja re ­
ma) pokazał nam widowisko, k tóre 
bawi swym ludowym  humorem 
i uczy —  zdrowym  rozsądkiem. W szy 
stkie postaci potraktow ane są z od­
powiednim  um iarem  (w y ją te k  sta­
nowią w ładcy p iek ie ln i) wskutek 
czego „Ig ra s z k i z diabłem“  są nadal 
baśnią, k ry ją cą  w  sobie głęboki mo­
ra ł, a nie tezą przebraną byle ja k  
w ludowe kszta łty . W ładysław  Ja ­
rema podkreś lił też humanistyczne 
tendencje sz tu k i: ośrodkiem akc ji 
jes t w a lka dobra ze złem —  w a lka  
ta przebiega jednak w ew nątrz duszy 
człowieka, is to ty  zależnej od spo­
łeczeństwa, ale także m ające j ogrom 
ny w p ływ  na kszta łtowanie się lo ­

sów ludzkich i  za nie odpowiedzial­
ne j. Można więc powiedzieć, że inśce 
n izację krakowską cechuje duży 
realizm .

Pewne zastrzeżenia budzi jedyn ie  
po traktow an ie  przez reżysera postaci 
Belzebuba: przerysowane przez auto 
la  sztuk; je j groteskowe cechy u - 
wypuklone zostały w  sposób rażący. 
W rezultacie postać w ładcy p iek ie ł 
przestaje być dla w idza zrozum iała.

Zarówno dekoracje Jerzego S kar­
żyńskiego, ja k  i  la lk i .pro jektow ane 
przez L id ię  M in ticz  s to ją  na bardzo 
w ysokim  poziomie a rtystycznym .

(proj. Lidia Minticz)
Zdjęcia J. Wolski

N ajlepsza je s t dekoracja do p ie rw ­
szego ak tu  —  Chatka Zbója. W a rto  
rów nież podkreślić doskonałą rucho­
mość la lek  —  M arc in  K aba t znako­
m icie p o tra f i się przeżegnać, a i  o- 
buszkiem m anew ru je  bez n a jm n ie j­
szego tru d u .

N a jw iększy  zachwyt w idow n i bu­
dzą jednakże an io łk i —  orszak A n io ­
ła  Teo fila . N a tom iast ich antagoniś­
ci —  wsiowe d iab ły  O m nim or i  K a r .  
borund —  sw ym i pokracznym i sy l­
w etkam i, zapałem do g ry  w  diabel­
skiego m ariasza i  fo rm a lis tycznym  
podejściem do wykonyw anej p racy 
w yw o łu ją  salwy śmiechu.

M uzykę p ro f. K azim ierza M eyer- 
holda można by  nazwać m uzyką u ży t 
kową. M aleńki m ieszany zespół in ­
s trum en ta lny  w  de lika tny  sposób 
podrysowuje ważniejsze m om enty 
sz tuk i. N a  tle  jednak doskonałego, 
w  pewnym  eensie odkrywczego , 
spektaklu  m uzyka ta  wypada dość 
blado.

Przedstaw ienie „Ig raszek  z d ia ­
błem“  —  te j baśni dla dorosłych —  
je s t szczytowym osiągnięciem k ra ­
kow skie j „G ro tesk i“ . Z n iec ie rp liw oś 
cią czekamy na następne sztuki.

') P rz y  o m a w ia n iu  s z tu k i D r d y  n a le ż y  
je d n o  w y ra ź n ie  zaznaczyć. S z tu ka  ta  n a ­
p isana  zosta ła  z p o z y c ji  h u m a n iz m u  a n -  
tro p o c e n try c z n e g o  i  t r u d n o  c z y n ić  a u to ­
r o w i  z tego  p o w o d u  z a rz u t, s k o ro  n ie  
je s t o n  k a to lik ie m . P e w n e  m ie js c a  , , I -  
g ra s z e k “  m o gą  się  w y d a ć  w id z o w i b ę d ą ­
ce m u  k a to l ik ie m  ra żace  i  n a  p e w n o  in a ­
c z e j, g łę b ie j w id z ie ć  o n  będ z ie  w p ły w  
n a d p rz y ro d z o n o ś c i na  ży c ie  c z ło w ie k a , 
n iż  to  u k a z u je  D rd a  p rz e z  p o s ta c i n ie ­
k tó r y c h  b o h a te ró w  s w e j s z tu k i.  P o d z ie ­
la ć  je d n a k  b ę d z ie m y  k r y ty k ę  fa r y z e j-  
s k ie j o b łu d y  i  n a d e r  b l is k i  nam  ró w n ie ż  
b ęd z ie  k l im a t  h u m a n is ty c z n e j t r o s k i  o  
s p ra w y  c z ło w ie k a , d la  k tó r e j  to  t r o s k i  
ż y c ie  n a d p rz y ro d z o n e  n ie  je s t p rz e s z k o ­
dą, lecz  p o g łę b ie n ie m , u p e ln ie n ie m . 
M o żna , w y d a ie  się, s tw ie rd z ić  też . że D rd a  
za g ro te s k o w y m i s y tu a c ja m i i  h u m o ry ­
s ty c z n y m  k o lo ry te m  p o ru s z a ją c  p ro b le ­
m y  ta k  w ła ś n ie  szcze gó ln ie  d la  k a to l ik a  
w a ż k ie , u s trz e g ł s ię  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
ła tw e g o  g e n e ra liz o w a n ia  i  k r y t y k u ją c  
fa ry z e iz m  u p o s ta c io w a n y  tu  w  p u s te ln i­
k u ,  n ie  n a d a l s w e i sz tuce  k l im a tu  a n - 
ty re l ig i jn e g o .  Z a s łu g u je  to  na  szczegó l­
na  uw agę , je ś li s ie zw aży  na p o z y c je  
w y jś e  o w e  a u to ra  W id z o w i zaś będące­
m u  k a to lik ie m  ka że  p a trz e ć  na p ro b le ­
m a ty k ę  te j  m i łe j  i  c ie k a w e j s z tu k i — 
ow szem , n e ln ie j i  g łe b ie i — a le  też  bez 
żadnego  fa n a ty z m u  i  u p rze d ze n ia  zn ie ­
ksz ta łc a ją c e g o  je j  is to tn e  w a lo ry  m o ra l­
ne. (D op . R ed .)

Ś.p. K a r o l  Ba

Marcin Kabat i Kasia
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» K o m u n
N IEDAWNA bytność w Warszawie 

wielkiego pisarza francuskiego, 
Aragona, skłoniła mnie do przeczytania 
zakończonej ostatnio pierwszej serii je 
go zakrojonej na wielką skalę powieści: 
„Komuniści".

Pisarze francuscy, zarówno dawni, 
jak i współcześni, chętnie tworzą wiel 
kie cykle powieściowe, które dać mają 
szeroki obraz czasów ich pokolenia. 
Wystarczy wymienić z literatury kia 
sycznej „Komedię Ludzką” Balzaca i 
Rougon-Maquartôw Zoli, a z czasów 
ostatnich „powieści - rzeki“ (romans- 
fleuves) Martin du Gard, Duhamela, a 
zwłasacza Jules Romaina dwudziestc- 
tomowe „Les hommes de bonne volon­
té“ ( Ludzie dobrej woli).

Aragon, przeszedłszy w ostatnim 
dziesięcioleciu od poezji do prozy, rów 
nież postanowi! dać szeroką panora­
mę życia Tanc ji w pierwszej połowie 
naszego wieku Dwa tomy tego cyklu, 
nazwanego przez autora ,,Le Monde 
réel" (Świat realny), znane Są czytel 
nikom w Polsce z powojennych przękta 
dów, na nieszczęście bardzo marnych: 
„Dzwony Bazylei" i „Piękne dzielnice“ . 
Dwa dalsze * es Voyageurs de l'im ­
périal ‘ i „Aurćiien" nie zostały dotąd 
u nas wydane. A szkoda, bo zwłaszcza 
„Aurćłien“ jest doskonalą powieścią 

„Komuniści“ *) stanowią dalszy ciąg 
tego cyklu, powiązany przez wiele dzia 
łających osób z poprzednimi powieścią 
mi. Aragon zamierzył dać w nim obraz 
Francji z czasów drugiej wojny świa.o 
wej. Projektuje trzy serie: pierwsza

•)  A ra g o n — „L e s  C o m m u n is te s “  ro m a n , 
6 to m ó w  P a ris  1949 — 1932. L a  b ib l io ­
th è q u e  F ra n ça ise .

’sześciotomowa, objęła czasy luty ¡939 
— czerwiec 1940, dwie dalsze, jeszcze 
nie napisane, przedstawiać mają Fran­
cję podczas Okupacji hitlerowskiej i 
wyzwolenie kraju (czerwiec 1940 — 
styczeń 1945)

Już dotychczas wydane tomy wysfar 
czają do stwierdzenia, że powieść Ara 
gona jest monumentalna Epoka pier­
wszą — tak1 naz- wa ją autor — to 
przeddzień wojny,, Francja podczas 
tzw. „zimnej wojny“ i wreszcie 
wstrząsający obraz klęski, przypomina 
jącej tak żywo naszą katastrofę wrześ­
niową. Autor ujmuje w formie powieś­
ciowe!' historię swej ojczyzny w tych 
przełomowych chwilach Robi to prze 
suwając przed ifaszymi oczami całą ga 
lerię postaci z najróżniejszych sfer spo 
łecznyeh, których działalność, rozważa 
nia i dyskusje’ odsłaniają nam istotne 
stosunki społeczne i polityczne, jakie 
doprówadżić musiały do kapitulacji 
przed najeźdźcą hitlerowskim.

Powieść nie jest jednak tylko traglcz 
nym bilansem. Cala zgnilizna i rozkład 
ustroju, egoizm i  klasowe zacietrzewi? 
nie wąrśtw posiadających, nieudolność 
i zaślepienie , dowództ\va wojskowego, 
szerząca się pod osłona frazeologii 
patriotycznej zdrada interesów narodo­
wych — wszystko to ma potężną prze 
ciwwagę w wielkim patriotyzmie i o- 
fiarności mas ludowych narodu fran­
cuskiego Właściwym bohaterem książ­
ki są komuniści, którzy występują w 
niej jako najbardziej świadom: bojow­
nicy sprawy narodowej zarówno prze­
ciwko wrogowi zewnętrznemu, jak i 
wewnętrznemu, który poczuwał się do

i ś c i «
solidarności z najeźdźcą hitlerowskim 
w walce z ruchami postępowymi włas­
nego ludu.

Ogromną zaletą powieści Aragona 
jest uniknięcie stronniczości w przedsta 
wianiu tej sprawy przy jednoczesnym 
bardzo wyraźnym przeprowadzaniu te­
zy, że każdy uczciwy Francuz silą rze­
czy dochodzić musiał do uznawania 
słuszności stanowiska komunistów i up_ 
popierania ich walki z faszyzmem ze­
wnętrznym i wewnętrznym. Nie mamy u 
Aragona jednostronności w rozmiesz­
czaniu świateł i cieni. Są prawdziwi 
ludzie, żyjący i myślący.

Nie każdy ideowy przeciwnik komu­
nizmu jest człowiekiem złym. Widzimy 
księży, którym ideały chrześcijańskie na 
kazywały ofiarnie trwać na zagrożonych 
posterunkach, intelektualistów—którzy 
tkwiąc w kręgu pojęć mieszczańskich 
na własną rękę szukają dróg Wyjścia 
z rozpaczliwej sytuacji. ¿i

Z drugiej strony wśród, komunistów 
Aragona są też różni ludzie: odważni 
i tchórzliwi, bohaterscy i oportunistycz 
ni, niezłomni i wahający się. Niektórzy 
popełniają poważne błędy i z trudem 
odnajdują właściwą drogę: Autor z ca­
łą wyrazistością przedstawia triidną 
dla komunistów sytuację na początku 
wojny, Wobec delegalizacji Partii, Zaka­
zu literatury komunistycznej i tevoru 
policyjnego szeregowi komuniści musie­
li we własnym zakresie przystosowywać 
się do nowych warunków pracy podliłem 
nej, pozostając czas jakiś bez wskazó­
wek i wyjaśnień, jak ustosunkowywać 
się do rozgrywających się wypadków

T C f
Aragon wspaniale zobrazował, iak 

przygniatająca' większość komunistów 
francuskich wyszła zwycięsko z tego 
egzaminu Potrafili oni połączyć ofiar- 
ną.walkę z najeźdźcą hitlerowskhn ze 
zwalczaniem wlasrtego rządu, który pod 
osłoną frazesów o jedności narodowej 
w obliczu wroga — wykonywał przyjęte 
wobec faszystów niemieckich zobowią­
zania rozgromienia Francuskiej Partii 
Komunistycznej.

Najbardziej wymowne w powieści 
jest przedstawienie, jak poszczególni 
komuniści, pozbawieni łączności z wła­
dzami partyjnymi i rozproszeni bądź 
w wojsku, bądź w nowych warsztatach 
pracy, zdołali od razu znaleźć właściwą 
linię postępowania, odnajdywać towa­
rzyszy, oddziaływać na otoczenie i 
wznowić od razu aktywną, konspiracyj 
ną już działalność. Stało się to możli­
we. gdyż ich Zdecydowana postawa na 
rodowa i dotychczasowa walka z rzą 
dem, którego kapituiancka polityka sta 
wala się już dla wszystkich, widoczna, 
zyskiwały im sympatię i pomoc nie tyl 
ko pracujących, ale i szczerych patro 
tów spośród sfer burżuazyjnych.

To krzepnięcie Partii w podziemiu, 
.promieniowanie każdego pojedynczego 
komunisty na otoczenie, stopniowe, ale 
stałe krystalizowanie się świadomości 

Najlepszych Francuzów, że tylko walka 
c faszyzmem wewnętrznym i zewnętrz­
nym jest drogą zbawienia ojczyzny, 
stanowi nić przewodnią pierwszego 
cyklu epopei o komunistach Postawio­
ne sobie zadanie autor wypełnił wspa­
niale. kreśląc plastyczne, a czasem

Ludzie i Lew anly
D o kończen ie  Z e  sir. 6

Pierwsze m ożna ok re ś lić  ja k o
z ja w isko  lekcew ażen ia  tzw . 

b o h a te ró w  ne ga tyw n ych . Do te j 
p o ry  w iod ło  łań się — zdan iem  
k r y ty k i  —  n ie n a j gorze j. W ycho ­
d z i l i p las tyczn i, żyw i, b a rw n ie js i 

' h iuwet od pozytyw ów . B ra u n a  n ie  
m ożna  oskarżać o na d a n ie  posta ­
c iom  u je m n y m  w iększej żywości 
l i te ra c k ie j.  Jego bo ha te row ie  ou-

- d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego  g ó ru ją
- —- w  sensie li te ra c k ie j w y ra z is to ­
śc i —  na d  p rze d s ta w ic ie la m i Zata­
jo n e j re a k c ji. To postęp w  stosun­
k u  do osiągn ięć poprzedn ików . 
A le  od dobre j pow ieści chce się 
w ym agać postępu i  w  d ru g im  za­
kresie . Chce się, by  boha te rzy ne­
g a ty w n i rów n ież  zo s ta li u ka zan i 
g łę b ie j, by b łędność ic h  postaw y, 
zbrodiniczość ic h  d y w e rsy jn e j ro ­
bo ty , p o tw o rn y  fa łs z  m o ra ln y  ich  
id e o lo g ii —  z n a la z ły  szerzej u a r-  
g u m e n to w a n y  w yraz. B ra u n  poprze 
s ta je  n a  ko n w e o ji zew nę trz ­
nego  osądu, co w  konsekw en­
c j i  p ro w a d z i ty lk o  do zew nę trzn e ­
go op isu  A  przewoź postać W e­
sołow skiego czy Fa fcw sk lego  d a ­
w a ły  w spom n iane  m ożliw ości. Nie 
ra tu je  s y tu a c ji p o in ta  ro zd z ia łu  
„.U c ieczka  na  b ia ły m  k o n iu “  a n i 

samo zakończenie pow ieści. W ie lka  
to  szkoda. Jeś li w  p ra w d z iw ym  
ob raz ie  są m ie jsca  słabe —  os ła ­
b ia ją  sens w ym ow y całego obrazu. 
W  ty m  zakresie  i  B ra u n , i  in n i 
m ogą się jeszcze w ie le  nauczyć 
od —  pod ty m  w zględem  n iedoce­
n ionego —  a u to ra  „J a n a  bez z ie­
m i" .

D ru g ie  zagadn ien ie , nad  k tó ry m  
pow ieść B ra u n a  pozostaw ia w  czy 
te ln ik u  p y ta jn ik  w ą tp liw o śc i, je s t 
b a rd z ie j złożone.

ź le  się dz ia ło  w  po lsk ie j l i te r a ­
tu rze  re a liz m u  soc ja lis tycznego, 

g d y  boha te rzy pow ieści ż y li ty lk o  
d o  fa jr a n tu .  B łą d  te n  n a p ra w io ­
no . Lu dz ie  w pow ieści zaczę li się 
kochać, m ie li swoje radośc i i c !ar- 
p ie n ia  A le  ta k  się dz iw n ie  sk ła d a ­
ło , gdy k toś  np. n ieszczęśliw ie się 
kocha ł, c ie rp ia ł, m ęczy ły  go t r a ­
g iczne p o w ik ła n ia  życia osobiste­
go —  w m om encie  w y k o n a n ia  
p la n u , w  c h w ili u zd ro w ie n ia  s to ­
sun ków  p ro d u k c y jn y c h  odzysk i­

w a ł serce ukochane j i  —  ja k  za do­

tk n ię c ie m  różd żk i —  przeobraża! 
się w szczęśliwego narzeczonego, 
męża czy k o ch a n ka  . H a rm o n o ­
g ra m  fa b ry k i czy ko p a ln i albo 
budoW y uzgodn iony  b y ł n ie m a l co 
do jo ty  z ha rm o n o g ra m e m  serca 
B łą d  ten  zaczęto na p raw iać . Ści- 
bc .r-R y lsk i s p ra w ił w szys tk im  n ie ­
m a ło  k ło p o tu , bo jego M am o n  u - 
z d ro w ił s to s u n k i na  k o p a ln i, w y ­
doby ł :ją  .z os ta tn ieg o  na  je dn o  
z p ie rw szych  m ie jsc , ale w dom u 
m ia ł p ie k ło ,■■ n ie  u m ia ł u łożyć 
sw o ich  S tosunków  z żoną, b y ł czło 
w ie k ie m ’ : w  życ iu  codz iennym  —  
nieszczęśliwym .

W  d ysku s ja ch  na  tern tem a.t do­
chodz iło  do c h w ila m i n ie m a l ż a r­
to b liw y c h  ćzy śm iesz jiyeh  s fo rm u ­
ło w a ń : dlaczego tow arzysze n ie  
p o m og li ‘m u  w w alce o, u ja rz m ie ­
n ie 5 z ó h f? ;  czy ’ k ie ro w n ik  ■'wielkie­
go k o le k ty w u  górniczego może 
być h ie d e j j ą  w  k ie ro w a n iu  życiem  
ro d z in n y m : Co n a  to  o rg a n iza c ja  
p a r ty jn a , R ada Z ak ładow a , L ig a  
K o b ie t?  S praw a w ca le  n ie  je s t śm ie 
szna, n ie  d a ła  się zbyć dewc ¡puszka­
m i. C złow iek je s t jednością . Chce 
być,szczęśliwy.. M a  praiwo do szczęś­
cia. Jest bo ha te rem  pracy. W  k o p a l­
n i — cen ionym , koch an ym , w dom u 
—  nieszczęśliw ym , sam o tn ym , od­
czuw a ją cym  ból, zad a jącym  —  
ból. P rob lem  sprzeczności zosta ł 
postaw iony. N ie m ożna go zlekce­
ważyć. T rzeba  go tra k to w a ć  ja k  
n a jg łę b ie j. D om aga się on ro z w ią ­
zan ia .

To. że w  lite ra tu rz e  w yrażono  
tę  potrzebę, chociaż ty lk o  w spo­
sób ne ga tyw ny , to  znaczy przez 
s tw ie rdze n ie  rozb ieżności —  je s t 
zasługą odw ag i p is a rs k ie j i  rz e te l­
ności p a trz e n ia  na sp raw y lu d z ­
kie . Sam o dostrzegan ie  je d n a k  —  
to  za m a ło  Za m a ło  zwłaszcza 

tam , gdzie n ie p rzyp a d ko w y  chyba 
dobór s y tu a c ji zda je się podno­
sić sy tua c je , m im o  wszystko w y ­
ją tko w e , do ra n g i n ie m a l zasady 
powszechnej

Z a jrz y jm y  na c h w ilę  do „Le - 
w a n tó w “ . M a rk o w s k i po dokona­
n iu  trudn eg o  i  p ięknego p rze ło m u  
— w dom u p rzy  żonie je s t cżłow ie 
krem  c ie rp ią cym , n ieszczęśliw ym , 
osa m o tn ionym . Leon  chce pope ł­
n ić  sam obó js tw o, J a n in a , dz ie lna , 
m ądra  a k ty w is tk a  c ie rp i w  ro z łą ­
ce. O znoch ży je  w  k o n f l lk e h  z cór 
k a m i. P a liw o da  w  k o n f lik c ie  z sy­
nem . G dy  k o n f l ik t  te n  zna'd.z:e 
sw o je  rozw iązanie, pocznie się k o n ­
f l i k t  z P a liw odz iną . Ś liw k a  (p iękn a  
postać rze te lnego- stoczn iow ca): ko  
cha swą żonę, cieszy ślę dzieckiem , 
k tó re  m a  p rz y jś ć  n a  św ia t. D ziec­
ko rod z i się m a rtw e .

Nad b liższym i c z y te ln ik o w i pósta 
c ia m i B ra u n a  zaw is ła  ja k b y  umo-w 
na  ko n w e n c ja  rozb ieżności m iędzy 

pow odzen iem  w  p ra cy  a ’radością ży 
c ia  osobistego. C z łow iek je s t je d ­
nością. T a  zasadą '.leczy' i  bo ha te ­
rów  B ra u n a , ale jakże  tru d n a  to  
recep ta : sm utek, c ie rp ien ie , ból, —  
leczy p racą , w y s iłk ie m , o s iąg n ię ­
c ia m i p ro d u k c y jn y m i. D z ia ła n ie  
bardzo jedn os tronn e ,, ba rdzo  h ip o ­
te tyczne . Czu je się a lbo n ied om ó­
w ien ie , a lbo  prze.s-adę.

B ra u n  n ie  c h c ia ł po p e łn ić  b łędu  
ła tw eg o  ha pp y -e n d u . P o s ta n o w ił 
pokazać „b ru dn e  szczęście“  —  ja k  
to  gdzieś okreś la  (chyba  w  rozm o­
w ie z K aczo rem ) M a rk o w s k i. M ia ł 
za m ia r odciąć się od uproszczonej 
zgodności h a rm o n o g ra m u  serca i. 
h a li  fab ryczn e j, A le  ćzy n ie  u w ik ­
ła ł się we w łasnych  sprzecznoś­
c iach? Czy n ie  z a b rn ą ł za da leko?

N ie w iem , czy t ra fn ie  od czy tu ję  
z a m ia r p is a rs k i B ra u n a , N ie cho ­
dz i m i zresztą  o ocen ian ie  in te n c ji.  
W ażne są d la  m n ie  w  ty m  w ypad 
ku, s k u tk i.  One p ro w o k u ją  ,ćó p y ­
ta jn ik ó w .

N iepoko i u w ie lu  bo h a te ró w  
„L e w a n tó w “  ponurość k o n s tru k c ji 
ich  losu. Z je d n e j s tro n y  t r iu m f ,  
he ro izm , zw ycięstw o; z d ru g ie j —  
łzy , c ie rp ie n ie , z w ic h n ię te ’ życie

uczuć. Nie b ro ń m y  w ygodne j k o n ­
cep c ji życ ia  u ła tw io ne go , obrazów  
s ty liz o w a n y c h  n a  „s o c ja lis ty c z n ą “  
s ie lankę , n ie  z a m y k a jm y  oczu na 
trage d ię , za łam a n ia , u p a d k i —  ale 
S k o n fro n tu jm y  pe łne  życie boha te  
rów  B ra u n a  z leżącą u podstaw  je  
go pow ieści ż a r liw ą  w ia rą  w  zdo l­

ność op anow yw an ia  życ ia  przez 
cz łow ieka, przez o rgan izac ję , przez 
u s tró j. Czegoś tu  b ra ku je , coś się n ie  
zgadza, coś dźw ięczy dysonan­
sem.

C h o a łb y m  u n ik n ą ć  n iep o rozu ­
m ień. N ie chodz i o n a m a w ia n ie  c o  
lite ra c k ie g o  re tuszu , do p rz y je m - 
n iu tk ie j ’ s e le k c ji fa k tó w , k tó re j 
w y n ik ie m  —  be le trys tyczne  uogó l­
n ien ie  bezkry tycznego zadow olenia 
ze wszystk iego, co jes t. B ro ń  Boże! 
O by ja k  n a jrza dz ie j zda rza ły  się bez 
p rob lem ow e o leod ruczk i, te  aż n a ­
z b y t uzgodn ione z h a rm o n o g ra m a ­
m i fa b ry k  ha rm onogram y serc. 
A le  re ze rw u je m y  sobie p ra w o  clo 
p y ta n ia  o pe łne  lu d zk ie  szczęście, 
zm usza jm y  p isa rzy  do w y c ią g a n ia  
w szys tk ich  k o n s e k w e n c ji z p rze d ­
staw ionego przez n ic h  obrazu rze ­
czyw istości.

2  tego p ra w a  ko rzys tam , s tay /ia - 
ją s  sw ó j p y ta jn ik ,-  k tó ry  n ie  je s t 
zastrzeżeniem , ale n ie  je s t też 
pochw a łą , je s t  p 0 p ro s tu  n ie p o ko ­
jem , rozbudzonym  c h w ilą  n a m y s łu  
n a d  n a jb a rd z ie j w szys tk im  lu ­
dz iom  b lis k ą  sp ra w ą : spraw ą h a r ­
m o n ii w e w n ę trzn e j, zdobyw ane j w  
w a lce  tru d n e j, ale kon iecznej.

*

P ro b le m y  pos taw ione  przeze 
m n ie  w  tym , a r ty k u le  n ie  w ycze rpu  
ją  na pew no sp ra w y  „L e w a n tó w “ . 
W ystarczy^ je ś li ukażą zarów no bo 
gactw o pow ieści B rauna , ja k  i  je j 
n iedociągn ięcia . N iech  to  będzie 
jednocześnie zw rócen ie  uw ag i na 
dosyć is to tn e  zagadn ien ie  po lsk ie j 
pow ieści współczesnej reaFzm u 
soc ja lis tyczn eg o  K s ią żka  B ra u n a  
m a  bow iem  to  do siebie, że je s t n ie  
ja k o  zsum ow aniem  dośw iadczeń z 
p o p rze dn ich  e tapów  i  jednocześn ie 
udanym  k ro k ie m  w  okres p rzysz ły .

Jest ks iążką  tw órczą.

lygm un l■ Lichniak

wręcz patetyczne obrazy, zwłaszcza 
dni klęski i katastrofy.

Można by postawie Aragonowi za­
rzut, że nie panuje całkowicie nad kom 
pozycją po-wieści i że popada w roz­
wlekłość. Cykl projektowany na cztery 
tomy rozrósł się w pracy autorskiej do 
sześciu grubych tomów. Pomimo ogrom 
nej ilości wprowadzonych do akcji pos­
taci, nie uważamy, żeby ich było za 
dużo Dzięki temu otrzymujemy ogrom 
ną rozpiętość, panoramy Francji w pier 
wszym okresie wojny. Natomiast rzc- 
czyy/iście można by było skrócić nieraz 
przydługie rozważania i opisy epizo­
dów wojennych, powodujące koniecz­
ność wielkiego natężenia uwagi dla 
niegubienia się w różnorodnych 
wątkach. .

Minus ten okupiony jest natomiast 
wszechstronnością obrazu. Przed ocza­
mi naszymi przewijają się najróżniej­
sze środowiska. Obok robotników, chio 
pów i inteligencji pracującej mamy 
polityków, wojskowych, finansistów, 
przemysłowców, intelektualistów, artys 
tów, księży, studentów i młodzież szkol 
ną, i to reprezentujących różne poglą­
dy. Mamy Paryż i prowincję, rząd i 
społeczeństwo, front i tyły, sztaby i 
armię wałczącą. Obok postaci fikcyj­
nych, potrzebnych autorowi do kon­
strukcji fabuły, występują osoby auien- 
tyczne spośród ówczesnych kierowni­
czych działaczy Francji.

Jest bezwzględnym plusem pisarskiej 
metody Aragona, że dla zobrazowania 
strony politycznej i wojskowej pierwsze 
go roku wojny we Francji nie użył 
stwarzanych sztucznie „syntetycznych“ 
postaci, lecz przywołał na kartach swej 
powieści ówczesnych ministrów, parla­
mentarzystów czy generałów, którzy 
dyskutują i tłumaczą omawiane wypad­
ki Zresztą widać, ’że autor przeprowa­
dzi! gruntowne studia nad tym okre­
sem historii Francji. Orientuje się św:et 
nie w splocie sytuacji politycznej i. w 
działaniach militarnych, dzięki czemu 
daje, może dla polskich czytelników za 
drobiazgowe, przedstawienie planów i 
poczynań kolejnych faz operacji wojsko 
wych na frontach Belgii i Francji.

W ten sposób powieść jego graniczy 
wprost nieraz ze szkicem historycz­
nym. Czytaliśmy wiele powieści, pa- 
m:ętnikóvz i opracowań dotyczących 
tych czasów. Nigdzie nie znaleźliśmy 
jednak tyle materiału do zrozumienia 
rzeczy istotnej, a mianowicie atmosfe­
ry, która wtedy panowała, tego tak 
charakterystycznego podziału Francji 
na łudzi, którzy wałczą i cierpią, i na 
tyci), którzy katastrofę wojenną uwa­
żali za kanwę dającą możność snucia 
na niej swych intryg i machinacji.

Autor jest komunistą i świadomie 
sławi postawę i walkę swych towarzy­
szy partyjnych. Najwięksi ideowi przt 
ciwnicy komunistów francuskich ino 
mogą im odmówić palmy pierwszeit- 
stwa w wałce z hitlerowskim najeźdźcą 
podczas ciężkich lat okupacji wojennej. 
Będzie to tematem następnych dwu 
Cykli powieści Aragona o komunistarn, 
których oczekujemy z zaciekawieniom.

Omawiane obecnie, {omy stanowią 
właściwie wstęp do tego tematu, wyjaś 
niający nam, że patriotyzm komunis­
tów francuskich wiązał się ściśle z ich 
waiką przeciwko reakcji o postęp i de 
mokrację i o prawdziwą niezawisłość 
kraju.

Zbyt dużo u nas łudzi zna Francję 
tylko na podstawie literatury .bulwa­
rowej, przedstawiającej rzeczywistość 
w krzywym zwierciadle, lub z odgłosów 
i wiadomości prasowych na lemat 
tamtejszych skandali i zepsucia. A!e 
jest jeszcze inna Francja, Francja,praw 
dziwie patriotycznych, pracowitych i o- 
fiarnycb obywateli, szarych bojowni­
ków o pokój i wolność. Ludziom nie 
znającym u nas takiej Francji poleca­
my wielką epopeę Aragona-^„Komuniś 
ci", która ukazuje się już stopniowo w 
tłumaczeniu polskim. Znajdą oni tam 
Francję, która jest tram bliska, która 
przeszła podczas ostatniej wojny po­
dobne do nas cierpienia pod okupacją i 
która dąży do lepszej i sprawiedliwszej 
przyszłość M ichał Nowacki

U
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M A L O W ID Ł A  W  W EYR EG G

W y\\fj S tary, bo pochodzą- 
'■ '% )(]/ cy z 1487 ro ku  koś- 

° i ° ł  fa m y  w  W ey- 
regg —  A us tria , zo­
s ta ł n iedaw no od­

budow any po zniszczeniach 
w o jennych  i  ozdobiony f re ­
skam i pędzla K a ro la  W eise- 
ra.

C iekawe m a low id ła  ścienne 
świadczą o żywotności i  n ie ­
ustannym  rozw o ju  sz tuk i re ­
lig ijn e j,  szczycącej się p rze­

cież ta k  w p a n ia łym i tra d yc ja  
m i. 16 kom pozyc ji sym bo lizu­
jących ta jem nice Różańca 
Świętego ha rm on izu je  z w y ra  
finow an iem  l in i i  późnego go­
ty k u , tw orząc a rch itek ton icz ­
nie bardzo p iękną i  na s tro jo ­
w ą całość.

P rostota środków  a rtys tycz­
nych, p rzy  równoczesnym  du ­
żym  napięciu uczucia re l ig i j­
nego, ja k ie  p ro m ien iu je  z ma 
low ide ł, spraw ia ją , że dzieło 
W eisera m ożna przedstaw ić, 
ja k o  p rzyk ła d  poważnych o- 
siągnięć współczesnej sz tuk i re 
l ig ijn e j.

M A LA R S T W O  N IK O L A S Z A  
A LE S Z A

K o m ite t W spółpracy K u ltu ­
ra lne j z Zagranicą zorganizo­
w a ł w  M iędzynarodow ym  K lu  
b ie  K s ią żk i i  Prasy w  Warsza 
w ie  w ystaw ę dzie ł w yb itnego 
czeskiego .m alarza N ikolasza 
Alesza. Na w ystaw ie  ukazano 
rep rodukc je  najlepszych dzieł 
tego a rtys ty .

C ZY N O W Y  H E N R I 
ROUSSEAU?

R eprodukow any rysunek E r 
nesta M c Cauleya pt. „C h ry ­
stus upadający pod krzyżem “  
jes t typo w y  dla sz tuk i tego 
ir landzk iego  m alarza-sam o- 
uka, k tó ry  przedstaw ia ta je m ­
nice w ia ry  św ię te j na  t le  
współczesnego życia.

seau, tem a tyką  jednak ci dw a j 
a rtyśc i są od siebie bardzo o- 
d leg li, E rnest M c Cauley czer 
p ie  bow iem  na tchn ien ie  w y ­
łącznie z przeżyć re lig ijn y c h .

N IE Z N A N I M O D E R N IŚ C I

W  n ie w ie lk ie j g a le r ii N ina 
Gausset na le w ym  brzegu Se­
kwany o tw a rto  w ystaw ę wcze­
snych dzieł sym bo lis tów  i  fa u - 
vistów .

O bok obrazów Gustawa M o 
reau i  O dilona Redon wiszą 
tu  p łó tna  Rouaulta  Signaca, 
Matissa, D u fy , vari Dongena, 
Braqua i  innych . Większość z 
tych  dzie ł n igdzie dotąd nie by 
ła  w ystaw iana.

M Ł O D Z I M A L A R Z E  
A N G IE LS C Y

W ystaw a m łodych m a la rzy  
angie lskich niedawno o tw a rta  
w  salach New  B u rlin g to n  Gal 
leries nosi ty tu ł „Z w ie rc ia d ło  
i  k w a d ra t“ .

W ystaw ione tu  p łó tna  do­
wodzą przekonywająco, że w  
m a la rs tw ie  ang ie lsk im  doko­
nu je  się zw ro t w  k ie ru n k u  re ­
alizm u. Życier codzienne, p ra ­
ca ludzka, kra job raz, dziecko 
—  o to  tem aty  pow tarza jące 
się najczęściej.

M A LA R S T W O  IN D O N E Z JI

Z rozum ia łą  sensację L o n d y ­
nu  wzbudza w ystaw a prac 
uta lentowanego m alarza in ­
donezyjskiego, A ffa n d i. U ro . 
dzony i  w ychow any w  D ia - 
ka rta , A ffa n d i nie o trzym a ł 
żadnego w ykszta łcen ia m a la r­
skiego, n ie  należy do żad­
ne j szkoły. Z  jego płócien 
b ije  u ro k  autentycznego p ry ­
m ity w u  i  s iła  żyw iołowego ta 
len tu . P rze jm ujące są szczegół 
n ie  obrazy ukazujące nędzę lu  
du indonezyjskiego.

-P Ł Ł z rs r& io

miedze“

F IL M  O S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś C I 
P R O D U K C Y JN E J

Na naszych ek ra ­
nach u jrzym y  n ie ­
długo jeszcze jeden 
no w y  f i lm  dokum en 
ta ln y  pt. „Zaorane 

Treścią f i lm u  są dzie 
je  grom ady na Pomorzu, w  
k tó re j powstaje nowa spó ł­
dzie ln ia  p rodukcy jna .

F ilm  zrea lizow a ł w ed ług 
w łasnego scenariusza M . W ro ­
c ław sk i i  W. F orbe rt. A u to ­
rem  kom entarza jest J. Szyna 
kiew icz, zd jęcia  w yko n a ł W . 
F o r bert.

NOW E F IL M Y  W ŁO S K IE  \

Na e k ra ny  k in  w łosk ich
wsrzedł osta tn io  no w y  f i lm  
„M ąż  A n n y  Zach-ya“  postępo­
wego reżysera De Santisa,

nym , treśc ią  jego jes t s łyn ny  
bu n t n ie w o ln ikó w  w  ro ku  71 
w  Rzym ie pod dowództwem  
g lad ia to ra  Spartacusa.

P O LS K IE  F IL M Y  W  B E L G II

W ie lk im  powodzeniem  u  pu 
b liczności be lg ijsk ie j cieszy 
się f i lm  p o lsk i „M ia s to  N ię u - 
ja rzra ione“ , k tó ry  ukaza ł się 
na ekran ie  k in a  „P a lla d iu m “ 
w  B rukse li 24.11 b r.

Z n iem n ie jszym  powodze­
niem  w yśw ie tlane  są w  B e lg ii 
f i lm y  polskie. „O s ta tn i etap“  i  
„U lic a  G raniczna".

K IN A  DW ORCOW E

Z ciekawą in ic ja ty w ą  w y ­
s tąp ił F ilm  Polski, o rgan izu­
ją c  k in a  dw orcowe —  począt 
kow o w  p ięciu  m iastach: W ro ­
c ław iu , Poznaniu, K ra ko w ie  i 
S łupsku. P rzew idziane jest 
rów nież uruchom ien ie  k in  te ­
go rodza ju  w  Szczecinie i  
Skarżysku.

In ś c jn y w a  tai spo tka ła  się 
z w ie lk im  uznan iem  podróż­
nych —  is tn ien ie  k in  dw orco­
w ych  um o ż liw i czekającym  po 
drożnym  wygodne i k u ltu ra l­
ne w yzyskan ie  wolnego czasu.

K IN E M A T O G R A F IA  w  
„W O L N Y M “  K R A JU

M iasto  S ilv e r C ity  w  S ta - 
nach^ Zjednoczonych by ło  o - 
s ta tn io  św iadkiem  w ypadków , 
k tó re  rzuca ją ciekawe św ia tło  
na stosunki panujące w  k in e ­
m a to g ra fii am erykańsk ie j.

G rupa _ akto rów , z k tó rych  
większość uznana została 
przez ho llyw oo dzk i zw iązek 
producentów  film o w y c h  za ko 
m un is tów  lu b  ic h  zw o lenn i­
ków, rozpoczęła w  S ilve r C ity  
w  stanie New M exico  n a k rę ­
canie f i lm u  pt. „S o l z iem i“ , 
k tórego akc ja  toczy się w  ko ­
p a ln i o łow iu . F ilm  ten poka­
zu je  b ru ta ln e  trak tow a n ie  
przez p o lic ję  am erykańską po 
stępowych działaczy zw iązków  
zawodowych oraz n iedolę ich 
żon i  dzieci zam kn ię tych w  
m ie jscow ym  w ięzien iu .

P roducent Pau l Ja rrico  w y ­
ra z ił się, że w  jego k ra ju  is t ­
n ie je  ogrom ne zapotrzebowa­
nie na tego rodza ju  uczciwe 
f i lm y  i  że „S ó l z iem i“  będzie 
lepszym ambasadorem Stanów 
Z jednoczonych n iż  w szystkie 
f ilm y , w yp rodukow ane  prziez 
H o llyw ood.

N iestety, obecnie m ałe  są 
izanse na to, aby „S ó l z iem i“  
weszła k ie d y k o lw ie k  na ekra 
ny, wszyscy bow iem  ak to rzy  
g ra jący w  ty m  film ie , jego pro 
ducent i  reżyser, zosta li osta t­
n io  postaw ieni w  stan oskarża 
rva przed K om is ją  do Badania 
D -^ Ia ln o ś d . A n ty  am ery kań  -

S tud ium  dubbingowało w  ję ­
zyku estońskim 14 najlepszych 
fabu la rnych  film ó w  radziec­
kich. Obecnie przygotow uje się 
dubbing dwóch najnowszych f i l  
mów radzieckich: „K om pozyto r 

G linka “  i  „R ew izo r“ .

K A N A D Y J S K A  T E L E W IZ J A  
N A D A JE  P O LS K IE  F IL M Y

K anady jska  stacja  te le w izy j 
na „T ow arzys tw o  Radio K a ­
nada“  nadała w  g ru dn iu  sze­
reg a u d y c ji po lsk ich  opartych  
na po lsk ich  film a ch : Ptasia 
wyspa, Św ięto kw itn ą ce j ja ­
b łon i, W yk lu w a n ie  siię p isk lą t, 
Paw eł i  Gaweł, Sm ok P odw a­
w e lsk i.

N O W E F IL M Y  R U M U Ń S K IE
Państwowa W y tw ó rn ia  F i l ­

mowa w  Runsunii rea lizu je  sze 
reg ciekawych pozycji f i lm  o. 
wych. W  na jb liższym  czasie 
ukończony zostanie f i lm  oparty  
na znanej sztuce Caragialego 
„Z agub iony lis t “ . W  toku rea­
liza c ji są f i lm y  „W nukow ie  trę  
bacza“ , f i lm  o tematyce g ó rn i­
czej pt. B rygada Iom uta“  oraz 
k ilk a  krótkom etrażów ek rysun 
ko wych.

ko fiew a.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  IN S T Y  
T U T  S Z T U K I R O M A Ń S K IE J
. W e F ra n c ji został niedawno 

s tw orzony M iędzynarodow y In  
s ty tu t S z tuk i Rom ańskiej, k tó ry  
m ieścić siię będzie w  opactw ie 
5adn t-P h ilibe rt w  m ieście T o u - 
rm is. In s ty tu t zrzeszać be-

Łuki katedry w Bayeux

dzie a rch ite k tó w  całego św ia ­
ta, za jm u jących  się zagadnie­
niem  sz tu k i rom ańsk ie j.

P ro je k tu je  się założenie spe
c ja lne j b ib lio te k i, w ie lk iego  
zb io ru  fo to g ra fii oraz dokum en 
tó w  dotyczących zabytków  te 
go ważnego okresu w  sztuce 
europejsk ie j.

S T U D IU M  P R Z E K ŁA D O W E  
P E N C LU B U

W  tro6ce o podniesienie po 
ziem  u p rzek ładów  P E N -c łub  
zorgan izow ał S tud ium  Przekla  
dowe, k tó re  będzie trw a ło  od 
k w ie tn ia  do czerwca b r. W y ­
k ła d y  odbywać się będą w  M u 
izeum N arodow ym  w  każdą 
środę w  godzinach od 17 do 19. 
Na s tud ium  wygłoszą p re le k ­
cje  w y b itn i uczeni i  pisarze. 
W yk ła d y  za inauguru je  odczyt 
Jana Parandowskiego, preze­
sa P E N -c lubu, pt. „H eksam etr 
i  proza“ .

__

ŚM IER Ć  W IE L K IE G O  
K O M P O Z Y T O R A

O statn io prasa całe 
go św ia ta  doniosła o 
śm ie rc i w ie lk iego 
kom pozytora radziee 
k iego Sergiusza P ro  

Dorobek tw órczy  
jego ty c ia  jest o lb rzym i zaró­
w no w  dziedzinie m u zyk i fo r ­
tep ianow e j, kam era lne j, ja k  i 
o rk ies tra ln e j. P roko fiew  skom 
ponowa! rów n ież  w ie le  ba le­
tów  i  oper. .

W śród jego dz ie ł n a jb a r­
dziej znane są: Dziew iąta 
Sym fonia, S iódm a S ym fon ia 
poświęcona m łodzieży radziee 
k ie j, K an ta ta  „W  obronie po­
k o ju “  do s łów  poety M arssa- 
ka. U w ertu ra  S ym fon icm a po 
święcona K an a łow i W ołga — 
Don oraz, n iezw yk le  często gra 
na K an ta ta  o S ta lin ie .

NOW E OPERY I  B A L E T Y  
W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM

W iele nowych pozyc ji p rzyby 
ło  w  repertuarze m uzycznym  
Z w iązku  Radzieckiego. N iedaw  
no na scenie Uzbeckiego Te­
a tru  O pery i  B a le tu  w  Tasz­
k iencie  w ystaw iano  now ą o -  
perę pt. „W ie lk i K a n a ł“ , opie 
w a jącą pracę ko łchoźn ików  
uzbeckich, pom yśln ie  przeobra 
ta jących  p rzyrodę w  swoim  
k ra ju . A u to ra m i opery są: uz­
becki kom pozyto r A sz ra fi i  
kom pozytor ro s y js k i W asilen- 
ko. : |

T e a tr O pery i  B a le tu  w  K a ­
zan iu  w y s ta w ił p ie rw szy  ta ­
ta rs k i ba le t na rodow y „S zura  
le “ , k tórego autorem  jes t kom  
pozytor J a ru llin . B a le t ten o - 
snu ty  jest na poemacie k la -

syka li te ra tu ry  ta ta rs k ie j Tal 
ka ja . W  ‘U fie  odbyła się p re ­
m ie ra  pierwszego b a szk irsk ie - 
go ba le tu narodowego p t. „P la  
m ię  Ż ó raw ie “ .

N  A  JB  A R D Z IE  J A M B IT N A  
F IL H A R M O N IA  W  PO LSC E

Oczywiście, że m owa tu  bę-' 
dzie o F ilh a rm o n ii K ra k ó w -! 
sk ie j. W eźmy ty lk o  przekró j! 
obecnego sezonu, k tó rem u  zrei 
iz tą  daleko jeszcze do końca, 
i-spó jrzm y, co się tu  dzia ło  ju t!  
i  co się jeszcze będzie działoś 
G luck  („O rfeusz“ ), Bach, Haeoj 
del, V iv a ld i, Haydn, M o z a rt 
„R equ iem “ ) Beethoven ( I X  
i  _ w  p lan ie  „M issa S o lem - 
ntis“ ), S chubert, Schumann,! 
Liszit, Chopin, Wagner,! 
Franek, Cza jkow ski, Rachm a-i 
n inow , Strauss, Borodin, K o r ­
saków, Ravel, Debussy, Rous­
sel, P roko fiew , B a rto k  (Sona-' 
ta na dwa fo rte p ia n y  i  p e rk u ­
sję), Respighi, Szymanowski,I 
Szostakowicz, K oda ly , Baće- 
w iczówna, P an u fn ik , Szeligów: 
sk i, P erkow ski, Serocki, Baird,: 
K ranz, M ach l, Dobrowolski...) 
żeby w ym ien ić  ty lk o  „ ty c h ! 
na jw iększych“ .

Zaiste, ta k  wszechstronnie j 
i  bogato n ie  jes t zaopatrzona) 
repertuairowo żadna z naszych! 
F ilh a rm o n ii. W szystkie epoki! 
i  s tyle, cała n iem a l m uzyka, 
współczesnych kom pozytorów ! 
po lskich . A  do tego pierwszo-! 
rzędne, p ra w ie  zawsze, w y k o -1 
nanie. B raw o F ilha rm on ia ! 
K rakow ska  i  je j dy rygen t i' 
k ie ro w n ik  a rtystyczny, d y r. 
W odiczko! i

— t^aXTÆiB
W Y D A R Z E N IE  T E A TR A LN E .

SEZONU

O statn io  dużym  w y ' 
darzeniem  k u ltu ra l­
nym  w  P aryżu s ta ­
ło  się w ys taw ien ie  
sz tu k i w ie lk ieg o  r o  

m a n tyka  francuskiego A J fre - 
da de M usset p t. „La renzac-i 
c io “ .

Na podkreślen ie  zas ługu je  
c iekaw y fa k t, że dotychczas! 
ro lę  Lorenzaccia, m łodiziutkię-.' 
go i  przew rotnego księcia w ło  
skiego, g ra ły  zawsze kob ie ty , 
m iędzy in n y m i w  ro ku  1896 
gra ła  ją  Sarah B ernard . Teraz1 
w  ro l i ty tu ło w e j w y s tą p ił p o -1 
pu la im y a k to r G erard  P h ilipe .'

Reżyserem sz tuk i jes t Jean 
V ila r ,  znany ze swych o ry g i-  
la ln y c h  koncepc ji te a tra l- ' 
nych. Obecnie p racu je  on n a d  
przystosowaniem  na scenę ge­
nia lnego arcydzie ła L w a  T o ł­
sto ja  „W o jn a  i  p o k ó j“ .

W  n iedzie lę  palmoiną...
sk ie j.

ii

P ierwsza w ys taw a jego 
dz ie ł została ostatn io o tw a rta  
w  A sh ley  G a lle ry  w  L o n d y ­
nie.

M ów iąc  o sw ych obrazach 
Ernest M c Cauley podkreś lił, 
że jego zasadniczym założe­
niem  jest osiągnięcie s iły  w y ­
razu artystycznego ja k  n a j­
prostszym i środkam i. Z ra c ji 
tego p ry m ity w iz m u  dzieła je ­
go można by  porów nać do o - 
brazów  znanego francuskiego 
m alarza-sam ouka H e n ri Rous-

tw ó rcy  m . in . „N ie  m a poko ju  
pod o liw k a m i“  i  „R zym  go­
dzina 11“ , w  k tó ry m  w ystępu­
ją  po p u la rn i ak to rzy  w łoscy, 
Amadeo N azzari i  S ilvana 

Pam panin i.
D ru g im  n iedaw no ukończo­

nym  ciekaw ym  film e m  w łos ­
k im  jest „S partaćus“  reżyse­
r i i  R icardo F reddy z M assi- 
m o G iro tt i (znanym  w  Polsce 
z f i lm u  „Pod niebem S y c y lii“ ) 
w  ro l i  ty tu ło w e j. „Spartaćus“  
jest w ie lk im  film e m  h is to rycz

„ p a n c e r n ik  p o t t o m k in "
W  P A R Y Ż U

Po 27 la tach nam ysłu  cen­
zura  francuska pozw o liła  na 
w yśw ie tła n ie  pub liczne  wspa 
nia łego f i lm u  Eisensteina. Od 
26 lis topada 1926 r., da ty  pder 
wszej p ro je k c ji „P ancern ika  
P o tiom k ina “  na zam kn ię tym  
k lu b o w ym  pokazie w  Paryżu, 
trw a ła  w a łka  postępowych 
film ow ców , ab y  „P ance rn ik  
P o tiom lrin “  ukaza ł się na sce­
nach francusk ich . N ic  d z iw ­
nego, że rea kcy jn a  cenzura 
ta k  bardzo obaw ia ła  się tego 
f ilm u . Dzie ło Eisensteina, na j 
ba rdz ie j ¡znany f i lm  św iata, 
jest n ie  ty lk o  rew o lu cy jn e  w  
form ie , a le  przede w szystk im  
w  treści.

N aw et dzisiaj, po  ty lu  la tach 
„P an ce rn ik  P o tio m k in “  ro b i 
duże w rażen ie stanow iąc wspa 
miale św iadectw o p re ku rso r-  
s>wa artystycznego E isenstei-

OSTAGNTFOT A
F ILM O W C Ó W  E S T O Ń S K IC H

Młoda w y tw ó rn ia  film o w a w  
T a llin ie  powiększą z każdym ro 
kiem swoją produkcie  W  roku 
ub ieełym  nakręciła 36 k ro n ik  i 
6 film ó w , z k tórych największe 

powodzenie osiągnęły: „O drą. 
dzony K renho lm “  i  „P o r t  m ło­
dych“ .

S ZE S C  z w y k ły c h  tygodnio ­
w y c h  dn i przynosi ty le  w ra  

żeń, zaprząta  swoim  b u jn y m  
dzian iem  się, że m ało  zostaje cza 
su na re fle k s je , na uw ażne p rz y j 
rżen ie  się tem u  w szystkiem u, co 
w o kó ł rośnie i p ię k n ie je  z każdą  
chw iią . D op iero  w  n ied zie lę  Jest 
okazja , aby  pow łóczyć się trochę  
po m ieście, p rz y jrz e ć  się no w ym  
ulicom  i dom om , porozm yślać. 
Szczególnie, je ś li dzień je s t świą  
teczny  i ta k  p ię k n y  ja k  dzis ia j, 
po ranek  przynosi ty le  słońca, n ie  
bieskaw a, le c iu tk a  m g ła  n ik n ie  
w  persp ektyw ach  no w ych  u lic  i 
zaprasza do w łóczęg i. D udzie  k rą ­
żą trochę w o ln ie j n iż  zw y k le , 
niosą p ę k i srebrnoróżow ych ba- 
z iek , sym bol tego dn ia. N ied z ie la  
P a lm ow a je s t szczególnym  św ię­
tem . P rzez je j  słoneczną radość  
prześw ieca ju ż  sm utek w ie lk o ­
p ią tk o w y . Z a  parę  d n i kościoły  
po w ło ką  się fio le tem  i  przygasną, 
ja k b y  je  przysypano pop io łem . U -  
m ilk n ą  dzw ony i nade jd zie  pora  
rozm yślań , czas re k o le k c y jn y , 
ch w ila  w  całym  ro k u  n a jb a rd z ie j 
w y b ra n a , aby  po liczyć w łasny  
n iep o k ó j, posłuchać, o czym  na ­
ta rc zy w ie  n a w o łu je  sum ienie, 
przygłuszone codziennym  h a ła ­
sem . W te d y  z samego dna, z n a j­
dalszych zagubionych dn i dziec iń ­
stwa w raca  w spom nienie chłodu  
W ielk ieg o  Tygodnia , m ieszając w  
n im  go rzk i zapach w ystyg łych  ka  
dzideł i słodką woń h iacyntów . 
M ig o tan ie  lam p ek  p rzy  grobach, 
śpiew  psalm ów , n ieusta jąca fa la  
lu d zka  p łyn ie  p rzez kościoły. To

wszystko m ieści się w  ty m  wspo­
m n ien iu  i  chyba w  żadnym  okre  
Sie ro k u  kościelnego litu rg ia  n ie  
u k a zu je  ty le  n ieodpartego p ię ­
kna , Jak w  ty m  tygod niu , k tó ry  
Językiem  sym bolu i uroczystości 
opow iada dzie je  M ę k i P ańsk ie j. 
A le  ten  trw o tn y , zaciem n iony  
fio le tem  okres zapow iada ju ż  
ch w ilę  Zm a rtw yc h w s tan ia , tę  
chw ilę , k tó ra  czeka ta m , na k o ń ­
cu p o ku tnych  dn i, ja k  św iatło .

P rze jm u ją c a  Jest sym bo lika  
W ielk ieg o  Tygo dn ia , a tu  w  W a r  
szaw ie p rze m a w ia  ona w  sposób 
szczególnie w y m o w n y , b a rd z ie j 
zro zu m ia ły  w  m ieście zadręczo­
n y m  na śm ierć, a te raz  dźw iga­
ją c y m  się do życia . S ko rzy sta jm y  
z pogodnego czasu 1 p rz y jr z y jm y  
się kościołom  W arszaw y. Jeszcze 
n iem a l w czo ra j w ydaw a ło  się, że 
nic  n ie  w y rw ie  ich  z kręgó w  znisz  
czenia. N a  P lacu  3 K rz y ż y  ro zd ar­
ta  trag iczn ie  ro tu n d a  św. A le ­
ksandra  z ia ła  ja k  k ra te r  księżyco­
w y . w  rozw alo ne j ka ted rze  w zn o­
s iły  się jeszcze b a ry k a d y  i  t rw a ł  
ja k b y  za krze p ły  w  po w ie trzu  za­
m ęt w a lk i, a kościół św. K rzy ża  
po ch yla ł się nad  ru m o w isk a m i, 
n ib y  w ra k  rozbitego o k rę tu . A le  
m ija ł czas, p ra co w ity  czas odbu­
dow y. K ro k  za k ro k ie m  z upo-' 
rem , z szaleństwem  zro zu m ia ły m  
ty lk o  dla tych , k tó rz y  w ied zą, 
czym  jest m iłość d la  najd roższe­
go m iasta, budzono W arszaw ę ze 
śm iertelnego le ta rg u . P ow raca ły  
dom y i u lice  na daw ne m iejsca, 
p o m n ik i odrasta ły  n ib y  wiosenne  
drzew a. K ościo ły znów  podnosiły

k a  n iebu  w ieże. N ie d z ie la  fest ta ­
k a  szeroka, pe łna  dźw ięcznego po-' 
w ie trz ą , sp ró b u jm y  przem ierzyć! 
W arszaw ę, prze jść je j  n a jp ię k ­
n ie jszą  a rte r ią , „drogą  k ró le w s k ą “ ,! 
k tó ra  w ied zie  od B elw ederu  po; 
Z a m e k . W szystk ie  kościo ły, k tó ro  
m ija m y  po drodze, głoszą sw ym  
kam ien n y m  p ięknem  w ielkość w ia 1 
ry . S pó jrzc ie , ja k  le k k o  rys u je  
się p ro f i l św. A le ks a n d ra  na t le  
rozległego n ieba. K ościół oczysz-i 
czony z p rzyc iężk ich  ozdób i  sztu ­
k a te r ii , skrom nie jszy, a le  b a r­
d z ie j k lasyczny  h a rm o n izu je  tale  
dobrze z ty m  placem  i dn iem . K o -i 
ściół św. K rz y ż a  jeszcze w  banda-) 
żach rusztow ań znow u prostuje" 
w ieże  nad  W arszaw ą, w idoczne z 1 
daleka , akcen tu jące  wspaniale! 
persp ektyw ę  N ow ego Ś w iatu . M i­
ja m y  po drodze kościół W iz y te k , 
k tó ry  oszczędziła zagłada. W  g łę-, 
b i pośród b u k ie tu  pnących się 
w zw yż dom ów S ta ró w k i rośnie  
k a te d ra . Prosta i szlachetna w  ry  
sunlsu, je j  m asyw  u k a zu je  się 
w y ra źn ie , ja k  na s tare j ry c in ie , a' 
go łębie, ja k  d a w n ie j, k rą żą  w o kó ł 
k a te d ra ln yc h  sklepień, ledw o w y ­
zw o lonych  z rusztow ań. N a  p raw o  
s m u kle je  dzw onnica św. A n n y  i  
świeci nad  M arien szta tem , n ib y  
sym bol odrodzonego m iasta . 2,3. -  
pada zm ierzch  w iosenny. J u tro  
rozpocznie się W ie lk i T y d z ień . O d  
budow ane dom y Boże w yp e łn ią - 
się tłu m em  w ie rn y c h , z a k w itn ą  
św ia tła  u grobów , a  pó źn ie j ude­
rzą  dzw ony na św ięto Z m a rtw y c h ­
w stan ia .

i M. B.
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